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BITWA T A i L l ^ i l K I I Y t A POLSKICH LOTNIKÓW NIEŚMIERTELNJ| SŁAWU - str. 3 
PEŁNA EKSPRESJI I TREŚCI TWÓRCZOŚĆ „MALARZY SIÓDMEGO DNIA" - str. 8 

Pieśni tatrzańskich górali przypadły do 
gustu merowi Di|on, kanonikowi Ki-
rowi. O Święcie Winobrania — na str. 5—7 

Les montagnards... polonais sont là, 
aux Fêtes de la Vigne célébrées avec 
faste en Bourgogne (voir pages 5—7) 



w R z y m i e t r w a j ą obra-
dy c z w a r t e j i o s ta tn i e j 
sesj i I I Soboru W a t y -
kańslciego, w k t ó r e j 
uczestn iczy l i czna g rupa 
b i skupów po lsk ich . O j -
c o w i e s obo row i p r z y j ę l i 
z z a d o w o l e n i e m p o w o -
łanie p rzez pap ieża S y -
nodu B i skup i e go p r z y 
W a t y k a n i e , a także j e g o 
ape l do O N Z o p o k ó j 

S t r a s z l i w y huragan „ B e -
t s y " s p o w o d o w a ł w i e l -
k i e spustoszenia na 
F l o r yd z i e . Z g i n ę ł o oko ło 
250 osób. N a zd j ę c iu : 
M i a m i po p r ze j śc iu hu-
raganu. W k i lka dni 
p ó ź n i e j nad Japonią 
przeszed ł n a j g r o ź n i e j s z y 
w t y m roku t a j f u n 
„ T r l x " , k t ó r y spowodo -
w a ł śmie rć ok. 115 osób 

«00 Hgssel 

W y b o r y w N i e m i e c k i e j Repub l i c e F e d e r a l n e j w y -
gra ła r ządząca part ia c h r z e ś c l j a ń s k o - d e m o k r a t y c z -
na (CDU ) . R e a l i z a c j a hasła w y b o r c z e g o „ N a s z e bez -
p i e c z eńs two C D U " s p o w o d u j e z a p e w n e w z m o ż e n i e 
starań o po'A^iększenie sprawnośc i B u n d e s w e h r y 
i zaopa t r zen i e j e j w nowoczesną b r o ń a t o m o w ą 

W p o ł u d n i o w y m W i e t -
namie w w i e l k i e j b i -
t w i e w pob l i żu A n K h e 
oddz ia ł y a m e r y k a ń s k i c h 
spadochron iarzy , m i m o 
s i lnego wsparc i a p rzez 
samo lo t y I a r t y l e r i ę , po -
nios ły d o t k l i w e straty . 
L i c zba zes t r ze l onych 
nad t e r y t o r i u m D e m o -
k r a t y c z n e j Repub l i k i 
W i e t n a m u samo lo t ów 
U S A wz ros ł a do 580 

Z d j ę c i a : 
C A F i K E Y S T O N E 

W m i e j s c o w o ś c i Za t e c w C z e c h o s ł o w a c j i o d b y w a 
się co r oku w e wr z e śn iu uroczystość c h m i e l o w y c h 
dożynek . Jedną z w i e l u a t r a k c j i o b c h o d ó w jest kon -
kurs tańca z p e ł n y m i p i w a k u f l a m i na g ł o w i e 

A Rome — qua t r i ème 
et de rn iè re session du 
concile „Vat ican I I " , 
après l ' appe l de P a u l V I 
a u x Nat ions Unies. 

A M i ami après le 
passage du terr ib le ou -
r agan , ,Betsy" (env. 
250 victimes mortel les 
en Flor ide ) . Que lques 
jours plus tard le t y -
phon , , T r l x " causait 
env i ron 115 morts au 
Japon. 

A Pou rquo i changer , 
si les deux veulent la 
m ê m e chose? La C D U 
d é m o - chrétienne est 
donc irestée au pouvoi r 
en A l l emagne fédéra le . 
L a militairisaition et 
l 'esprit de r evanche ne 
S'en porteront que 
mieux . 

A A u Sud -V i e tnam 
les parachutistes amér i -
cains ont sub i des pe r -
tes sévères dans la b a -
taille d ' A n - K h e . L e 
ch i f f r e des avions a b a t -
tus a u dessus du N o r d -
- V ie tnam approche de 
600. 

A U n instituteur 
haimbourgeois avâit pa -
r ié une caisse d e l i -
monade que ces s ix 
écoliers ne se pas r a -
seraient la tête. Et 
pourtant. . . 

A P o u r l ' automne, 
saison de chasse, le 
gramd co i f f eu r Mo l ina -
r io a paré ses co i f fures 
de p l u m ^ , 

A A Zatec en Tché -
coslovaquie — la Fête 
du Houb lon . Voici le 
concours de danse, 
pleins bocks sur la tête. 

A Depuis le 15 sep -
tembre des nouve l les 
cabines pub l iques pe r -
mettent a u x Par is iens 
de téléphoner dans tou-
te la France . 

A Su r l e V i eux M a r -
ché de Va r sov i e — p r i -
ses de vues pour . .Un 
remède contre l ' a m o u r " , 
nouvel le comédie po lo -
naise. 

m 

Sześciu hambursk l ch uc zn i ów ( p o w y ż e j z l e w e j ) za -
ł oży ło się ze s w o i m nauczyc i e l em o sk r z ynkę l e -
mon iady , ż e ogo l i sobie g ł o w y , I ku zdumien iu nie 
t y l k o nauczyc i e la dokona ło t e j tak n i e p o p u l a r n e j 
wś r ód m ł o d z i e ż y operac j i , z o s t a w i a j ą c sobie t y l k o 
po m a ł e j kępce w ł o s ó w . Jak się W a m podoba j ą? 

P a r y s k i f r y z j e r M o l i n a r l o pos tanowi ł z oka z j i j e -
s iennego sezonu p o l o w a ń o d p o w i e d n i o przys t ro i ć 
g ł o w y k l i en tek . O to d w i e p r o p o z y c j e : po l e w e j — 
t r a d y c y j n a , o g ran i c za j ąca się do up ięc ia na g ł o w i e 
p iór bażanta , I po p r a w e j — a w a n g a r d o w a , czyl i . . . 
ca ły bażant na g ł ow i e . T o się n a z y w a p o m y s ł ! 

P o c z ą w s z y od 15 paźdz i e rn ika w k i l ku punktach 
P a r y ż a będz i e można uzyskać bezpośredn ie m i ę -
d z y m i a s t o w e po łączen ie t e l e f on i c zne z e spec ja lnych 
a u t o m a t ó w (na zd j ę c iu po l e w e j ) . T a nowość 
w dz i edz in i e t e l ekomun ikac j i w y e l i m i n u j e pośred-
n i c t w o zawsze p r z ec i ą żonych pracą t e l e f on i s t ek 

W W a r s z a w i e nakręca się sceny p l e n e r o w e do d w ó c h n o w y c h po lsk ich f i l m ó w : 
„ D o n G a b r i e l " ( f i l m o w y d a r z e n i a c h t r ag i c znego wr ześn ia 1939 r. ) i „ L e k a r s t w o 
na m i ł o ś ć " ( f i l m o w a komed i a s e n s a c y j n o - o b y c z a j o w a ) . N a zd j ę c iu : p r z y g o t o w a n i a 
z d j ę ć do t ego d rug i e go na R y n k u S tarego M ias ta p r zed res taurac ją „ B a z y l i s z e k " 



w N O R T H O L T W W I E L -
K I E J B R Y T A N I I I N A 
C M E N T A R Z U P O W Ą Z -
K O W S K I M oraz p rzy G r o -
b ie N i eznanego Żo łn i e r za 
w W a r s z a w i e odby ły się 

uroczystości , poświęcone pamięc i lotni -
l i ó w polsikich po leg łych w roku 1940 w 
S i t w i e o A n g l i ę . Uczestn icy pamię tnych 
w a l k , żołnierze lotniczych d y w i z j o n ó w 
Po l sk ich Si l Z b r o j n y c h , skoczkowie 
spadochronowi , Po l acy w K r a j u i za 
g r a n i c ą oddal i ho łd boha te rom p o -
l e g ł y m w p o w i e t r z u i na lądz ie w ob ro -
n ie W y s p B ry ty j sk i ch , w w a l c e o w o l -
ność Polski . 

Po l scy kombatanc i sk ł ada j ą cy k w i a t y 
w Nor tho l t p rzy tab l icy k u czci uczest-
n i k ó w B i t w y o Ang l i ę , b . żołnierze B r y -
g a d y S p a d o c h r o n o w e j ods ł an ia j ący 
pomn ik n a C m e n t a r z u W o j s k o w y m na 
P o w ą z k a c h w W a r s z a w i e , minister 
s p r a w zagran icznych W i e l k i e j B ry tan i i 
M i c h a e l S t ewa r t o d d a j ą c y przed G r o -
b e m N ieznanego Żo łn i e r za w W a r s z a -
w i e (podczas w i zy ty w Po lsce ) ho łd P o -
l a k o m po l eg ł ym w B i t w i e o Ang l i ę , 
niezl iczone rzesze P o l a k ó w za gran icą 
i w K r a j u — wróc i l i pamięc ią do t a m -
tych dn i sprzed 25 lat, do dni n i e śmie r -
t e lne j c h w a ł y polskich lotników, którzy 
wa l cząc z p o d z i w u godną de te rmina -
c j ą zadal i p i e rwszy zwyc ięsk i cios h i -
t l e r owsk i e j L u f t w a f f e . 

UDZIAŁ POLAKÓW W BITWIE O ANGLIĘ 
KIEDY WINSTON CHUR-

CHILL w 1 9 4 0 ROKU M Ó -
W I Ł w I z b i e G m i n o t r u d -
n e j s y t u a c j i w o j e n n e j i z a g r o -
ż en iu , w j a k i m z n a l a z ł a s i ę 
W i e l k a B r y t a n i a , p o l s c y p i l o c i 

o d n o s i l i j u ż s w o j e p i e r w s z e z w y c i ę s t w a 
na b r y t y j s k i m n i e b i e , j a k o j e d y n i 
w ó w c z a s w a l c z ą c y s p r z y m i e r z e ń c y A n -
g l i i . A s y t u a c j a b y ł a n a p r a w d ę c i ę ż k a . 
W i e l k a B r y t a n i a g o r ą c z k o w o p r z y g o t o -
w y w a ł a s i ę d o o d p a r c i a n i e m i e c k i e j 
i n w a z j i , k t ó r e j t o r o w a ł y d r o g ę j e d n o s t -
k i p o t ę ż n e j i , j a k d o t y c h c z a s , „ n i e z w y -
c i ę ż o n e j " L i i f t w a f f e . O d o d p a r c i a j e j 
p o w i e t r z n y c h a t a k ó w z a l e ż a ł los 
A n g l i i . 

S i ł y b y ł y n i e r ó w n e . C a ł e j p o t ę d z e 
n i e m i e c k i e g o p o t e n c j a ł u i K i w i e t r z n e g o , 
s k o n c e n t r o w a n e g o na n a d b r z e ż n y c h 
l o t n i s k a c h k o n t y n e n t u , d o w ó d z t w o l o t -
n i c t w a b r y t y j s k i e g o m o g ł o p r z e c i w s t a -
w i ć tyl lko 30 d y w i z j o n ó w m y ś l i w s k i c h , 
w y p o s a ż o n y c h w H u r r i c a n y , i 20 d y w i -
z j o n ó w l a t a j ą c y c h na n i e c o l e p s z y c h 
S p i t f i r e ' a c h , a o p r ó c z t e g o 7 d y w i z j o -
n ó w l e k k i c h b o m b o w c ó w na B l e n h e i -
m a c h i d w a d y w i z j o n y na s a m o l o t a c h 
D e f i a n t . W i ę k s z o ś ć t y c h j e d n o s t e k b y -
ła na d o m i a r z ł e g o w s t a d i u m r e o r g a -
n i z a c j i i s t a ra ła s i ę u z u p e ł n i ć s t r a t y 
p o n i e s i o n e w w a l k a c h w H o l a n d i i , w e 
F l a n d r i i i p o d D u n k i e r k ą . W t y m c z a -
s i e k a ż d y p i l o t i k a ż d a m a s z y n a b y ł y 
na w a g ę z ł o t a . 

Już w lipcu, a w ięc pod koniec ewakuac j i 
wo j sk -z. polkonanej iTrancji, 76 poJski-cti pi -
lotów zinalaizło się w dywiz jonach b r y t y j -
skich. Na jw iększą trudnością, jaką mieli 
wówczas do pokonania, była nieznajomość 

języka angleOsklego, a przecież największą 
rolę w nadchodzących wa lkach ,miała ode -
grać radio lokacja , współpraica ośrodków 
namierzających nieprzyjaciela na ziemi z 
własnymi dywiz jonami w ^powietrzu. 

W l i p c u z a n o t o w a n o p i e rwsze polskie 
zwyc i ę s two p o d b r y t y j s k i m n i e b e m . 
O d n i ó s ł j e por . pil. A . O S T O W I C Z , l a -
t a j ą c y w a n g i e l s k i m d y w i z j o n i e n r 145. 
O s t o w i c z w m i e s i ą c p ó ź n i e j z g i n ą ł j a k o 
p i e r w s z y P o l a k na z i e m i b r y t y j s k i e j . 
S u k c e s y o d n o s z o n e p r z e z p o l s k i c h p i l o -
t ó w , l a t a j ą c y c h w b r y t y j s k i c h d y w i z j o -
nach , i c h n i e s ł y c h a n a z a c i e k ł o ś ć i b r a -
w u r a , j a k ą w y k a z a l i w w a l k a c h , s p o -
w o d o w a ł y p r z y ś p i e s z e n i e f o r m o w a n i a 
p o l s k i c h d y w i z j o n ó w . 

J a k o p i e r w s z y z p o l s k i c h m y ś l i w -
s k i c h d y w i z j o n ó w zo s t a ł s f o r m o w a n y 
28 l i p ca D y w i z j o n P o z n a ń s k i n r 302. W 
j e g o s k ł a d w e s z l i p i l o c i z d a w n y c h 
e s k a d r p u ł k u p o z n a ń s k i e g o , 131 i 132, 
w s ł a w i e n i w w a l k a c h w r z e ś n i o w y c h 
w P o l s c e , a p o t e m w e F r a n c j i , g d z i e 
j a k o 1/145 E s k a d r a M y ś l i w s k a b r a l i 
u d z i a ł w o b r o n i e P a r y ż a . D r u g i z k o -
l e i D y w i z j o n n r 303 im. Tadeusza K o -
ściuszki, s f o r m o w a n y z l o t n i k ó w d a w -
n y c h e s k a d r w a r s z a w s k i c h , 111 K o ś -
c i u s z k o w s k i e j i 112 „ K o g u t ó w " ' , k t ó r z y 
b i l i s i ę w e F r a n c j i w k l u c z a c h f r a n c u -
s k i c h i p o l s k i c h , p o w s t a ł 2 s i e r p n i a . 
B y ł on t y m d y w i z j o n e m , k t ó r y w b i -
t w i e o W y s p y B r y t y j s k i e r o z s ł a w i ł 
polskie s k r z y d ł a w świec ie i s ta ł s i ę 
s j r o b o l e m P o l s k i c h S i ł P o w i e t r z n y c h . 

O b y d w a dywiz jony weszły do wallcl przed 
uikończeniem sztkolenia na nieznanym an -
gielskim sprzęcie. Dyw i z j on 302 zestrzelił 
swego pierwszego Niemca podczas ćwiczeb-

W czasie w a l k o W i e l k ą B ry t an i ę wszystk ie lotnicze jednostki myś l iwsk i e 
by ł y n iema l stale w powiet rzu . P i loc i skracal i sobie czas g r ą w br idża , 
oczeku jąc w e z w a n i a na start do w a l k i z e skad rami n iemieck ie j L u f t w a f f e 

nego patrolu, a Dyw i z j on 303 w czasie lotu 
na ćwiczebne strzelanie powietrzne. 

T a k z a c z ę ł a s ię d l a P o l a k ó w b i t w a o 
W i e l k ą B r y t a n i ę , k t ó r ą h i s t o r y c y d z i e -
lą na c z t e r y f a z y : 1) a taki L u f t w a f f e 
na porty i żeglugę, lotniska nabrzeżne 

i stacje radioiol iacj i , 2) ataki na g ł ę b o -
kie lotniska myś l iwsk i e R A F i f a b r y k i 
p r zemys łu lotniczego; 3) ataki dzienne 

Dalszy ciąg na str. 4 

K a p i t a n pilot Z d z i s ł a w Hennebe rg , do -
wódca eskadry s ł a w n e g o D y w i z j o n u 303, 
w s ł a w i ł się w i e l o m a z w y c i ę s t w a m i po -
w i e t r znymi (zginął śmierc ią lotnika) 

T r ó j k a p i l o tów myś l iwsk i ch w roku 1940 w Ang l i i . Po ruczn ik Tadeusz 
Cze rw ińsk i i porucznik An ton i Wcze l i k ( o b a j zginęl i śmiercią lotnika) 
i podporuczn ik S t an i s ł aw Ska lsk i ( p i e rwszy z l e w e j — obecnie p o d p u ł -
k o w n i k s łużby c zynne j W P ) , j eden z a s ó w lo tn ictwa myś l iwsk i ego 

Kap i t an pilot A l e k s a n d e r Gabszew icz , k a w a l e r 
wysok ich odznaczeń polskich, f r ancusk ich i a n -
gielskich. Obecnie w iceprezes S towa rzysze -
nia L o t n i k ó w Po lsk ich w W i e l k i e j B ry tan i i 



U D Z I A Ł P O L A K Ó W w BITWIE o A N G L I Ę 
Dalsizy ciąg ze str. 3 

na Londyn — szczytowy punkt bitwy 
0 Wie lką Brytanię; 4) działania nęka-
jące na Londyn, miasta i porty bryty j -
skie, z wolna zamierające na skutek 
strat poniesionych przez Lu f twa f fe . 

w pierwszym okresie bitwy ¡polscy 
piloci w brytyjskich dywizjonach ze-
strzelili 29 samolotów niemieckich na 
pewno, 2 prawdopodobnie I 9 uszko-
dzili; w drugim — 36 samolotów nie-
mieckich na pewno i 6 uszkodzili. 

A potem nadszedł sizczytowy punkt wa lk i 
1 a tak i na L o n d y n . Goe r ing rzucił na szalę 
wszystko i nie m o g ą c z łamać lotnictwa 
l>rytyjskiego w powiet rzu , chciał z łamać 
ducha A n g l i k ó w niszczycielsJkimi ataikami 
setek s a m o l o t ó w l>ombowych i myś l iwskich , 
w tym czasie wesz ły do w a l k i d w a polskie 
d y w i z j o n y i nastąpi ł okres na jw i ększych 
sukcesów F o l a k ó w . 

W dniu 15 września Dywiz jon nr 302, 
startując z lotniska Duxford, rozbija 
formację bombowców niemieckich zło-
żoną z kilkuset samolotów, zestrzell-
wu jąe 8 samolotów na pewno i 5 p r aw -
dopodobnie. 18 września 12 samolotów 
Dywiz jonu nr 302 wpada w sam śro-
dek formacj i niemieckich bombardu ją -
cych Londyn, miesza je 1 rozprasza, ze-
strzellwując 5 maszyn wroga na pewnr 
1 dwie prawdopodobnie. 

Dywiz jon nr 303 odnosi jeszcze więk -
sze sukcesy: 7 września 12 jego samo-
lotów rozbija nad Londynem potężną 
wyprawę bombową, osłanianą przez 
Messerschmidty, zestrzeUwując 16 sa-
molotów niemieckich na pewno 1 dwa 
prawdopodobnie. 11 września piloci D y -
wiz jonu 303 zestrzellwują 15 Niemców, 
a 15 września — w kulminacyjnym 
punkcie bitwy o W . Brytanię — 16 sa-
molotów niemieckich na pewno i 1 
prawdopodobnie, bi jąc rekord zestrze-
leń w jednym dniu przez pojedynczy 
dywizjon wśród wszystkich jednostek 
R A F - u . 

N ie pobity rekord zdobywa sierżant 
A . Głowacki, zestrzeUwując w jednej 
walce 5 samolotów niemieckich. Por. 
W . Paszkiewicz ginie 27 września, ta-
ranując samolot niemiecki. 

„Polacy są straszni w walce... Oni są 
samą odwagą ! " — piszą brytyjskie ga -
zety. „Poles are wunde r fu l " — mówią 
mieszkańcy Ijondynu. Zewsząd płyną 
pochwały, gratulacje, depesze... Wśród 
portretów najsłynniejszych lotników 
brytyjskich na jednym z czołowych 
miejsc jest portret dowódcy 303 D y w i -

zjonu Witolda Urbanowicza, k t ó r y w 
walkach nad Londynem zestrzelił 15 
samolotów niemieckich na pewno. 

w październiku aiktywmość L u f t w a f f e 
s łabnie. Niemieolcie a.takł powie t rzne s ta ją 
się coraz ba rdz i e j n iezorganizowane . a w 
końcu zamiera j ą . B i twa o W y s p y B r y t y j -
skie, p i e rwsze w historii w o j e n d e c y d u j ą c e 
spotkanie w powietrzu , skończyła się k lęską 
N i e m c ó w . iPiloci myś l iwscy RAr zestrzelili 
2315 s amo lo tów L u f t w a f f e . tracąc 602 maszy -
ny i 298 pi lotów. 

W b i tw i e t e j Polacy zestrzelili 203 sa-
moloty niemieckie na pewno, 35 p r a w -
dopodobnie I 36 uszkodzili. Dywiz jon nr 
303 zestrzelił 125 samolotów niemiec-
kich na pewno, 14 prawdopodobnie I 8 
uszkodził, osiągając w tym okresie 
najwyższy wynik zestrzeleń pojedyn-
czego dywizjonu R A F . 

Po l scy p i loc i l a t a j ą cy w b r y t y j sk i ch 
d y w i z j o n a c h m i e l i na swo im konc ie 78 
samolotów zestrzelonych na pewno, 16 
prawdopodobnie i 28 uszkodzonych. 

N a lotnisku Nor tho l t w Ang l i i , z k t ó -
r ego s tar towa l i Po l a cy do w a l k nad 
Londynem, został w y s t a w i o n y pomnik , 
u f u n d o w a n y ze sk ładek społeczeństwa 
b ry t y j sk i e go , z ang i e l sk im nap isem: 

„ W dowód pamięci poległym polskim 
lotnikom". Obok odznak 1 numerów 
polskich dywiz jonów wyryto na nim 
nazwy miast, opodal których dywizjony 
te stacjonowały, oraz kraje, ponad któ-
rjrmi staczały boje. 

W T Y M S A M Y M C Z A S I E , W 
K T O R Y M P O L S C Y M Y -
Ś L I W C Y rozb i j a l i nad 
L o n d y n e m n iemieck ie w y -
p r a w y , zmaga j ą c się z na-
wa łą w roga , d w a polskie 

dywizjony bombowe, nr nr 300 1 301, 
staczały drugą b i twę , nazwaną bitwą 
0 barki. 

O o e r l n g rzuca jąc do w a l k i wszystk ie siły 
L u f t w a f f e p r a g n ą ł zdo-być p a n o w a n i e na 
n ieb ie i nad portami w K a n a l e , a b y o t w o -
rzyć d r o g ę i n w a z y j n y m oddz ia łom marsza ł -
ka Rundstedta, k tóre na niez l iczonych b a r -
kach, z a ł adowanych czo łgami i dz ia łami 
1 os łanianych przez ok rę ty podwodne , t r a -
ł o w c e i eskortowce , m ia ł y p rzep łynąć w ą s k ą 
przestrzeń morza i pod osłoną w ł a s n e g o lot -
n ictwa zdobyć przyczółelk mos towy , a po -
tem ruszyć z niego w g ł ą b Angl i i . 

N i e m c y wiedz ie l i , że z chwi lą gdy 
uda się im wy l ądować , b r y t y j s k i e siły 
l ą d o w e nie będą ich w stanie odeprzeć . 
T a k by ło w rzeczywis tośc i i cały c iężar 
wa lk i musia ło pod jąć l o tn ic two . L o t -
n i c t w o myś l iwsk i e i bombowe , przed 
k t ó r y m stanęło zadanie rozgromien ia ż 
powie t r za tys ięcy barek i n w a z y j n y c h . 

w y p e ł n i a j ą c y c h wszys tk i e po r t y kon t y -
nentu od A n t w e r p i i po Dieppe. 

Licząc się z atalkami brytyjsOciego lotn ic -
twa b o m b o w e g o N i e m c y ściągnęli na w y -
ba-zeże wszystk ie rod-zaje arty ler i i , b a l ony 
z a p o r o w e 1 tysiące refleilctorów, m a j ą c y c h 
s tworzyć pas ob ronny , un i emoźHwia j ą cy 
b o m b o w c o m b r y t y j s k i m dota rc i e ponad 
porty, w których zmasowal i oddz ia ły p ie -
choty, o c z eku j ą ce na rozkaz ruszenia d o 
Ang l i i . 

Bi twa o bark i rozgorza ła na początku 
września . T r w a ł a dn iami i nocami . 
B l enhe imy , H e m p d e n y , Fa i r e y Bat t le 
i — nie l iczne w t e d y — W e l l i n g t o n y w 
atakach, p r z ep rowadzanych z n i sk i e j 
wysokośc i , r o zb i j a ł y bombami skupione 
w por tach barki i nwazy jn e , dz i es ią tko-
w a ł y żo łn ie rzy r o z k w a t e r o w a n y c h i — 
bohatersko g inę ł y w ogn iu n i emieck i e j 
ar ty le r i i . 

Najzacleklejsze powietrzne ataki na 
porty inwazyjne zostały przeprowadzo-
ne nocą 15 września, tj. w kulminacyj -
nym dniu bitwy o Londyn. By ła akurat 
pełnia . S tar tu jące do w a l k i załogi w i e -
dz ia ły , ż e w i e l e z n i ch n ie wróc i . W i e -
dz ia ły też, że za wsze lką cenę muszą 
w y g r a ć b i t w ę o bar ld , zan im te w y -
p łyną z po r t ów . N a j w i ę k s z y c h na l o t ów 
dokonano na Bou logne i A n t w e r p i ę , 
gdz i e bark i b y ł y już z a ł a d o w y w a n e po 
brzeg i dz ia łami i czo łgami oraz sz tur -
m o w y m i oddz ia łami p iechoty . 

W ataku na Bou logne bra ły udzia ł 
dwa po lsk ie d y w i z j o n y b o m b o w e : D y -
wizjon Ziemi Mazowieckiej nr 300 i D y -
wizjon Ziemi Pomorskiej nr 301 — 
któ ry pó źn i e j po Pows tan iu W a r s z a w -
skim o t r z y m a ł n a z w ę _ Dywiz jonu 
Obrońców Warszawy. P o l a c y lec ie l i na 
F a i r e y Bat t le 'ach i w a l ą c b o m b y z n i s -
k i e j wysokośc i w id z i e l i dokładnie , j ak 
a takowane przez nich bark i w y l a t u j ą w 
powie t r ze , a eksp lodująca na nich a m u -
nic ja zatapia sąsiednie statki. A t a k o w a -
ny por t zmien i ł s ię w morze ognia 
przes łonięte d y m a m i . Bezustanne eks -
p l o z j e r zuca ły samolo tami , k tóre po 
zwa l en iu bomb zn i ża ły się jeszcze ba r -
dz i e j i s iekły z broni p o k ł a d o w e j po 
wszys tk im, co m ia ł y przed lu fami . 

W ki lka dni późn i e j korespondent 
amerykańsk i , W i l l i a m Shirer , p isał : „ Z 
tego, co sam widziałem z owych bom-
bardowań i co mówil i ml o nich nie-
mieccy lotnicy, uważam za rzecz mało 
prawdopodobną, żeby Wehrmacht mógł 
zebrać w Boulogne, Calais, Dunkierce, 
Ostendzie lub na wybrzeżach tyle ba -
rek lub statków. Ile potrzeba, by doko-
nać Inwazji na wielką skalę..." 

N i e m c y , rozg romien i nad A n g l i ą i nad! 
b r zegami Kanału , musie l i porzucić myśl 
na jazdu na Ang l i ę . B i t w a o Ang l i ę , i 
może nie m n i e j ważna b i twa o barki , 
zmieni ła tńeg w o j n y . A w obu tych de -
cydu jących b i twach bral i udzia ł P o l a -
cy odnosząc w i e l e św ie tnych z w y c i ę s t w 
i o k r y w a j ą c s ię n i eśmier te lną chwałą . 

Władys ł aw L E N Y - K I S I E L E W S K I 

Czytelnicy piszą: 
Przyrzek łam, że przyjadą 
do Polsk i z dziećmi 
Wróciliśmy z wakacji w Polsce z peł-

nym uznaniem dla tego wszystkiego, co 
w kochanej Ojczyźnie w ostatnich la-
tach zrobiono. Wszyscy muszą to 
stwierdzić, że naród polski jest dzielny, 
pracowity, i bardzo gościnny... Dużo 
jest jeszcze w Polsce do zrobienia i daj 
Boże, żeby Polska doszła do jeszcze 
większego rozkwitu i dobrobytu. Mo-
dliłam się o tó w Częstochowie przed 
cudownym obrazem Matki Boskiej i 
przyrzekłam, że przyjadę jeszcze do 
Polski z moimi dorosłymi dziećmi. 

W domu po powrocie czekała mnie 
straszna wiadomość, że nasza córka, 
która mieszkała w Kanadzie, została 
potrącona przez samochód, ponosząc 
śmierć na miejscu... 

Stanisława BYCZEK 
LA MACHINE (Nièvre) 

O D H E D A K C J l : 

W y r a ż a m y P a n i nasze xiajszczersze w s p ó ł -
czuicie i żal z p o w o d u t rag iczne j śmiercŁ 
córlci. Sp(rawę, O k t ó r e j w s p o m n i a ł a Pan i w 
liściie — za ła twi l i śmy. 

O polskiej 
literaturze współczesnej 
w „Les Nouvelles Littéraires"" 

w wielkim paryskim tygodniku lite-
rackim „Les Nouvelles Littéraires" 
ukazał się ostatnio (w nr 1984 z 9.IX.65),. 
obszerny artykuł poświęcony współ -
czesnej literaturze polskiej pióra na -
szego współpracownika — Stanisława 
Kocika. 

N a treść artykułu składają się: pre -
zentacja na jnowszej poezji i prozy pol-
skiej oraz ogólna ocena sytuacji litera-
tury w dzisiejszej Polsce. 

BISKUPI NIEMIECCY w SŁUŻBIE BEWIZJUNIZMU 
ST A R Z Y W E S T F A L A C Y zna jący do le i n ie -

dole po lsk iego Wychodźs twa z z i em nad-
odrzańskich w iedzą , j ak to przed p i e rwszą 
w o j n ą k ler n iemieck i chciał po zbaw i ć k i lku-
settysięczną masę Po l aków , osiadłych w za-
głębiu wes t fa l sk im, p r a w do śp iewu i m o -

d l i t w y w ich o j c z y s t ym j ęzyku. B iskup Paderbornu, 
Paul Simon, zgodz i ł s ię na sprowadzen i e księdza 
z Poznańsk iego dop ie ro wówczas , gdy spostrzegł 
konkurenc j ę kościoła protestanckiego. R z y m s k o -
kato l i ccy księża i b iskupi n iemieccy by l i zawsze 
w r o g a m i polskości. Odegra l i oni n iemałą ro l ę w ge r -
man i zowan iu zagarn ię tych przez P rusy z i em pol -
skich i szykanach ks ięży Po l aków . M a j ą też usta-
lony wk ł ad w rea l i zowan iu c e l ów n i emieck i ego 
nac jona l i zmu z w a n y c h parciem na Wschód. Z dłu-
g i e j l is ty g r z e chów n iemieck ich b i skupów wobec 
P o l a k ó w i Po l sk i wys t a r c z y p r z ypomn i e ć . choćby 
w y c z y n y ostatniego n i emieck i ego arcybiskupa 
wroc ławsk i ego , Bertrama, k tó ry w czasie p leb iscy-
tu na G ó r n y m Śląsku zakazał ks iężom, pod karą na-
t y chmias t owe j suspensy, angażować się w akc j ę 
p leb iscy tową. Godz i ło to bardzo w interes Po lsk i , 
s powodowa ł o też ostry protest ep iskopatu po lsk iego 
i wys łan i e spec ja lne j de l egac j i do R z y m u . Te r en 
p l eb i s cy towy został wskutek tego protestu w y ł ą -
czony spod w ł ad zy arcybiskupa Wroc ł aw ia . 

Ostatnio, tuż przed rozpoczęc iem I V Ses j i Soboru 
Watykańsk i ego , biskupi n iemieccy ws ł aw i l i s ię po-
n o w n y m atak iem na kościół kato l ick i w Po lsce 
i j e g o b iskupów, k tó r zy w r a z z ca łym narodem 
święc i l i 20-lecie powro tu z i em nadodrzańskich do 
Po lsk i . W poszczegó lnych d iecez jach polskich, jak 
już zresztą i n f o rmowa l i śmy , odby ły s ię z t e j okaz j i 
p i ękne uroczystości , k tó rych k o ń c o w y m akordem 
była Sesja Episkopatu Polskiego we Wrocławiu 
z udz ia łem przesz ło 60 biskupów, połączona z cy -
k l e m publ icznych w y k ł a d ó w w katedrze pt. „Koś-
ciół a Ziemie Zachodnie". P odsumowano przy t y m 
dorobek kościoła na z iemiach nadodrzańskich, w y -
kazu jąc j e go udział w o gó lnona rodowym wys i ł ku 
umocnienia w i ę z i t e r enów nadodrzańskich z całoś-
cią z i em polskich. 

I te w łaśn ie uroczystości w y w o ł a ł y f a l ę r e w i z j o -
n is tycznych a t a k ó w zachodnioniemleck ich bisku-

pów, ich o r ganów p rasowych i ca łego zgodnego 
chóru o d w e t o w c ó w . M.in. arcybiskup monach i j sk i 
Doepfer zarzuci ł po lsk im biskupom, że „za bardzo 
identyfikują kościelne i państwowe punkty widze-
nia"; dz iennik „Frankfurter Allgemeine Zeitung" 
oburzy ł się na zdanie z kazania po lsk iego ka rdy -
nała, s tw ie rdza jące , że P o l a c y „nie przejęli dzie-
dzictwa niemieckiego: to nie dusza niemiecka, lecz 
dusza polska przemawia z tych kamieni" i że „bu-
dowle te czekały i czekały, aż ostatecznie znowu 
wróciły do rąk polskich..."; „Der Tagesspiegel" 
wszczą ł a larm, że i n i c j a t ywa b i skupów polskich 
może utrudnić Watykanowi zajmowanie „wyważo-
nego stanowiska"; „Die W elt" posunął się do na zwa -
nia obchodów kośc ie lnych w Po lsce „fantasmagorią" 
obliczoną na „zwykłe podniecanie mas", a b isku-
p ó w polskich oskarży ł o zniekształcanie p r a w d y 
przez głoszenie, że „ziemia śląska nie jest dziedzic-
twem niemieckim"; nac jonal is tyczna „Stuttgarter 
Zeitung" za ty tu łowa ła s w ó j atak „Reżim i kościół 
zgodne w sprawie Śląska", j akby jakaś oczywis ta 
słuszność mia ła być podstawą różnic w y n i k a j ą -
cych z odmiennośc i p og l ądów ideo log i cznych ; ukłu-
ły ba rdzo zachodnion iemleck ich b i skupów i o d w e -
t o w c ó w d o w o d y p r a w d y o r o z w o j u kościoła ka to -
l i ck iego na z iemiach nadodrzańskich przeds tawione 
przez arcybiskupa Kominka, w y k a z u j ą c e , iź rozwój 
ten jest daleko większy niż był do 1945 roku; 
„Bayern Kurier" ostrzeg ł W a t y k a n , b y pod nacis-
k i em po lsk iego episkopatu ,,nie pomieszał ze sobą 
interesów kościelnych i narodowych"; n a w e t „Han-
delsblatt" nie omieszkał w t rąc i ć s w y c h uwag , 
wnioskując , że uroczystości w r o c ł a w s k i e by ł y „ma-
ło pożyteczne dla stosunków polsko-niemieckich" 
i że „stwarzają one trudne problemy w kościele 
katolickim". 

W t y m zac i ek ł ym ataku na polskich b iskupów, 
kościół kato l ick i i naród polski p r z eważa 
sk ra jny szowin izm, pruski nac j ona l i zm i goebbe l -
sowska argumentac ja . Zachodn ion i emieccy o d w e -
t owcy nie mogą ukryć wśc iekłośc i na fak t , że ich 
nadz i e j e na rozb ic ie po lsk iego społeczeństwa na 
ka to l i ków i r e ż i m o w c ó w okaza ły się nie t y lko z łud-
ne, a le po prostu głupie. Pop r z edn i o l i czy l i na to, 
że em ig rac j a polska z a j m i e w spraw ie całości pań-

stwa po lsk iego i j e g o granic odmienne s tanowisko 
niż spo łeczeństwo w K r a j u i zaw ied l i się. Dz iś 
p r z e ż y w a j ą jeszcze w i ększe rozczarowan ie . 

W Po lsce t ymczasem nie m a różnic m i ę d z y ko -
ściołem a pańs twem w sprawach tak Zasadniczych, 
j ak pozyc j a Po l sk i w europe j sk im układz ie po l i -
t ycznym, j ak j e j granice, j ak stosunek do n i emiec -
k i ego n iebezp ieczeństwa, bo n ie m a co do t ego n a j -
mn ie j s zych nawe t różn ic w narodz ie po lskim. P a ń -
s two polskie s twor zy ł o kośc io łowi wa runk i roz -
wo ju , czemu dął w y r a z w e W r o c ł a w i u arcyb iskup 
Kominek . 2,e pańs two i k i e ru jąca n i m part ia doce-
n ia j ą ro lę kościoła w y k a z a ł o m.in. ostatnio w y s t ą -
pienie sekretarza K C P Z P R Zenona Kliszki pod-
czas o twarc ia W y ż s z e j S zko ł y Inżyn i e r sk i e j w Z i e -
lone j Górze , p i e rwsze j t ego r od za ju uczelni w dz ie -
jach Z i e m i Lubusk i e j w ogóle. 

Z enon K l i s z k o stwierdz i ł , że b iskupi polscy 
w czasie obchodów 20-lecia dal i św iadec two p r a w -
dzie o r o z w o j u kośc ie lnego życ ia na Z i em iach Z a -
chodnich i Pó łnocnych i w y r a z i l i pa t r io tyczne sta-
nowisko , iż Z i e m i e Zachodn ie są n ieodłącznie z w i ą -
zane z Mac ierzą , i p r zypomnia ł , że n a j g ł ę b i e j i n a j -
ż a r l iw i e j s p r a w ę n iepod leg ł ego by tu narodu u ją ł 
zmar ł y n i edawno biskup Tomasz Wilczyński. 

„Współczujemy głęboko Diecezji Warmińskiej — 
powiedz ia ł Z enon K l i s zko — że utraciła przed-
wcześnie swego mądrego pasterza, wiernego syna 
swojej ojczyzny" — i zacy towa ł j e g o s łowa na te -
mat dążeń zachodnion iemleck ich r ew i z j on i s t ów , 
k tóre b r zm ia ł y : 

„Naród nasz zdobył obecnie możliwość normiil-
nego rozwoju poprzez osiągnięcie granicy Odra -
-Nysa . Pragnienie wtłoczenia przeszło 30-mlliono-
wego narodu polskiego w granice Bug -War ta , s w 
obłędnych umysłach marzą się 1 węższe, równałoby 
się dążności pogańskiego rasizmu do uduszenia na-
rodu polskiego. Czyżby chciano jakąś okrężną dro-
gą osiągnąć zbrodnicze cele I I wo jny światowej?" 

Zenon K l i s zko p r z ypomn ia ł też, j ak to po napa-
dz ie h i t l e rowsk ich N i e m i e c na Po l skę w 1939 roku, 
episkopat n iemiecki , uchwałą powz i ę tą w Fuldz ie , 
t ym i s ł o w y uspraw ied l iw i ł h i t l e rowską zbrodn ię : 

„Führer i rząd Rzeszy zrobili wszystko, co godzi-
ło się ze sprawiedliwością, prawem i honorem na-
szym, żeby zagwarantować pokój naszej ojczyźnie... 
Rozkaz dla wojska obowiązuje każdego z nas. Z Bo-
giem dla Niemiec". 

Jak w idać , od t ego czasu w n i emieck i e j h i e rar -
chii ka to l i ck i e j n i ew i e l e się zmieni ło . 



Niecierpl iwie oczelciwano w Burgundi i przybycia Polalców na Festiwal Pieśni i Tańca zorganizowany z okazji Międzynarodowego Święta W inne j Latorośli. P rzy -
jechali o jeden dzień za późno, ale starali się nadrobić to spóźnienie. N a trasie ba rwnego międzynarodowego pochodu tańczyli i śpiewali, wywo łu j ąc ogólny 
zachwyt. Zgromadzeni na ulicach ludzie wielokrotnie wołal i na widok polskich studentów z Krakowa , ubranych w oryginalne stroje góralskie: „Vive la Pologne!" 

VL 
PR Z E Z S Z E S Ć d n i D i j o n , V o l n a y , 

Beaune, Saulieu, Laignes, Is-sur-Til-
le, Gevray-Chambertin, Comblancien, 
Seurre, Selongey, Châtillon-stir-Seine, 
Nuits-Saint-Georges, Pontailler-sur-

Saône, Bligny-sur-Ouche, Chenôve, Mire-
beau-sur-Bèze i inne miejscowości, których 
nazwy kojarzą się smakoszom z etykietami 
butelek najlepszego wina burgundzkiego, 
gościły delegacje młodzieży z całego pra-
wie świata. 

W tym roku, z okazji dwudziestego z kolei 
Międzynarodowego Święta Winnej Lato-
rośli przybyły na Festiwal Pieśni i Tańca 
zespoły młodzieżowe dziewiętnastu kra jów 
oraz dziewięciu prowincji francuskich. Byl i 
więc Amerykanie, Austriacy, Bułgarzy, 
Duńczycy, Finowie, Grecy, Hiszpanie, I r -
landczycy, Jugosłowianie, Kanadyjczycy, 
Niemcy, Paragwajczycy, Polacy, Rosjanie, 
Słowacy, Szwajcarzy, Szwedzi, Węgrzy, Wło-
si. Rozśpiewana i roztańczona młodzież wnio-
sła ty le radości i pogody do miasta i całego 
regionu burgundzkiego, źe plantatorzy za-
pomnieli na parę dni o pochmurnym nie-
bie, nie zapowiadającym nic dobrego na roz-
poczynające się wkrótce winobranie. „Sep-
tembre doit fondre le plomb" — mówi sta-
re przysłowie burgundzkie. Niestety, w tym 
roku słońce nie przybyło na doroczne ren-
dez-vous z dojrzewającym Winogronem 
i goszczącą w Burgundii młodzieżą. 

Polska wydelegowała na Fête de la Vigne 
zespół góralski , ,Hyrń" z Krakowa. Wcho-
dzili w jego skład studenci wszystkich wy ż -

szych uczelni krakowskich: Politechniki, 
Akademii Górniczo-Hutniczej, Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego, Wyższe j Szkoły Peda-
gogicznej, Akademii Sztuk Pięknych. W y -
stępy ich były ciekawe i udane; do Kra -
kowa odjechali z brązowym łańcuchem bę-
dącym odznaką trzeciej nagrody (pierwszą 
nagrodę zobyli Jugosłowianie). 

N ie mogło się oczywiście obyć bez spot-
kania z miejscowymi Polakami. Jest ich 
w Burgundii zbyt wielu i zbyt są serdeczni, 
aby nie zaprosić do siebie miłych gości 
z Kra ju. Studenci z Krakowa odwiedzili 
więc winnice i piwnice swoich Rodaków, 
którzy zasłynęli jako znakomici winiarze. 

Najwćiżniejszym akcentem burgundzkie-
go Festiwalu i Święta Winne j Latorośli by -
ła przyjaźń młodych. Pod hasłem te j przy-
jaźni zjechała się do Di jon młodzież i ze 
wspomnieniem miłych spotkań i serdecznego 
koleżeństwa powracała do swych krajów. 
O burgundzkich spotkaniach młodzieży ka-
nonik K i r mówił : „Ze spotkań tych powsta-
je przyjaźń, która trwać będzie ponad ist-
niejącymi granicami i pomoże naszej mło-
dzieży bliżej się poznać, szanou>ać, służąc 
w ten sposób zbliżeniu narodów." 

Dla studentów z Krakowa nawiązywanie 
przyjaźni z rówieśnikami z innych kra jów 
w Di jon miało t ym większe znaczenie, że 
EKjon jest miastem związanym jumelage'm 
z ich Krakowem. 

N a spotkaniu przy b<>czkach wytoczonych z piwnic 
na rynek w Volney wszystkim smakowało znako-
mite wino burgundzkie. Wystrojeni w średnio-
wieczne czerwone stroje 1 białe strusie pióra 
Szwajcarzy nie stanowili wśród pi jących wy ją tku 

Dalszy ciąg na str. 6 — 7 



PO U R l a v ingt ième fois les Fêtes Internationales de la 
V i g n e déroulaiient l eurs fastes en Bourgog-ne, de Di -
jon à Nu i t s -Sa int -Georges , de Cliâtil lon à M i r e -
beau-sur-Bè-ze, de Beaune à Gevray -Chamber t in . . . 

Amb i ance ext raord ina i re , puisque le Fest iva l de Chant 
et de Danse réunissait des ensembles artistiques de j eu -
nes venus de d ix -neuf pays et de neuf provinces f r an -
çaises. Amér ica ins , Autr ichiens , A l l emands , Bu lgares , Ca -
nadiens, Danois , Espagnols, Finlandais , Orecs , Hongrois , 
Ir landais , Italiens, Pa raguayens , Polonais, Russes, S lova -
ques, Suédois et Yougos laves , bras dessus, bras dessous 
avec les Bourgu ignons , les Cliamipenois, les Angev ins , les 
I jorrains et combien id'autres représentants des provinces 
de la doulce France du bon vin, mirent tant d*animation 
dans les vil les et vi l lages de la rég ion que les viticulteurs 
v inrent à en oub l i e r P ine lémence du temps et ce sep-
tembre qui en ne fondant pas le p lomb faisait ment i r le 
dicton. 3La. Po logne avait délégué en B o u r g o g n e l ' en -
semble étudiant de Cracov ie „ H y r n " , représentant le 
fo lk lo re montagnard . Ce fu t une réussite — les app laudis -
sements des spectateurs au cours du Festival , les b ravos 
de la f ou l e pendant le déf i lé et le coll ier de bronze dé-
cerné en I l l - e pr ix , en isont un témoignage é loquent. 
L»amitié des jeunes était le vé>ritable mot d ' o rd re de ces 
journées. L e chanoine K i r , ma i re de D i j on , constatait : 
„ D e teXles rencontres na î t l*amitié qu i dureira par dessus 
les f ront ières eit a idera notre jeunesse à m i e u x se con-
naître et se respecter mutue l l ement et à serv i r ainsi au 
r app rochement des peup les " . Les jeunes étudiants po lo -
nais n 'ont év idemment ipas m a n q u é de (rencontrer leurs 
compatriotes assex n o m b r e u x en Bou rgogne et pour une 
bonne part v ignerons. L e s visites des v ignobles et des 
caves de ces Po l ono -Bourgu i gnons ne manquè ren t pas 
d 'être joyeuses. Et les Cracoviens se sentaient d 'autant 
m ieux ici que D i j o n est j ume lé à Cracovie . 

O ó r a l e n a - w i n o b r a n i u ? Tegro j e s z c z e n i e b y ł o ! N o , 
a l e p r z e c i e ż n i e s p o s ó b b ę d ą c w B u r g u n d i i n i e o d > 
w i e d z i e s ł y n n y c h n a c a ł y ś w i a t p i ę k n y c h w i n n i c 

S t u d e n c i z K r a k o w a ( b y ł o w i c h grronie w i e l u p r a w d z i w y c h g ó r a l i r o d e m z Z a k o p a n e g o i P o d h a l a ) c i e -
s z y l i s i ę p o w o d z e n i e m n i e t y l k o w ś r ó d p u b l i c z n o ś c i i n i e t y l k o z a s w o j e t a ń c e i ś p i e w y . P r z y s t o j n i 
c h ł o p c y z P o l s k i p r z y p a d l i d o g u s t u p i ę k n y m a n d a l u z y j s k i m d z i e w c z ę t o m , o c z y w i ś c i e z w z a j e m n o ś c i ą 

S p o t k a n i a m ł o d z i e ż y u c z e s t n i c z ą c e j w F e s t i w a l u b y ł y 
s e r d e c z n e i b e z p o ś r e d n i e . P o t w i e r d z i ł y p r z e k o n a n i e , ż e 
m ł o d z i e ż n a j l e p i e j s ł u ż y s p r a w i e z b l i ż e n i a n a r o d ó w 

N a r y n k u w B e a u n e n i e t r u d n o s p o t k a ć P o l a k ó w . Ś c i ą g n ę l i d z i ś z e w s z y s t k i c h o k o l i c z n y c h w i o s e k n a 
w y s t ę p y . J e s t p a n i T e k l a i p a n W a l e n t y W a l a t o w i e , j e s t p a n S t e f a n R u s i n i a k z c a ł ą r o d z i n ą . Z P o u > 
l i g n y z j e c h a l i p a ń s t w o B z d z i k o t o w i e , z M e r s a u l t z a ś p a ń s t w o O z g o w i e i w i e l u i n n y c h R o d a k ó w 

S p o t k a l i s i ę p o r a z p i e r w s z y . I m o ż e j u ż n i g d y w ż y c i u 
w i ę c e j s i ę n i e z o b a c z ą . A l e t y m d w o j g u p o z o s t a n ą m i ł e 
w s p o m n i e n i a z k r ó t k i e g o p o b y t u w p i ę k n e j B u r g u n d i i 



w oryginalnie ub rane j orlciestrze kanadyjsiciej nie 
raziła nikogo obecność starszych panów. Znakomi -
cie trąbili na kobzach, a nie gorzej z kieliszka 

Ul icami D i j on przeciąg-
nął pochód zespołów, 
zbiera jąc oklaski pu -
bliczności i osobistości 
zgromadzonych na try -
bunie honorowej . N a 
prośbę kanonika K i ra 
krakowscy studenci za-
tańczyli przed trybuną 
„góralskiego" (poniżej). 
G d y w Palais des E x -
positions na estradzie 
po jawi l i się Polacy (po 
prawej ) , zerwały się 
rzęsiste b r awa . Jury 
przyznało im zaszczytne 
wyróżnienie: I I I nagro -
dę „Coll ier de bronze" 

mm 

w m u r o w a n e j p iwnicy 
(po p r a w e j ) u pana Ja -
na Heresztyna w G e -
vrey -Chambert ln , g d y -
by było trochę w ięce j 
miejsca, studenci z Po l -
ski zatańczyliby może 
nawet ż w a w i e j niż le -
gendarni zbójnicy ta-
trzańscy. Gospodarz ob -
jaśniał im cierpl iwie 
jak się robi i przecho-
w u j e wino. Góra le od-
wza jemni l i mu się śpie-
wa j ąc stare i miłe sercu 
piosenlu. Już po chwili 
polscy burgundczycy 
zaczęli Im ochoczo wtó -
rować. Spotkanie było 
bardzo miłe I przeciąg-
nęło się d łuże j aniżeli 
przewidywano, a za-
kończyło się t radycy j -
nym, staropolskim „Sto 
lat!" D l a gospodarzy I 
dla wszystkich polskich 
winlarzy w Burgundi i 



Plakat z l inorytem pt. „N lobe " Jana Lady 
ślusarza f ab ryk i samochodów osobowych 
w Warszawie , syna kowa la spod Łodzi 

M A L A R Z E 
SIÓDMEGO 
DNIA 
„P roces j a " — gwasz na papierze jest dziełem Jana Kazneckiego, stróża nocnego z Rzeszowszczyzny, dla któ-
rego malarstwo jest jedną z niewielu f o rm kontaktu ze światem, gdyż po wypadku, któremu uległ w mło -
dości, i przebytych w związku z tym operacjach ma obecnie trudności w porozumiewaniu się z otoczeniem W A R S Z A W A poszła za przyk ła -

dem Paryża , organizując intere-
sującą w y s t a w ę ma larzy i rzeź-
biarzy, k tórzy ar tys tycznym 
rzemios łem za jmu ją się ty lko w 

dniach wo lnych od swe j z awodowe j pracy. 
Nazwano ją wys t awą , ,Malarzy siódmego 
dnia" , t j . takich, co rzeźbią i ma lu ją w nie-
dzielę, w ciągu tygodnia b o w i e m pracują ja -
ko górnicy, hutnicy, mechanicy, urzędnicy 
itp. W y s t a w a odbyła się w „Zachęc i e " — 
warszawsk im gmachu w y s t a w artystycz-
nych, k tó ry n igdy przed tem nie gościł te-
go rodza ju ekspozyc j i . O f i c j a lny ty tuł w y -
s tawy brzmiał , , Inni", a podtytuł ,,OD N I -
K I F O R A DO G Ł O W A C K I E J " . Podty tu ł 
ten w y m a g a ki lku wy jaśn i eń . 

N i k i f o r to m a l a r z p r y m i t j ^ i s t a z K r y n i c y , k t ó -
r e go co r o k u u r l o p o w i c z e s p o t y k a j ą w t y m u z d r o -
w i sku . M a l u j e na go rąco w s z y s t k o to, co go o t a -
cza, a c o w j e g o w y o b r a ź n i p r zy t i i e ra n i e r a z ksz ta ł -
t y n iepospo l i te , na iwne , n i e spo t ykane w a r t y s t y c z -
n y m m a l a r s t w i e z a w o d o w y m . K i l k a lat t e m u za in -
t e r e s o w a l i s ię n i m w y s t a w c y zag ran i c zn i i k o l o -
r o w e „ w i d o k ó w k i " N i k i f o r a p o w ę d r o w a ł y w świa t . 
Dz i ś są ba rdzo po s zuk iwane . N i k i f o r stał s ię m o d -
ny, uznany , cen iony , p o ś w i ę c o n o m u k i l ka p u b l i -
kac j i . A l e N i k i f o r nada l pozos ta ł s k r o m n y , d a l e j 
p r z e m i e r z a u l i c zk i K r y n i c y , d o s t r z e ga j ą c w nicł i 
w c i ą ż coś n o w e g o . 

F e l i c j a G ł o w a c k a j es t z z a w o d u l e k a r z e m - d e n t y -
stą. Zaczę ła m a l o w a ć m a j ą c 52 lata . W l a tach w o j -
ny w i ę z i ona by ła na P a w i a k u , po t em w a l c z y ł a 
w P o w s t a n i u W a r s z a w s k i m . W 1948 r. p o raz p i e r w -
szy o b j a w i ł a s w ó j ma la r sk i ta lent , k t ó r y u znany z o -
stał p r z e z k r y t y k ó w za f e n o m e n . M a l u j e g w a s z e 
(Obrazy w y k o n a n e k r y j ą c ą f a r b ą w o d n ą ) , p r z eds t a -
w i a j ą c e k w i a t y i sceny r o d z a j o w e z codz i ennego 
życ ia . 

„ I n n i " — jak i n f o rmu j e ty tuł w y s t a w y — 
oznaczają odrębność indywidualności a r ty -
s tyczne j ma larzy -amatorów: górników, r o -
botników, ro ln ików. Twórczość ich to coś 
z pogranicza sztuki ludowe j i odpustowego 
krzyku, a jednocześnie coś, co f r apu j e głębią 
św ia tów wewnę t r znych , przekaziywanych 
na płótno czy d r ewno w czyste j i o ryg ina lne j 
f o rmie . Rezul tat pracy ,,niedzielnych ma-
l a r z y " lub „ t w ó r c ó w dnia s iódmego" — jak 
się ich dziś nazywa w e Franc j i — wzbogaca 
t rwa ł y dorobek polskie j kul tury . 

Ekspozyc ja w warszawsk ie j „Zachęc i e " 
mieni ła się ipełnią ba rw i różnorodnością 
kształtów. Skupiła ona dzieła ponad 50 m a -
larzy samouków, ar tystów samorodnych, 
pochodzących z polskich wiosek i górn i -
czych kolonii, ze wszystk ich nadwiślańskich 
i nadodrzańskich reg ionów K r a j u . 



„Au iopor t re t " znanego już w świecie górnilca Teo -
f i la Ociepki (u góry ) oraz „Pan T w a r d o w s k i na ko -
gucie" (dół), rzeźba murarza Jana Lamęckiego 

Wroc ławian in Stanis ław Zaga j ewsk i jest w jedne j osobie kucbarzem, ogrodnikiem, introligatorem, k r a w -
cem i murarzem, ale z na jwiększą przyjemnością poświęca się rzeźbieniu w glinie płaskorzeźb ścien-
nycli. W idz imy jego fantastyczne wazony, misternie zdobione bajecznie ko lorowymi cekinami i paciorkami 

„Ka lwa r i a Zeb r zydowska " jest dziełem Franciszka Janeczki spod Żywca , górala beskidzkiego, który w y -
stawiał już swe prace w Paryżu, Londynie i Brukseli . Ma la r s two jest jedną z niewielu przyjemności 
ludowego artysty, scłiorowanego i wyniszczonego wstrząsami epilepsji i innymi niedomaganiami 

Va r s o v i e a su iv i l ' e x e m p l e de Pa r i s en 
o rgan i san t sous l e t i t r e „ L e s au t r e s " une 
expos i t i on des oeuv res de pe in t res e t 
sculpteurs „ d u d i m a n c ł i e " q u i dans la se-
m a i n e sont l 'un m i n e u r ou mécan i c i en , 
l ' aut re ag r i cu l t eur ou e m p l o y é . Auss i 

cette expos i t i on , dès son v e rn i s sage à „ Z a c h ę t a " , l e 
p lus o f f i c i e l des salons de la capi ta le , a - t - e l l e é t é 
s u r n o m m é e l e „ sa l on des pe in t r e s du s ep t i ème 
j o u r " . C o m m e telle g r oupe les o e u v r e s de plus de 
c inquante art istes, to i l es e t sculptures dans leur m a -
j o r i t é sais issantes d ' express ion , très pures par la 
f o r m e , o r i g ina l e s et f r anches , tout essai d e s y n -
thèse sera i t v o u é à l ' échec . Tou rnons la d i f f i c u l t é 
en p résen tan t que lques ims des art istes au tod idac -
tes. 

Jan Kaznec fc i C.La P rocess i on " , gouache — en 
bas, à gauche de cet te doub l e page ) est v e i l l e u r de 
nui t à R z e s z ó w ; la p e in tu r e est son me i l l eu r c o n -
tac t a v e c l e m o n d e qu 'une i n f i r m i t é lui in te rd i t . 

„Damy w pa rku " są artystycznym haftem b a r w -
nym Łuc j i Mick iewiczowe j spod Tarnobrzega, 
więźniarki z Ravensbriick, obecnie l udowe j artystki 

O c i e p k o ( „ A u t o p o r t r a i t " — au m i l i e u ) est un a n -
c ien m i n e u r qu i j ou i t au jourd 'hu i , tant en P o l o g n e 
qu 'à l ' é t ranger , d 'une cé l éb r i t é p r e sque é g a l e 
à ce l l e de N i k i f o r . Jan L a m ę c k i ( „ M e s s i r e T w a r -
d o w s k i sur son c o q " — sculpture , au mi l i eu , en bas 
d e la p a g e ) est maçon . Quant à S t an i s ł aw Z a g a j e w -
ski ( d eux sculptures, en haut à d r o i t e ) i l a é t é dans 
sa v i e cuis in ier , j a rd in i e r , ta i l l eur et maçon , ne r e s -
tant f i d è l e qu 'à la sculpture . F ranc i s z ek Janeczko 
( „ L e c a l v a i r e de K a l w a r i a Z e b r z y d o w s k a " — c i -
-dessus ) est un m o n t a g n a r d des Besk ides ; ses to i les 
o n t d é j à é t é exposées à Par i s , B r u x e l l e s e t L o n -
dres . Ł u c j a M i c k i e w i c z ( „Dames dans le p a r c " — 
b r o d e r i e a r t i s t i que c i -dessous à gauche ) anc ienne 
dé t enue à Ravensb r i i ck , est une p a y s a n n e d e la r é -
g i on d e T a r n o b r z e g . E n f i n A d a m Z e g a d ł o ( „ E v e " — 
scu lp ture p o l y c h r o m e , c i -dessous à d ro i t e ) est aussi 
un ag r i cu l t eur . Quant à l ' a f f i c h e de l ' e xpos i t i on 
( „ N i o b e " — au dessus du t i tre ) , e l l e est l ' o e u v r e 
d e Jan L a d a , s e r ru r i e r e t f i l s d e forgeron. . . 

„ E w a " — to rzeźba pol ichromowana w drzewie 
A d a m a Żegadły , rolnika, który w 1962 r. zają ł się 
tą twórczością, idąc w ślady własnych... synów 



Sto razg okrążyl i g l ob z iemski 
W e wrześniu br. załoga sa-

molotu 11-14 Icursującego na 
llnlacli pasażerskicli Polskicłi 
Linii Lotnlczycli „ L O T " ob-
cłiodziła swego rodzaju jub i -
leusz — przeleciała cztery mi-
liony kilometrów. Jest to 
nieczęsto spotykany wypadek. 
A l e też zdarzył się nie byle 
komu. Kapitan Marian W ę -
dzik, kpt. Roman Skrzyński 
oraz radiooperator Piotr 

Stręk są doświadczonymi lot-
nikami i za swoje zasługi 
otrzymali już wiele odzna-
czeń. N a zdjęciu od lewej : 
kpt. Marian Wędzik, radio-
operator Piotr Stręk i kpt. 
Roman Skrzyński po przele-
ceniu 4 milionów kilometrów, 
czyli setnym okrążeniu globu 
ziemskiego, podczas uroczy-
stego powitania ich przez dy -
rekcję „ L O T " . 

Kraj i Świat 

R O Z S Z E R Z E N I E W S P Ó Ł P R A C Y 
P O L S K I z W Ł O C H A M I 

Włosk i minister G iovann i P ieracc in i , z a j m u j ą c y się p ro -
g r a m o w a n i e m gospodarczym, w czasie w i z y t y w K r a j u p r ze -
p rowadz i ł szereg r o z m ó w i kon f e r enc j i na temat p r o b l e m ó w 
ekonomicznych, in teresu jących oba k ra j e , a także w y m i a n y 
doświadczeń w dz iedz in ie opracowań p l anów gospodarczych. 

P o powroc i e minister oświadczy ł dz iennikarzom, że m iędzy 
Po lską a W ł o c h a m i „istnieją dalsze możliwości rozwoju 
współdziałania ekonomicznego. Wprawdzie w Polsce i we 
Włoszech istnieją odmienne systemy gospodarcze, uważamy 
jednak, za celowe i pożyteczne badanie wzajemnych doświad-
czeń w takich dziedzinach jak programowanie, które ma 
na celu rozwój wszystkich bogactw obu krajów". 

Jak już i n f o r m o w a l i ś m y — podpisano ostatnio w ie lo le tn ią 
po lsko-włoską u m o w ę handlową, u m o w ę o wspó łpracy nau-
kowo- techn iczne j , a także u m o w ę o wspó łpracy kul tura lne j . 
Dokumenty te pozwo lą na dalsze zb l i żenie i rozszerzenie 
współdz ia łania w dz iedz in ie przemysłu , nauki i techniki oraz 
na polu ku l tura lnym. 

Z d o b y w c a Mount Everes tu i « Po l sce 
Doskonały alpinista, kie-

rownik ekspedycji, w czasie 
której zdobyto po raz p ierw-
szy himalajski szczyt Mount 
Everest, John Hunt, przeby-
wał w Polsce na zaproszenie 
K lubu Wysokogórskiego wraz 
z 25-osobową grupą młodych 
alpinistów brytyjskich. Po 

trzytygodniowym obozie w y -
poczynkowo-treningowym w 
Tatrach, alpiniści brytyjscy 
udali się do Krakowa, a na -
stępnie do Warszawy, gdzie 
wzięli udział w pracach nad 
odbudową stolicy. N a zdjęciu: 
John Hunt — kierownik obo-
zu w Tatrach. 

Z m a r ł wyb i tny polski matematyk 
p ro f e so r Jul ian Perka l 

W e Wroc ławiu zmarł w y -
bitny matematyk polski, pro-
fesor Uniwersytetu Wroc ł aw -
skiego, dr nauk matematycz-
nych — Julian Perkal. 

Prof. Perkal był jednym ze 
współtwórców wrocławskiej 
szkoły matematycznej. Dzia -
łalność naukową i dydaktycz-
ną we Wroc ławiu rozpoczął 
jeszcze wiosną 1946 roku. 
Ostatnio kierował Katedrą 
Zastosowań Matematyki Un i -
wersytetu Wrocławskiego. 
Szczególnie duże zasługi po-
łożył w dziedzinie zastosowań 
matematyki w biologii, medy-
cynie i antropologii. Wśród 90 
prac naukowych prof. Perkala 
znajduje się m.in. trzytomowa 
monografia pt. „Matematyka 
dla przyrodników I rolników". 
Zmarły pełnił szereg odpo-
wiedzialnych funkcji nauko-
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' 50 tys. róż 
na z i e l eńcach 
W a r s z a w y 

w W a r s z a w i e kw i tn i e obec-
nie 50 tys ięcy róż, posadzo-
nych przez M i e j s k i e P r z e d -
s ięb iors two Robó t Og rodn i -
czych. Obecn ie p r z y g o t o w u j e 
się p iękną o p r a w ę dla p o m -
nika F r y d e r y k a Chopina w 
A l e j a c h U jazdowsk i ch . W o -
kół pomnika do końca j es i e -
ni br. posadzonych zostanie 
14 tys ięcy róż, g ł ówn i e pur -
purowych . 

• N a j w i ę k s z e 
p lantac je tytoniu 

Około 35 tys ięcy h e k t a r ó w 
z a j m u j ą rw Po lsce u p r a w y t y -
toniu. G ł ó w n y m obszarem 
u p r a w y t e j rośl iny jest w o j e -
w ó d z t w o k ie leck ie . N a z d j ę -
ciu: p lan tac j e tytoniu w oko-
licach P ińczowa . 

wych, między innymi był kie-
rownikiem Działu Zastosowań 
Przyrodniczych, Gospodar-
czych i Technicznych Instytu-
tu Matematycznego Polskiej 
Akademii Nauk i członkiem 
Komitetu Nauk Matematycz-
nych oraz Komitetu Nauk 
Klinicznych P A N . Należał do 
wielu towarzystw naukowych 
w K r a j u i za granicą. 

M u z e u m na P a w i a k u 
W e wrześniu, który przed 26 

laty rozpoczął tragedię oku-
pacyjnej Warszawy, a po w y -
zwoleniu stał się Miesiącem 
Odbudowy — na miejscu kaź-
ni wielu pokoleń Polaków, na 
Pawlaku, otwarto muzeum. 

Zachowane fragmenty pod-
ziemia więziennego z 5 cela-
mi oraz korytarzem V I I od-
działu wkomponowane są w 
g łówny pawilon muzealny, 
usytuowany wzdłuż ulicy 
Dzielnej i pokrywający się z 
zarysem dawnego bloku wię -
ziennego. Tutaj , w trzech sa-
lach, zgromadzone zostały 

eksponaty związane z histo-
rią Pawiaka, wydobyte z g ru -
zów pamiątki po hitlerow-
skich więźniach. N a w y b r u -
kowanym kostką dawnym 
dziedzińcu więziennym stanął 
pomnik — 8-metrowy blok 
granitu z płaskorzeźbami, 
dzieło byłe j więźniarki Pa -
wiaka — Zofii Kann-Poc i -
łowsklej. Mur obok pomnika 
pokrywają tablice z nazwi -
skami bohaterów ruchu re -
wolucyjnego I narodowego, 
zamordowanych w latach 
1828—1944. 

I X „ W a r s z a w s k a Jes ień ' 
w c iągu 10 dn i t rwa ł t r ady -

c y j n y w r z e ś n i o w y M i ę d z y n a -
r o d o w y Fes t iwa l M u z y k i 
Wspó łczesne j „War s zawska 
Jes ień" . W j e go ramach od -
by ło się 18 imprez , z czego 
p o ł o w ę s tanow i ł y koncer ty 
symfon iczne , 7 — kamera lne , 
a d w a w i e c zo r y wype łn i ł y 
przedstawien ia teatra lne : g o -
ścinnie wys t ępu jąca Opera 
Poznańska z „ K a t a r z y n ą I z -
m a j ł o w ą " Szostakowicza i 
g rupa ba l e towa Dancer 's 
Workshop Company z San 
Francisco. W p rog ram ie t e go -
roczne j „ W a r s z a w s k i e j Jes ie-
n i " znalazła się przede w s z y -
s tk im duża l iczba p i e rwszych 
w y k o n a ń w Po lsce , m.in. 
dzieła znakomi tych t w ó r c ó w 
współczesnych — Messiaena 
„Chronochromia " , S t r aw iń -
sk iego „ P o t o p " , Schoenberga 
„ E r w a r t u n g " , Stockhausena 

„ K o n t a k t y " , Warse 'a „ D e -
serts" . Wśród p r a w y k o n a ń 
ś w i a t o w y c h odno tować t rzeba 
d w a spec ja lne przeznaczone 
na f e s t i w a l w Wars zaw i e , 
m ianow i c i e „ P i a r i o P o l a c c o " 
L . Nono oraz „Eu f em ias m y -
s t e r i on " M . Kabe laca . 

, ;Polskie N a g r a n i a " w y d a ł y 
na p ły tach t r adycy jną „ K r o -
n ikę d ź w i ę k o w ą " . 

GAWĘDA 
Sezon polityczny w pełni. 

Odnosi się wrażenie, jak gdy-
by politycy i dyplomaci sta-
rali się nadrobić wakacyjne 
opóźnienia i przerwy i poza-
łatwiać wszystkie ważne 
sprawy. 

Polacy nie pozostają w tyle. 
Przeciwnie, dzięki nim euro-
pejski sezon rozmów politycz-
nych zakwitł we wrześriiu ni-
czym astry. Po wielkim woja-
żu premiera Cyrankiewicza 
do Paryża (prasa i opinia 
polska wciąż poświęcają efek-

, W i e l k a kosmetyka " W a w e l u 
w na jb l i ż s zym pięc io lec iu 

pod j ę t e zostaną prace, k tóre 
można by określ ić j ako „ w i e l -
ką k o s m e t y k ę " W a w e l u . W 
myś l p l anów k i e r own i c twa 
odbudowy zamku •— ukończo-
ne będą ostatecznie : prace 
p r z y urządzeniu dz iedz ińca 
zewnęt r znego . Gene ra lnym 
r emon t em ob j ę t y będz ie j e -

den z budynków , baszta san-
domierska, gdz ie już obecnie 
p rowadzone są prace konser -
wato rsk i e oraz część m u r ó w 
for tecznych. Ponad to p r z e w i -
du j e się za insta lowanie i lumi -
nac j i zamku, na w z ó r n i ek tó -
rych ważn i e j s z ych ob i ek tów 
z a b y t k o w y c h w e Franc j i , 
W łoszech i Grec j i . 

D N i 
K O S Z A L I N — Mias to zachowa na stałe p o -

łączenie lo tn icze z W a r s z a w ą w p r o w a d z o -
n e w ostatnim sezonie le tnim. Kor zys tać 
z tego będą równ ie ż mieszkańcy K o ł o -
brzegu i M i e lna dz i ęk i m ikrobusom łączą-
cym te miasta z lo tn isk iem w Kosza l in ie . 

O J C Ó W (Krakowskie) W Jaskini C i e m n e j 
w y d o b y t o w i e l e narzędz i k rzemiennych , 
kości zw i e r zą t z epoki l odowe j , m.in. n i e -
dźw iedz i j a sk in i owych oraz znalez iono ś la-
dy ogniska, s tanowiące d o w o d y osadnictwa 
cz łowieka preh is torycznego sprzed 50 t y -
s ięcy lat. 

L E G N I C A — D o znanej w Po lsce śp iewaczk i 
Randi i z cygańsk iego zespołu „ T e r n o " p o -
deszło na ul icy t rzech osobników, obez -
w ładn i ło ją i uprowadz i ł o samochodem. 

M i l i c j a odnalazła Rand i ę po k i lku godz i -
nach. Sp rawcą po rwan ia z amężne j śpie-
waczk i b y ł zakochany w n i e j Cygan . 

U S T R Z Y K I G O R N E (Rzeszowskie) — B i e -
szczadzkie mis ie , k tó re jeszcze ub i eg ł e j z i -
m y , miast spać, po zowa ł y g r zeczn ie f r a n -
cuskim fo to repor t e rom, nabra ły ostatnio 
z ł ych man ie r . O f i a r ą n i edźw iedz i padło 
już sporo j a ł ówek i k r ó w . 

Ł O d 2 — W parku im. Staszica rosną dwa 
p i ękne o l b r z j r o i e k r z e w y k r e m o w y c h róż. 
Og rodn i c y o tacza ją j e szczególną p i ec zo -
łowitośc ią , j a k o że n iemal 70 lat temu, 
w 1896 roku, zasadzi ł j e w łasnoręczn ie 
w i e l k i pisarz W ł a d y s ł a w Reymont . 

G I Ż Y C K O (Olsztyńskie) — M i e j s c o w a stacja 
k o l e j o w a jest j edną z n ie l i cznych w K r a -
ju, a może nawe t j edyną , gdz ie ruchem 
EHiciągów k i e ru ją same kob ie ty . Szczegó l -
ną sympat i ę podróżnych i uznanie p r ze -
łożonych zdoby ły t r z y panie , sp rawu jące 
na z m i a n ę f u n k c j ę dyżurnego ruchu. 

B E Ł K ( Ka t ow i ck i e ) — W d r e w n i a n y m k o -
ściółku z a b y t k o w y m odkry to cenną rzeź -
bę gotycką, pochodzącą z p i e r w s z e j po ło -
w y XV-s tu l ec i a . W y m a g a ona j ednak sta-
ranne j restauracj i . 

S e z o n polityczny w pełni 
• W a ż n e i pożyteczne 
r o z m o w y • P o l s k a 
a k t y w n o ś ć w E u r o p i e 
tom tej podróży wiele uwagi), 
polski premier udał się do 
Austrii, gdzie serdecznie go-
szczony odbył wiele rozmów 
z czołowymi osobistościami, 
rozmów, które w języku dy-
plomatycznym słusznie okre-
śla się jako „ważne i poży-
teczne". 

W tym samym czasie Kraj 
gościł również wysokie osobi-
stości. Podczas pobytu pre-
miera we Francji przybył do 
Polski I sekretarz Komuni-
stycznej Partii Związku Ra-
dzieckiego Breżniew i odbył 
rozmowy z I sekretarzem 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej Gomułką. W cza-
sie wizyty premiera w A u -
strii, w Polsce przebywał mi-
nister spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii Michael 
Stewart, konferując z mini-
strem Adamem Rapackim, 
którego zaprosił do Londynu. 

To nie wszystko. Minister 
kultury i sztuki Lucjan Mo-
tyka wybrał się dla odmiany 
na północ. W Finlandii i Nor-
wegii okazywano Polakowi 
mnóstwo sympatii i zaintere-
sowania. Ledwo wrócił do 
Kraju, już witał w Warszawie 
ministra kultury Danii Hansa 
Soelvhoej. 

W Kanadzie polscy parla-
mentarzyści pod wodzą wice-
marszałka Sejmu Wendego 
uczestniczyli w konferencji 
Unii Międzyparlamentarnej, 
do Polski przybył wybitny 
polityk z Wenezueli dr Vil-
lalba i australijska delegacja 
handlowa, której przewodził 
minister handlu i przemysłu, 
W esterman. 

Dodajmy jeszcze wyjazd 
polskiej delegacji do Nowego 
Jorku na XX sesję Zgrorria-
dzenia Ogólnego ONZ, wy-
jazd do Moskwy delegacji z 
wicepremierem Jaroszewi-
czem na obrady Komitetu 
Wykonawczego RWPG i innej 
delegacji do Tokio na konfe-
rencję agencji atomowej, a 
usprawiedliwione chyba bę-
dzie twierdzenie, że Polska 
stała się czynnikiem ważkim, 
jeśli chodzi o rozwój wyda-
rzeń na świecie. MARIAN 



L ES C A B L E S S O N T U N P E U L E S V E I N E S D U 
M O N O E A f O D E H N E . Sans e u x tout ce qu i 
fait notre con for t , notre travai l , notre santé 
même , s 'ar rêtera i t : u&ines, transports, écla i -

^ rage , apparei ls ménagers , hôpi taux . O n com-
prend donc l a f ierté professionnel le de c eux 
qui les f a b r i quent . D ' autant plus que c'est 
un mét ier savant. I l f au t savoir tâter de tout, 

être un peu f o n d e u r (cuivre, a l umin ium, al l iages) , 
un peu chimiste (caoutchouc, plastiques) , t isserand 
(gaines textUes) , métal lurgiste , électricien... 

A Oża r6w , près de Varsov ie , où se situe la seconde 
par l ' importance des usines polonaises d e câbles, 
on reste donc „ c â b l e u r " de père en fi ls (ou — de plus 
en plus souvent — de père en f i l le ) . L ' éco le p ro fes -
s ionneUe et l 'école technique, rattachées à l 'usine, lui 
donnent chaque année 386 spécialistes nouveaux . Et 
encore, 11 y a tou jours plus de candidats que de 
places disponsibles. 

Câbles gainés de caoutchouc, de polystyrène de 
vl'nyle, de f i b res textiles, câbles énergétiques clas-
siques, câbles tropicalisés, câbles té léphoniques, c â -
bles concentriques. . . ils en f on t a u j o u r d ' h u i — dans 
leurs atelie<rs modernisés et per fect ionnés —• cinq fois 
plus qu ' a van t - gue r r e , de quo-i ceinturer et rece inturer 
notre g lobe. 

Ingénieurs à l ' espr i t invent i f , contre-maîtres (cer-
tains t ravai l lent ici depuis les 35 ans que l 'usine existe) 
et ouvr ie rs rivalisent pour per fect ionner les produits — 
câbles et aussi machines pour la f abr icat ion de câ-
bles — dont iplusieurs ont d é j à reçu le labe l intex-
nat ional „ Q " de quaUté . 

A v e c l ' extension de l 'us ine — O ż a r ó w de v i l lage 
s 'est t r ans fo rmé en vil le. U n e jolie vi l le d 'a i l leurs — 
riante et pleine de v e rdu r e . Tuta j , w ogromnej hali ożarowskie j „efki*' — czyli d rug ie j co do wielkości f ab ryk i kabl i w K r a j u , pro-

duku je się kable energetyczne, na które czeka K r a j , jego nowoczesne zakłady przemysłowe, kopalnie 

O Ż A R O W S K A „ E F K A 

I f A R I n W P Y * ' ~ m ó w i się w Po l s ce o lu-
f f l M ł D Ł U l U f l dz iach p r a c u j ą c y c h w f a b r y c e 
kab l i . On i sami r ó w n i e ż t ak s ieb ie n a z y w a j ą , t y l k o 
w ó w c z a s s ł o w o : „ K a b l o w i e c " b r z m i d u m n i e j , a n a -
w e t w y n i o ś l e j . Chę tn i e t ak ż e m ó w i ą o s w o j e j p r a -
cy. O t ym , że be z j e j o w o c ó w be zuży t e c zne b y ł y b y 
f a b r y k i , kopa ln i e , szp i ta le . Wszędz i e , nad z i em ią 
i p o d z i emią , w m u r a c h d o m ó w , w śc ianach o k r ę -
t ów , w kad łubach m a s z y n b i egną kab le , n i c z y m 
naczyn ia k r w i o n o ś n e w ludzk im cie le . N i e w i d a ć 
ich, a le niosą życ ie . 

W O ż a r o w i e , o d l e g ł y m o k i lkanaśc i e k i l o m e t r ó w 
od W a r s z a w y , mieśc i s ię d ruga co d o w i e lkośc i 
w K r a j u F a b r y k a K a b l i im. M a r i a n a Buczka . 
W p r z y s z ł y m r o k u zak ł ad obchodz i ć b ędz i e 35- le-
c ie is tnienia . Z m i e n i ł s ię w o w y m czasie n ie do p o -
znania. N o w e hale , n o w o c z e s n e mas zyny , no i p ro -
d u k c j a w i e l kośc i ą n i e p o r ó w n y w a l n a do ok r e su 
sprzed w o j n y . 

Z e s t a r y m i czasami łączą f a b r y k ę w ł a ś c i w i e t y l -
k o ludz ie , k t ó r z y do t e j p o r y ż y j ą z „ K a b l a " . J e -
dn i j eszcze p r a c u j ą p r z y kab lu , inn i o d p o c z y w a j ą 

na e m e r y t u r z e . P o z o s t a w i l i w f a b r y c e s w o j e d z i e -
ło i... syna lub córkę . W o ż a r o w s k i m ś rodow i sku 
k a b l o w c ó w w c i ą ż ż y w a jest t r a d y c j a p r z e k a z y w a -
nia z a w o d u z o j ca na syna. O j c o w i e ba rd zo cenią 
sob ie s w ó j z a w ó d . A b y b o w i e m w y p r o d u k o w a ć 
kabe l , p o t r z ebne są umie j ę tnośc i : hutn ika (np. w a l -
c o w a n i e m i edz i ) , chem ika ( w y t w a r z a n i e g u m y ) , 
w ł ó k i e n n i k a , t e l e t echn ika , ene r g e t yka , me ta lu rga . 
T o w s z y s t k o s t aw ia k a b l o w c ó w w r z ęd z i e speców , 
k t ó r y c h chętn ie w s z y s c y za t rudnią . 

S y n o w i e zaś c zu ją s en t ymen t do z a w o d u o j ca . 
W y r a s t a j ą w c ien iu „ K a b l a " . C h o w a j ą się w ż ł ob -
ku i p r z eds zko lu p r z y f a b r y c z n y m , chodzą do s zko -
ły obok zak ładu, o d p o c z y w a j ą na ko lon iach, z o r -
g a n i z o w a n y c h p r z e z f a b r y k ę o j ca . Od chw i l i , g d y 
samodz i e ln i e p o t r a f i ą ocen iać o t a c za j ą c y ich św ia t — 
f a b r y k a z a j m u j e w n i m n i epoś l edn i e m i e j s c e . D l a -
t e go zasadnicza szko ła p r z y z a k ł a d o w a i t e chn ikum 
m a j ą w i ę c e j k a n d y d a t ó w n i ż i s tn i e j e po t r zeba . C o 
r o k u zasadnicza szko ła z a w o d o w a p r z y g o t o w u j e do 
p r a c y w f a b r y c e 236 uc zn i ów , w w i ększośc i p o t o m -
k ó w s ta r e j za łog i . T e c h n i k u m ksz ta łc i r oczn i e 150 
m ł o d y c h ludz i . U c z n i o w i e zasadn i c ze j s zko ły i t e ch -
n i k u m o d b y w a j ą p r a k t y k ę w f a b r y c e . K i l k u p ra -
c o w n i k ó w spec j a ln i e pośw i ę c i ł o się w y c h o w y w a n i u 
m ł o d e g o n a r y b k u : S t e f a n Stec , Z o f i a G o n t a r c z y k , 
Jan S z y m a j d a , M i e c z y s ł a w Z a n i e w s k i . Z z a w o d u 
są k a b l o w c a m i , z u rodzen ia — pedagogami . 

A co rob ią o j c o w i e ? 
P r o d u k u j ą p r z e w o d y w gumie , w p o l w i n i c i e i w 

odz i e ż y w ł ó k n i s t e j ; kab l e e n e r g e t y c z n e w i z o l a c j i 
k l a syc zne j , t e r m o p l a s t y c z n e j i t r o p i k a l n e j ; kab l e 
s y g n a l i z a c y j n e w i z o l a c j i g u m o w e j , t e r m o p l a s t y c z -
n e j i m i e s z a n e j ; kab l e s t a c y j n e ; kab l e t e l e f on i c zne ; 
kab l e k o n c e n t r y c z n e ; m a s z y n y dla p r z e m y s ł u ka -
b l o w e g o i tp . W d ługośc iach — m o ż n a b y t y m w i e -
l ok ro tn i e opasać ku lę z i emską . O ż a r o w s k a f a b r y -
ka p r o d u k u j e obecn ie p i ę c i ok ro tn i e w i ę c e j n i ż 12 
lat t emu. 

P r z e ł o m o w y b y ł r o k 1962, k i e d y to o d d a n o do 
u ży tku d o d a t k o w ą halę . N o w e j i n w e s t y c j i t o w a -
r z y s z y ł y z m i a n y w o r gan i z a c j i p r a c y i t echno log i i . 
W ten sposób us t aw i ono mas zyny , że m o ż n a b y ł o 
z r e z y g n o w a ć z w e w n ę t r z n e g o t ranspor tu . Za ins ta -

Każdy z p racowników stara się przyczynić na swym 
posterunku do nowych osiągnięć ożarowskiej „e fk i " 

Od 1962 roku w ten sposób ustawiono maszyny, że 
można było zrezygnować z wewnętrznego transportu 

W a c ł a w Kurze ła — jeden z ożarowskich kab l ow -
ców — pracuje jako konserwator diamentów 

l o w a n o na t r y ska rk i i od t ego czasu kab l e „ o t r z y -
m u j ą " i z o l a c j ę p o l w i n i t o w ą zamias t o ł o w i a n e j . D z i ę -
k i t y m z m i a n o m z m n i e j s z o n o i lość ope ra c j i z 11 
3. C i ę ża r kab l a j es t p i ę c i ok ro tn i e m n i e j s z W y d a j -
ność p r a c y ^vzrosła pięcio—siedmiokro^'e, iw za— 
leżnośc i od p r z e k r o j u w y r o b u . O ż a r o w s k a »abryjca 
w ś r ó d p o k r e w n y c h z a k ł a d ó w p j s i a d a n a j w i ę k s z ą 
w y d a j n o ś ć p racy . P r y m w t e j dz i edz in i e d z i e r ż y od 
6 lat. 

Dn i m i j a j ą na c i ą g ł y m usprawn ian iu p rodukc j i , 
udoskona lan iu w y r o b ó w , pos zuk iwan iu coraz l ep -
szych r o z w i ą z a ń kons t rukcy jnych . K a b e l z n ie 
w y c i e k a j ą c y m s y c i w e m — jes t d u ż y m os iągn i ęc i em 
o ż a r o w s k i e j za łog i . K a b e l t ak i m o ż e p r a c o w a ć 
w p o z y c j i p i o n o w e j i n ie u lega a w a r i o m . Od r o k u 
w y r ó b t en pos iada m i ę d z y n a r o d o w y znak j akoś -
ci „ Q " . R ó w n i e ż p o d o b n y m i cechami j a k o ś c i o w y m i 
l e g i t y m u j e s ię apa ra t suchego badania , maszyna 
o ż a r o w s k i e j p r o d u k c j i dla po t r z eb k r a j o w e g o i za -
g r a n i c z n e g o p r z e m y s ł u k a b l o w e g o . 

K a b e l z n i e w y c i e k a j ą c y m s y c i w e m jes t dz i e ł em 
myś l i r a c j o n a l i z a t o r s k i e j inż. Jul iana Dorosza . 
Uchodz i on w f a b r y c e za amato ra s zczegó ln i e t rud -
nych p r o b l e m ó w . I m b a r d z i e j s k o m p l i k o w a n e za -
gadn i en i e — t y m z a c i e k l e j us i łu je j e r o zw ią zać . 
W e f e k c i e p r z e d s t a w i ł k i e r o w n i c t w u f a b r y k i w i e l e 
p r o j e k t ó w , w p r o w a d z a j ą c y c h ko r zys tne z m i a n y 
w kons t rukc j i kab l i . 

N a j p ł o d n i e j s z y m w y n a l a z c ą j es t j e dnak W i k t o r 
W i a t r o w s k i . J e go p o m y s ł y , choć m o ż e m n i e j s z e j w a -
gi, są n ie m n i e j is totne dla p r o d u k c j i kab l i . N a 
p r z y k ł a d zna laz ł sposób na to, ż e b y z p o w o d u 
p r zyc z epnośc i g u m y n ie b y ł u t rudn iony montaż . 
W i a t r o w s k i j ednocześn i e pośw i ęca w i e l e czasu na 
z a p o z n a w a n i e za ł og i z t e m a t a m i c z e k a j ą c y m i na 
r o zw ią zan i e . N i e m a ł ą jest j e g o zasługą, że co 
k w a r t a ł zak ład usp rawn ia s w o j ą p r o d u k c j ę oko ł o 
c z t e rdz i e s toma p r a c o w n i c z y m i p r o j e k t a m i r a c j o n a -
l i za to rsk imi . W s z y s t k i e one w p ł y w a j ą na p o p r a w ę 
gospodarnośc i zak ładu. 

„ K a b e l " , j a k s ię popu la rn i e m ó w i o t e j f a b r y -
ce, p r zeksz ta ł c i ł w i eś , a r a c z e j os ied le o g r odn i c z e 
w miasto . K i l k a n a ś c i e lat t e m u ca ły O ż a r ó w , l e żą -
cy w c ien iu W a r s z a w y , s t anow i ł y p r o w i n c j o n a l n e 
p a r t e r o w e domki . D z i s i a j w y r o s ł o m ias to z b u d o -
w a n e z k i l k u p i ę t r o w y c h d o m ó w , k t ó r y c h miesz -
k a ń c a m i są p r z e w a ż n i e r o d z i n y „ K a b l a " . Szko ła 
p o d s t a w o w a , z a w o d o w a , t echn ikum, przedszko le , 
ż łobek , k ino , sk l epy — o to d o d a t k o w e akcesor ia 
p r z eob ra ż eń ws i w miasto . 

P o j ę c i e „ k a b e l " ma w O ż a r o w i e , i n ie t y l ko t a m , 
w i e l o ś ć znaczeń. A l e bez w z g l ę d u na to, w j a k i m 
aspekc i e s ię g o u ż y w a — z a w s z e oznacza coś do -
brego . D l a t e g o k a b l o w c y dążą, b y spuściznę po n ich 
p r z e j ę ł y p r z e d e w s z y s t k i m ich dziec i . 

A L I C J A M A T Y N I A 



Premier Józef Cyrankiewicz jest zami łowanym automobiiistą. W zakładacli Renault bardzo uważnie i staran-
nie oglądał poszczególne fazy produkcji , wreszcie siadł za kierownicą (na zdjęciu powyże j ) i sam wypróbowa ł 
i ocenił sprawność wozu typu Renault A lp ine (na zdjęciu poniżej) . P róba wypad ła nad wyraz pomyślnie 

W państwowej iahryce samochodów ,,Renault" 

P R E M I E R 
S A M O C E ] V I Ł . . . 

PO L S K A D E L E G A C J A R Z Ą D O W A z p r e m i e r e m 
.Józefem C y r a n k i e w i c z e m na cze le w p r z eddz i eń 
w y j a z d u z F r a n c j i z w i e d z i ł a p a ń s t w o w ą f a b r y k ę 

s a m o c h o d ó w „ R e n a u l t " w F l i ns pod P a r y ż e m . U w e j -
ścia d o f a b r y k i , p r em i e ra , k t ó r e m u t o w a r z y s z y ł f r a n -
cuski m in i s t e r p r z e m y s ł u M a u r i c e Bokanowsk i , p o w i -
ta ł d y r e k t o r g e n e r a l n y za r ządu z a k ł a d ó w „ R e n a u l t " 
P i e r r e D r e y f u s w r a z z i n n y m i c z ł onkami k i e r o w n i c -
t w a . Po l ska d e l e g a c j a z w i e d z i ł a m. in . ha l ę pras , a te l i e r 
s p a w a l n i a n e gd z i e p o w s t a j ą karoser i e , w i e l k ą ha lę 
m o n t a ż o w ą o ra z ró żne urządzen ia soc j a lne : szatn ie , 
u m y w a l n i e i j edną ze s t o ł ó w e k p r a c o w n i c z y c h . G o -
śc ie po l scy o b e j r z e l i p a r t i ę samochodów , k t ó r e w l i c z -
bie 300 zakup ione zos ta ły p r z e z Po l skę . P o z w i e d z e n i u 
ca łego t e renu f a b r y k i p r e m i e r C y r a n k i e w i c z w p i s a ł 
s ię d o z ł o t e j ks i ęg i zak ładu . 

W t y m roku p a ń s t w o w e z a k ł a d y „ R e n a u l t " obchodzą 
20- lec ie is tn ienia . S t anow ią one dz i ś j e d e n z n a j w a ż -
n i e j s z y c h k o m p l e k s ó w p r z e m y s ł o w y c h z a chodn i e j E u -
r opy , a l i c zne t y p y p r o d u k o w a n y c h tu ta j s a m o c h o d ó w 
osotKJwych r o z s ł aw i ł y m a r k ę „ R e n a u l t " na ca ł ym 

W hali montażowe j przy minimalnych operacjach : 
na«;ie wyskaku j ą w górę i po torach ruchomych łań 
części haii, gdzie gotowe niemal wozy „ws i ada j ą " 

Montowane w kole jnych operacjach, po odbyciu 
węd rówk i po halach, całkowicie wykończone samo-
chody wy jeżdża j ą same na plac gotowe do jazdy 

Zak ł ady „Renau l t " są jedną z najnowocześniej 
urządzonych i zorganizowanych f ab ryk samocho-
dowych na świecie. W f ab ryce pracuje 9500 osób. 
Fab ryka produku je dziennie tysiąc po jazdów 

św iec i e . Z a k ł a d y z a j m u j ą p i e r w s z e m i e j s c e w ś r ó d 
f r ancusk i ch p r o d u c e n t ó w i e k s p o r t e r ó w s a m o c h o d ó w . 
W sześciu f a b r y k a c h : w B i l l ancour t , M a n s ( i s tn i e j ące 
od d a w n a i unowocześn i one ) o raz w Or l ean i e , F l ins , 
C l e on i Sandouv i l l e ( n o w o za łożone ) z a t r u d n i a j ą 60 t y -
s i ęcy osób, a i ch zdo lność p r o d u k c y j n a w y n o s i 3000 
s a m o c h o d ó w dz i enn ie . 

P a ń s t w o w e zak łady „ R e n a u l t " sp r z eda ł y Po l s c e 
w c iągu os ta tn ich cz t e rech la t oko ł o tys iąca samocho -
d ó w tu rys t y c znych . W t y m s a m y m czasie f i l i a z ak ł a -
d ó w „ R e n a u l t " — z a k ł a d y S a v i e m dos ta r c z y ł y d la 
W a r s z a w y 1000 au tobusów m a r k i „Chausson " . Z a k ł a d y 
S a v i e m d o s t a r c z y ł y t a k ż e do P o l s k i k i l ka s a m o c h o -
d ó w - c h ł o d n i . 

P o z w i e d z e n i u f a b r y k i odby ł o s ię k r ó t k i e spo tkan ie 
po l sk i e j d e l e g a c j i r z ą d o w e j z c z ł onkami d y r e k c j i z a -
k ł a d ó w „ R e n a u l t " , na k t ó r y m poruszono s z e r eg z a -
gadn i eń d o t y c z ą c y c h m o ż l i w o ś c i w s p ó ł p r a c y m i ę d z y 
z ak ł adami „ R e n a u l t " a ix>lskim p r z e m y s ł e m s a m o c h o -
d o w y m . 

Zdjęcia: Władysław SŁAWNY 



icznych zrastają się różne części i przekształcają w metalicznie nagie jeszcze ciała samocliodów, które 
icłiów węd ru j ą do lakierni, a stąd po dwóch ruchomych pasmach środkiem wie lk ie j alei zdąża ją do tej 

silniki podsuwane znów przez ruchomą taśmę pod każdy wóz. Następnie „pod jeżdża ją " koła 

NIEOCZEKIWANE 
MIŁE SPOTKANIA 

Pan Jan Stanis ław Chycki pracuje jako steward na 
pokładzie specjalnego samolotu prezydenta Francj i , 
którym polska delegacja odbyła podróż do Tuluzy 

PO D R O Ż P R E M I E R A R Z Ą D U P O I ^ S K I E G O p o 
F r a n c j i o b f i t o w a ł a w l i c zne n i e o c z e k i w a n e , n ie 
o b j ę t e p r o g r a m e m spotkania , r o z m o w y , uściski 

d łon i z P o l a k a m i i F r a n c u z a m i po l sk i e go pochodzen ia . 
N a l o tn i skach w P a r y ż u i Tu luz i e , w L u w r z e i C o r -
des, w zak ładach „ S u d - A v i a t i o n " 1 zak ładach „ R e -
n a u l t " do p r e m i e r a C y r a n k i e w i c z a i t o w a r z y s z ą c y c h 
m u osób podchodz i l i ludz ie , a b y p o w i e d z i e ć k i lka s ł ów 
po po lsku, a b y p o d a n i e m ręk i , sk in i en i em g ł o w y , 
u śm i e chem zasygna l i z ować , że o to są tu, p r a c u j ą d la 
F r a n c j i , a l e n i e z a p o m i n a j ą o Po lsce , są z po lskośc ią 
se rdeczn i e zw i ą zan i . I po l s cy gó rn i c y z C a g n a c - l e s - M i -
nes, i c z ł o n k o w i e F r a n c u s k o - P o l s k i e g o S t owa r z y s z en i a 
K u l t u r a l n e g o z T u l u z y , całe g r u p y i p o j e d y n c z y P o l a -
cy , i n ż y n i e r o w i e , t e chn icy , r obo tn i cy , w i t a l i i p o z d r a -
w i a l i p r e m i e r a C y r a n k i e w i c z a , w y r a ż a l i z a d o w o l e n i e 
z f a k t u , że Po l ska w osobach w y s o k i c h p r z eds t aw i c i e l i 
r ządu j es t w i t a n a z honorami , ż e F r a n c j a u z n a j e j e j 
p a r t n e r s t w o w Europ ie . 

To , ż e P o l a c y są rozs ian i p o ca łe j F r a n c j i , że m o ż n a 
ich w s z ę d z i e spotkać , n i e d z i w i n ikogo , a l e j u ż na 
p r z y k ł a d z n a j o m o ś ć j ę z y k a po l sk i e go u f r a n c u s k i e g o 
po l i c j an ta p. N o e l Sal les z A l b i by ła zaskoczen iem, 
a j e s zcze b a r d z i e j z d u m i e w a ł o , że w m a l u t k i m C o r -
des d w i e m a ł e d z i e w c z y n k i w i t a ł y gośc i p o l sk im 
„dzień dobry" . A l e oto i n o w a n iespodz ianka , i to... 
w p o w i e t r z u . Podc zas lo tu s p e c j a l n y m s a m o l o t e m 
„ C a r a v e l l e " p r e z y d e n t a d e Gau l l e ' a do T u l u z y z b l i ż y ł 
sią w p e w n e j chw i l i do c z ł o n k ó w p o l s k i e j d e l e g a c j i 
i t o w a r z y s z ą c y c h j e j d z i e n n i k a r z y z P o l s k i s t eward 
i z apy ta ł na j c zys t s zą po l s zczyzną „Czego panowie się 
napi ją?" . O k a z a ł o się, ż e s y m p a t y c z n y s t e w a r d p. Jan 
S t an i s ł aw Chyck i , P o l a k z p o d k i e l e c k i e j ws i , p r a c u j e 
od s i edmiu lat na pok ł ad z i e p r e z y d e n c k i e g o samolo tu . 

P o l a c y i F r ancuz i po l sk i e go pochodzen ia p r a c u j ą n ie 
t y l k o w g ó r n i c t w i e c z y rw gospodars twach w i e j s k i c h , 
w sk l epach czy wars z ta tach r zemieś ln i c zych . Z a j m u j ą 
r ó żne s tanowiska , w y k o n u j ą ws z e l k i e z a w o d y . S t ano -
w i ą c in t eg ra lną część spo ł eczeńs twa f r a n c u s k i e g o o ż y -
w i a j ą p r z y j a ź ń F r a n c j i i Po l sk i , są d u m n i i z ch lub -
n y c h j e j t r a d y c j i , i z e wspó ł c z e snych bardzo o w o c n y c h 
i r o z s z e r z a j ą c y c h s ię k o n t a k t ó w m i ę d z y obu ich o j -
c z y znami . 

Pol ic jant z A l b i pan Noe l Salles był w czasie wo jny 
jeńcem w obozie niemieckim. Poznał młodą Polkę. P o 
wyzwolen iu pobral i się. 2ona nauczyła go mówić po 
polsku. VV ubieg łym roku pojechał z żoną, dw iema cór-
kami i synem do Polski, b y odwiedzić braci żony 
w Olecku. P rzy okazji zwiedzil i również W a r s z a w ę 



Nasi Czy tętnicy piszą 
o wrażeniach z Polshi 

Pan Victor Baye z małżonicą wśród zabawek ofiarowanych dzieciom przedszkola w Szczytnie 

PIĘKNA PODRÓŻ 
WAKACYJNA 
c z y l i 

0 polskiej gościnności 
1 francuskiej wdzięczności 

PA M I Ę T A C I E , B Y C M O Ż E , taki a r t y -
k u ł z tegorocznego numeru w i e l kanoc -
n e g o za ty tu łowany „Cheva l i e r s de la 
Muse t t e — f rancuscy p r z y j a c i e l e E ł -
ku "? W y j a ś n i a l i ś m y w nim, że „Che-
valiers de la Musette" to grupa r o z -

s ianych dziś po całe j F ranc j i , lecz pozos ta ją -
cych w s ta łym ze sobą kontakcie , by ł y ch f r a n -
cuskich j e ń c ó w h i t l e rowsk iego obozu w Ełku. 
Że w dwudziestą rocznicę wyzwolenia „Che-
valiers de la Musette" postanowili wybrać się 
wraź ze swoimi rodzinami w „pielgrzymkę" do 
Ełku, Suwałk, Gołdapu, Olecka, gdzie przeby-
wali jako jeńcy. Ta g rupowa wyc i e c zka „ C h e -
va l iers de la Muse t t e " odbędz ie s ię dop iero 
w p r zys z ł ym roku, lecz już w tym roku jeden 
z „Kawa l e rów Chlebaka", zamieszkały w H o u -
dain p. Victor Baye wyruszył samochodem do 
Polski ce l em dokonania turys tycznego r eko -
nesansu i na l eży tego j e j p r zygo towan ia . 

Pańs two Baye (p. B a y e po j echa ł do Po l sk i 
z żoną) w róc i l i z Po lsk i o g romn ie wzruszen i 
gościnnością, z jaką się tam na k a ż d y m do -
s łownie k r oku spotykal i . Od p. B a y e o t r z y m a -
l iśmy list, w k t ó r ym dz i ęku j e on „ T y g o d n i k o -
w i " za zamieszczenie w y ż e j wspomnianego a r -
tykułu z numeru w ie lkanocnego . „Ani żona, ani 
też ja nie znamy języka polskiego — pisze p. 
Baye . — Naszą „wizytówką" był w Polsce za-
mieszczony w Waszym piśmie artykuł o „Che-
valiers de la Musette". Poruszeni do głębi ser -
decznością, z jaką ich w Po lsce — a zwłaszcza 
w Szczy tn ie — p r z y j m o w a n o , pańs two B a y e 
postanowi l i ottdarować dzieci szcz jHnieńskiego 
przedszkola f rancusk imi zabawkami . 

W a k a c y j n e wspomnien i e p. Baye o po lsk ie j 
gościnności i o f rancusk i e j wdz ięcznośc i na-
p r a w d ę godne jest opowiedzen ia . 

— Byliśmy w Polsce 17 dni — opow iada 
p. Baye . — Z Houda in w y j e c h a l i ś m y 10 l ipca. 
Pod ró żowa l i śmy naszą „Es ta f e t t e Renau l t " . 
Podróż — o podróży można by, rzecz jasna, 
nieskończenie, a le ja chcę panom opowiedz i eć 
przede wszys tk im o po lsk ie j gościnności. Otóż 
po raz p i e r w s z y spotkal iśmy się z nią i>od P o -
znaniem. Za t r z yma l i śmy samochód przed j a -
kąś w ioską i od razu zna leź l i śmy się w j e j — 
te j gościnności — obrębie . Jakiś m łody cz ło-
w i e k dał nam do zrozumienia , że m o ż e m y 
w p r o w a d z i ć samochód na podwór ze gos i jodar-
stwa j e go rodz i ców i za t r zymać się u nich na 
nocleg. Ludz i e , u k tó rych się za t r zyma l i śmy , 
nie znal i ani słowa f rancuskiego , a m y znowu 
z żoną też „an i dudu " po polsku. A m i m o to 
doskonale rozumie l i śmy, k i edy nam w y j a ś n i a -
li, że masła nam na drogę dać, n iestety , nie 
mogą, t)0 dop ie ro będą j e robić, a le za to dają 
nam świeże j a jka . 

Pańs two Baye by l i w Bydgoszczy , Toruniu, 
Warszawie , Częstochowie , a le d o j m u j ą c o p r ze -
ży l i zwłaszcza poby t na Mazurach : 

— Do Szczytna przyjechaliśmy 13 lipca. U d a -
l i śmy się do Szko lnego Schroniska W y c i e c z -
k o w e g o — z t y m W a s z y m a r t yku ł em w ręku, 
rzecz jasna. Naza ju t r z , t j . 14 l ipca, k i e r own i c z -
ka schroniska pani Sabina Meso j ed o f i a r o w a -
ła nam d w i e róże. „C 'est pour vo t r e r é v o l u -
t i on " — powiedz ia ła . Nad to każda z klas k i e -
r owanego przez p. Meso j ed przedszkola o f i a -
rowa ła m o j e j żonie po bukiec iku róż. By l i śmy 
nad wsze lk i w y r a z wzruszeni . Wp isa l i śmy się 
do księg i p a m i ą t k o w e j szczytnieńskiego schro-
niska. W e r t o w a l i ś m y t ę ks i ęgę pamią tkową 
i okazało się, że przed nami gości l i już w t y m 
schronisku Francuz i . Wszyscy — za f r apowa ł o 
nas to — pod niebiosa wynos i l i polską goś-
cinność. N i ek t ó r e z tych w y p o w i e d z i nawe t so-
b i e w y n o t o w a ł e m , żeby j e c y t ować swo im „ k o -
l e gom po ch lebaku" , jeś l i tak można p o w i e -
dzieć. O, proszę : „ K i e d y p r z y j e cha l i śmy do 
Szczytna, padał deszcz, a le p rzemi ła tutejsza 
gościnność by ła na j p i ękn i e j s z ym słońcem. Ju-
tro w y r u s z y m y w dalszą podróż , do innych 
schronisk, a le o pierwsz3rm schronisku na p e w -
no nie z apomn imy " . Podp isa l i : M i r e i l l e i Jean-
- P i e r r e Fouqu in z Pa ry ża . I : „...z na jw i ększą 
p r zy j emnośc ią w ró c ę tu jeszcze k iedyś. Dz i ę -
k u j ę wszys tk im — A l e x G r o m b — Par i s " . 
I j eszcze : „ . . .dz iękuję z ca łego serca..." — 
p. Fouard, także z Pa ryża . A m y ś m y napisali , 
że n i eomieszkamy opow iedz i eć o t e j gośc in-
ności naszym rodakom w Houda in . 

...Byliśmy oczywiście także i w Ełku, skąd 
wys ł a ł em do wszystk ich swo i ch k o l e g ó w 64 
pocz tówk i . W Kętrzynie zw i edz i l i śmy k w a t e r ę 
H i t l e ra . Dane nam było także spotkać niezwy-
Idego człowieka, emerytowanego nauczyciela, 
Czesława Białasa. Pan Białas jest nap rawdę 
n i e z w y k ł y m w ę d r o w c e m . Pos ługu j e się on o r y -
g ina lnym środk iem l okomoc j i — d w u k o ł o w y m 
w ó z k i e m c iągn ionym przez 26-letniego sybe -
r y j sk i e go konika tarpana. P o d j ą ł on n i e zwyk ł e 
zobowiązanie . Postanowił na Tysiąclecie Pań -
stwa Polskiegro wygłosić tysiąc prelekcji pt. 
„Szlakiem Tysiąclecia Państwa Polskiego". Z o -
t iowiązanie swe z rea l i zowa ł już dawno, lecz na 
t y m n ie poprzestał . Dziś ma na swym koncie 
1950 prelekcji, wygłoszonych w całej Polsce, 
a słuchało go 153 tysiące osób... 

12 września odbyło się zebranie „Chevaliers 
de la Musette", na którym p. Victor Baye po-
dzielił się z przyjaciółmi swoimi wrażeniami 
z podróży do Polski. Wyc i e c zka g rupowa od -
będz ie się już teraz na pewno . 

I na p e w n o nie t y lko już sam Ełk, a le i P o l -
ska w ogóle , m i e ć będz i e n iezadługo n o w y c h 
i serdecznych, entuz jas tycznych j ak p. Baye , 
p rzy jac ió ł . 

SZANOWNA REDAKCJO! 

Wracając z wczasów spę-
dzonych w Kraju, pełna mi-
łych wrażeń, żywią nadzieją, 
że nie były to wczasy ostat-
nie. Wrażeniami pragną po-
dzielić sią z tymi czytelnika-
mi, którzy siedzą na jednyrń 
miejscu i nic pięknego nie 
widzą. 

W Kraju byłam miesiąc. 
Zwiedzałam Polskę podróżu-
jąc samochodem „Trabant 
601". 

Co zwiedzałam? W Krako-
wie — Domy Akademickie, 
Akademię Górniczo-Hutniczą, 
pływalnię i sałą sportową 
„Wisły", Bibliotekę Jagielloń-
ską. W Wieliczce — kopalnię 
soli królowej Kingi. Radzę 
tym, którzy zjeżdżać będą do 
kopalni, aby zaopatrywali się 
w wygodne obuwie, gdyż 
podczas spacerów schodzi się 
130 metrów po schodach w 
głąb. Ale nikt, kto tego nie 
Widział, nie może sobie wy-
obrazić jak piękne są rzeźby 
w soli i jak cudownie utrzy-
mane. Jest to największa i 
najstarsza kopalnia w całej 
Europie. 

W Ojcowie także jest bar-
dzo ładnie. Skały takie ślicz-
ne! Trudno uwierzyć, że jest 
to dzieło samej natury. Zwie-
dzałam także zamek w Nie-
dzicy, w Czorsztynie, odby-
łam spław tratwą Dunajcem 
z Czorsztyna. Jechaliśmy 24 
kilometry kołysani falami, 
przy dźwiękach orkiestry gó-
ralskiej. 10 km naszej trasy 
odbywaliśmy wśród skał Pie-
nin. Byłam w uzdrowisku w 
Szczawnicy i na słynnym 
szczycie Trzy Korony. Widok 
stamtąd jest bardzo rozległy 
na polską i czeską stronę (w 
pobliżu przebiega granica). 

Nocowaliśmy w Krościenku 
u górali. Płaciliśmy tanio — 
20 zł od osoby za jedną noc. 

Czuję się w Kraju 
jak u siebie 
w domu 

Jestem już nie p i e rwszy raz 
w Polsce , a le zawsze czu ję się 
tu dobrze i jest m i weso ło 
dz ięk i gościnności Rodaków , 
k tó r zy m n i e zaprasza ją do sie-
bie. 

Z n o w u zw i edz i ł em k a w a ł 
K r a j u . B y ł e m w Ka tow i cach , 
Jarosławiu, K r y n i c y , N o w y m 
Sączu, a n a j w i ę c e j p r z e b y w a -
ł em w K r a k o w i e . Wszędz i e 
spo tyka łem t u r y s t ó w zag ra -
nicznych i R o d a k ó w z F ranc j i , 
Be lg i i , A n g l i i , A m e r y k i . T u -
r y s t ó w w Po l sce jest z każ -
d y m rok i em w i ę c e j i na p r z y -
szły rok ż y c z y ł b y m t ego ba r -
dzo — będz ie ich jeszcze w i ę -
ce j . Konsu la ty po lsk ie i b iura 
podróży z a ł a tw i a j ą f o rma lnoś -
ci szyibko i sprawnie . P r a g n ę 
i m za to podz i ękować . 

Wszędz ie , gdz ie j e źdz i ł em, za -
stałem duże zmiany . K r a j s ię 
c iąg le r o zbudowuje . 

P r z e sy ł am serdeczne pozd ro -
w i en ia r edakc j i i życzę da l -
szych sukcesów „ T y g o d n i k o -
w i " . Za j e go poś r edn i c twem 
pragnę podz i ękować za gościnę 
Rodakom z K r a j u , m o i m k r e w -
n y m D ą b r o w s k i m z D ą b r o w y 
Górn i c ze j , wszys tk im z n a j o -
m y m , a także pan iom S tęp -
n i ewsk i e j i S i e f f o w e j z Biura 
P o d r ó ż y „ T rans t ou r s " w P a -
ryżu. 

Ignacy N I E D Z I E L A K 
X Corbdl -Essonnes 

spanie i ciepłą wodę. Górale 
są bardzo uprzejmi i grzeczni. 

Ale najdłużej zostałam w 
Zakopanem. Krajobraz jest 
tam czarujący. Z Zakopanego 
jeździliśmy kolejką górską na 
Gubałówkę, gdzie jest dobra 
restauracja, i na Kasprowy 
Wierch — kolejką linową. 
Warto zobaczyć nasz Gie-
wont, zawsze tak samo pięk-
ny i dumny. 

Byliśmy również w miejscu 
grozy' i nieludzkiego okru-
cieństwa. Na wieki pozostaną 
tam pamiątki po cierpieniach 
niewinnych ofiar barbarzyń-
skiego hitleryzmu. Mówię o 
Oświęcimiu i Brzezince. Niech 
każdy zobaczy i odda hołd: 
ich pamięci. 

Życzę wszystkim, którzy 
kochają nasz Kraj i wiedzą, 
że mimo trudności rozwija 
się, a przede wszystkim tym, 
którzy narzekają na Polskę 
komunistyczną, aby pojechali 
i poznali lepiej Ojczyznę na-
szych przodków. 

Danuta Ś L Ę Z A K 
Neuchatel (Szwajcaria^ 

Pragnę 
jeszcze lepiej 
poznać Polskę 

Zna ł em dotąd Po l skę ba r -
dzo mało. To , co w id z i a ł em w 
K r a j u podczas wakac j i , p r z e -
szło m o j e wyobrażen ia . T e r a z 
wszys tko , co polskie, b a r d z o 
mn ie interesuje . 

N a j w i ę k s z ą p r z y j e m n o ś ć 
spraw i ł o m i zw iedzan ie W a r -
szawy , która jest tak p i ękn ie 
odbudowana po og romnych 
zniszczeniach. W id z i a ł em P a -
łac K u l t u r y i Nauk i , ws zy s t -
k i e pomnik i oraz K o l u m n ę 
Zygmunta , a także pałac, w 
k t ó r y m mieszka ł k ró l Jan So -
bieski z żoną w W i l a n o w i e . 
B y ł e m też na Śląsku, gdz i e 
obe j r za ł em P lane ta r ium i 
Stadion w Chor zow i e o raz 
P a r k K u l t u r y i W y p o c z y n k u 
w Ka tow i cach . Są to b a r d z o 
interesujące ob iekty . W ogó l e 
wszys tko w Po lsce w y d a ł o m i 
się c i ekawe i ładne. W s z ę d z i e 
by l i śmy .serdecznie wi tan i . 

Bardzo b y m sobie ż yc zy ł na 
przysz ły rok powróc i ć do P o l -
ski, aby jeszcze l ep i e j ją po -
znać. 

Waler ian W Y S T R Y C H 
Ostricourt (Nord) 

P o w r ó c i l i 
z w a k a c j i w K r a i u 

760 P o l a k ó w i F r ancuzów 
pochodzenia polskiego, k t ó r z y 
p r z e b y w a l i na wakac j a ch w 
Po lsce , wróc i ł o dnia 4 w r z e -
śnia br. do F r a n c j i poc i ąg i em 
spec j a lnym o rgan i z owanym 
przez B iuro P o d r ó ż y G R A L -
L A w Lens (P . de C.). 

N a dwor cach w Va l enc i en -
nes, Doua i 1 Lens w i t a ł y w r a -
ca jących l icznie p r z yby ł e r o -
dz iny i zna jomi . 

W i e l e osób podczas poby tu 
w K r a j u uczestniczyło w w y -
cieczicach o b j a z d o w y c h p o 
Polsce, k t ó r e o r gan i z owa ł o 
Po lsk ie B iu ro P o d r ó ż y „ O r -
b is " . Wśród nich z n a j d o w a l i 
się r ówn i e ż l iczni c zy te ln i cy 
„ T y g o d n i k a " , k tó r zy pragną 
s w o j e wrażen ia opisać i n a -
desłać redakc j i . 



U N E CURE EFFICACE D'AMAIGRISSEMENT 
PDUR L E S LIGNES DE HAUTE - TENSION 

R é c e m m e n t on a mis en 
s e r v i c e une l igne de haute 
tension de plus de 200 k i l o -
mèt res entre Turoszôw , à 
l ' e x t r émi t é sud-ouest de la 
Po l ogne , et Częstochowa, au 
cent re du pays. L a construc-
t ion de ce réseau n'a ex igé , 
pour chaque k i l omètre , que 

Les carrières de Kazimierz 
Dolny fournissent chaque an-
née 40 mille mètres cu-
bes de pierre qui servent ex -
clusivement aux travaux 
d'aménagement de la Vistule, 
chose d'autant plus facile 
qu'on charge les barques di-
rectement au pied de l 'ex-
traction. Ci-dessous: après le 
tir-déblaiement de la paroi 

11 t 7 de py lônes d 'acier, 
a lors que cet indice est — 
pour les pays les plus a van -
cés à cet é ga rd — de 13 t 2 en 
F in lande, 16 t 4 en U R S S , 
16 t 5 en Rouman i e et 19 t 4 
au Canada. L a comparaison 
indique b ien que la Po l ogne 
construit les réseaux de 
haute-tension les plus légers. 
L e mér i t e en r ev i en t en 
g rande part aux usines craco-
v iennes de charpentes mé ta l -
l iques et à leur nouve l l e sta-
t ion d'essai, une des rares en 
Europe. 

L e s quantités de béton ut i -
l isées pour les fondat ions des 
py lônes sont é ga l emen t à 
l ' avantage de la P o l o g n e : 15 
tonnes par k i l omèt re de l i gne 
pour 24 t 5 env i ron en F in -
lande, 36 t en U R S S , 45 ton-
nes en Rouman ie et 80 tonnes 
au Canada. 
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Dans la capitale du pays noir polonais, à Katowice, s'est tenue une belle exposition phliateilque 
qui a réuni 631 collections de vignettes postales et aussi d'étiquettes de boites d'allumettes. M a -
dame Czechna Witkowska de Poznan a obtenu le Grand Pr ix et une Médail le d'or pour sa 
magnif ique collection „Pologne 1860—1939". Lechosław P ł awka de Leszno Wielkopolskie a mé-
rité une Médail le d'or pour ses vignettes consacrées aux vols en zeppelins, tandis que Fryde-
ryk Wie jski de Łódź recevait une mention pour sa collection consacrée à l'histoire de l'industrie 
textile vue à travers les timbres du monde entier. Ci-dessus — un fragment de l'exposition 

PELERINAGES POUR ...UN TOIT 
UNE BELLE REUSSITE DES ARCHITECTES de GDAŃSK 

Arch i t ec tes et ingénieurs du 
bât iment polonais e f f e c tuen t 
depuis quelques semaines des 
pè ler inages discrets à Gdańsk, 
sur le chantier où l 'on con -
struit la nouve l l e sa l le de r é -
union du Conse i l du Peup l e 
de la vo ï vod i e . 

P ou r la p r e m i è r e fo i s en 
Po l ogne l 'archi tecte H e n r y k 
Deser et l ' ingénieur H ë n r y k 
Sumara ont ut i l isé une so lu-
t ion or ig inale , encore très peu 

répandue d 'a i l leurs dans le 
monde. L e toit en béton p r é -
contraint du nouveau bât i -
ment aura la f o r m e d'une pa -
rabolo ide hyperbo l i que de 21 
mètres d e d iamèt re . 

L e s pr inc ipaux avantages 
de ce to i t suspendu sont l ' é -
conomie d e maté r i aux et de 
ma in d ' o euv r e ainsi que la r a -
p id i t é d 'exécut ion. A ins i i l 
n'a nécéssité que 1.200 k i l o -
g rammes d 'ac ie r de qual i té en 

L'ECONOMIE POLONAISE 

1 ' A C C R O I S S E M E N T de la product ion ob-
tenu à l 'a ide des instal lat ions existantes, 
f u t mis à son tour à p r o f i t tout d 'abord 

pour é l e v e r le n i veau des invest issements qu i 
augmenta dé jà avant 1950.au cours de la p é -
r iode d i t e de reconstruct ion, mais qui s 'accrut 
très f o r t ement durant les années 1950—1963. 

P a r ai l leurs, l ' impor tance r e l a t i v ement g ran -
de de l ' augmentat ion de l ' emplo i en tant que 
f o r c e mot r i ce du déve l oppement économique 
d e la Po logne , dé r i va i t éga l ement de facteurs 
beaucoup plus stables: une poussée d émog ra -
ph ique cons idérablement p lus f o r t e qu 'en Eu-
rope occ identale et l ' ex is tence d e réserves 
toujours importantes de ma in -d ' o euv r e i n com-
p lè t ement uti l isées dans une agr icu l ture m o r -
celée. 

l.'£LCC'roiss«meiit démogrrapliiique qui de 1950 à 1960 
était de 18,1 p. miale en f^ologine, est t ombé par 
exemp le en 1963 à 11,3 p. mälle. I l est encore actue l -
l ement près de d e u x fois plus élevé q u e celui de 
pays i iautement déve loppés tels q.ue la Grajnde-Bo-e-
tagme — 5,4, l 'Ai l lemagne Fédé ra l e — 7,3, la F rance — 
6,6 et l ' I ta l ie — 8,6. L e ry t lune d 'acero issement des 
réserves de ma în - d ' o euv r e , c 'est -à -d i re de l a po -
pulat ion en âge de t rava i l le r , dépassait de 4 fo is 
la moyenne notée pou r l ' ensemble de l 'Europe , ce 
qui dér ivait p r inc ipa lement du n o m b r e très é levé 
des jeunes par r appo r t à la totaOïité de la populat ion 
du pays. Les jeunes de moins de 19 ans re^présen-
taient 40,3 p. cent de l ' ensemble des habitants, a lors 
que cette proporrtiotn était de 29 p. cenit en A l l e -
magne Fédéra le , de 29,5 p. cent en Girande-iBretasiie, 
de 31,8 p. cent en Framce et de 32,1 ip. cent en 
Ital ie. 

* 

CE qui caractér isai t la po l i t i que d ' industr ia-
l isat ion de la Po logne , c 'était la tendance 
à réa l iser cette po l i t i que para l l è l ement 

à l ' intens i f icat ion de l ' agr icu l ture . L e s e x -
pér iences des p r emiè r es années (1950—1953) 
marquées par une industr ia l isat ion intens ive 
nég l igeant les besoins f ondamentaux d e l ' ag r i -
culture en maté r iaux d e construction et en m o -
yens de product ion, f i r en t appara î t re un dan-
ger , celui de la rupture de l ' équi l ibre généra l 
du processus de déve l oppement économique, 
d 'une in f la t ion et d 'une régress ion dans le r en -
dement du t rava i l . 

C 'est pourquoi , après 1953, et surtout après 
1956, l 'un des pr inc ipes f ondamentaux consi-
stait à harmoniser industr ial isat ion avec l ' in-
tensi f icat ion de l 'aBriculture, à met t r e à p ro f i t 
l 'accroissement obtenu de la product ion i n -
dustr ie l le pour i>ouvoir augmenter rap idement 
le product ion des moyens indispensables au d é -
ve l oppement de l 'agr icul ture, comme les en -
grais chimiques, les produits phytosanita ires, 
les tracteurs, l es machines agr ico les et les in -
struments aratoires, les ma té r i aux de construc-
tion, les f ourrages industriels, le maté r i e l d ' i r -
r igation e t de dra inage , etc. 

r egard aux 20 tonnes des m é -
thodes t radi t ionnel les . 

L e montage a é t é exécuté 
en que lques semaines par 
deux spécialistes, alors que 
no rma l ement une équ ipe en -
t i è re y aurait t r ava i l l é p en -
dant plusieurs mois . D e plus, 
il s'est f a i t sans matér ie l 
lourd, grues ou autres. En f in 
on a é v i t é les f ra i s de 3.500 m^ 
de co f f r ages et étrançonnages. 

Ce genre d e construct ion 
suspendue en béton précon-
tra int est une méthode d 'ave -
nir surtout pour les salles de 
spectacle, les stades couverts, 
les gares etc. 

D'AUJOURD'HUI 
C'est préc isément g râce à ce f a r t eu r qu ' i l a été 

possible d ' év i te r le phénomène incontrô lab le d 'une 
inf lat ion excess ive dans le processus de l ' industr ia l i -
sat ion d e l a Po logne . E^ t re 1949 et 1963, les f ra is 
d 'entret ien doub lè rent et les f ra is de nour r i tu re aug -
mentère-nt de 2,8 fo is . Toute fo is , imméd ia tement 
après l ' é l iminat ion 'de cette montée des pr ix , le re -
venu nat iona l e n p r i x stables s 'accrut pour cette 
péiniode de p lus de 2,6 fois, ce qui s igni f ia it une 
é lévat ion essentielle de toute l a product ion sociale. 
L a plus forte montée des -prix des denrées a l imen-
taires eut préc isément l ieu entre 1950 et 1953, pér io -
de pendant laqueóle 31 ne fu t pas possible d 'éviter 
des e r reur s dans la solution des relations réc ipro -
ques entre l ' industr ie et l ' a g r i cu l tu re au cours du 
processus d ' industr ia l isat ion, ert o ù l ' on no ta un ac -
croissement notab le du n i veau des investissements. 
IPar ccmtre, à .partir de 1953, les p r i x des produits 
aJimenitaires n 'ont augmenté que de 19 p. cent en 
l 'espace de 9 ans. 

* I 

L' O B J E C T I F de la po l i t i que économique de 
la Po l ogne Popu la i r e pendant les v ing t 
p remières années de son ex istence éta i t 

de procéder au cours du déve l oppement quan-
t i t a f i t rap ide de tout l ' économie, à des chan-
gements dans sa structure, pe rmet tant en d é -
f i n i t i v e de l ' adapter aux nouveaux besoins et 
aux nouve l les tâches du pays, très d i f f é r e n t s 
de ceux d 'avant guerre . 

I l s 'agissait en p r emie r l ieu de con fé re r 
à l ' économie une structure rendant possible 
un accro issement rap ide des invest issements, 
et par conséquent une augmentat ion tout aussi 
rap ide de la product ion des biens d ' invest isse-
ment , surtout de machines, de maté r i e l d i ve r 
et de maté r iaux de construction. 

C o n f o r m é m e n t à cette tâche, l ' emplo i dans les 
branches de product ion travai l lant directement pour 
les besoins des investissements est passé durant 
cette période, de 382.000 en 1946 à 2 mil l ions en 1963, 
ce qu i constitue 24 p. cent de l ' ensemble des pe r -
sonnes employées hors de l'asriic.ulture ; avant la 
guer re , ces secteurs employa ient 400.000 persooines, 
s€>ât 8 p . cent de l ' ensemble des t rava i l l eurs des 
branches autres que l ' agr iculture . 

A u début, la po l i t i que des invest issements f a -
vor isa en p r em i e r l ieu l 'essor de la s idérurg ie 
et d e l ' industr ie mécanique , en tant que sec-
teurs fournissant les biens indispensables à la 
bonne marche des invest issements. 

L e potent ie l des entreprises du bât iment fu t 
f o r t ement é tendu de m ê m e que les bureaux 
d 'études et d e pro je ts . Des serv ices spéciaux 
pour les invest issements f u r e n t constituées 

T o u t ceci a permis une augmentat ion de 
4,4 fo i s de l ' ampleur des invest issements en-
tre 1949 et 1963, avec un accro issement de 2,8 
fo i s du r evenu nat ional durant cette m ê m e 
pér iode . 

(A suivre) 

La chasse est ouverte dans 
les champs, les forêts et... les 
Musées. En effet au château 
d'Olsztyn une intéressante ex -
position retrace l'histoire cy-
négétique de la Mazurie (ci-
-contre). Notons que les chas-
seurs étrangers, toujours plus 
nombreux en Pologne, pour-
ront en cette saison tirer 500 
cerfs et 1000 sangliers, sans 
compter le menu gibier 

Des médailles de la Croix-Rouge 
pour des infirmières polonaises 

L a plus haute récompense 
que puisse décerner la Croix-
-Rouge Internationale est la 
médaille Florence Nightin-
gale. Récemment cette di-
stinction a été décernée à 
deux infirmières polonaises, 
Mmes Luba Blum-Bielicka et 
Władysława Steffen. 

Madame Blum-Bielicka 
avait su en effet organiser un 
service de santé et former des 
infirmières bénévoles dans 
cet enfer qu'était le ghetto de 
Varsovie pendant l'occupa-
tion nazie. Echappée par mi-
racle à l'extermination des 
habitants du ghetto, elle a 
servi ensuite dans la Rési-
stance polonaise. Aujourd'hui 
Mme Bielicka dirige l'Ecole 
d'Infirmières de Varsovie. 

Mme Steffen, aujourd'hui 
Infirmière en Chef de l'Hô-
pital Ferroviaire de Prusz-
ków, était en 1939 infirmière 
d'un train sanitaire. Elle par-
ticipa au sauvetage de cen-
taines de blessés de la ba-
taille de Kutno et de la Bzu-
ra, et ensuite soigna des pri-
sonniers de guerre à Łódź. 
Condamnée à mort par les 
Allemands pour avoir aidé 
des enfants polonais déportés 
elle dut son salut à l'offensive 
libératrice de janvier 1945. 

Ci-dessous: Mmes Blum-
-Bielicka (au fond) et Steffen 
reçoivent les félicitations de 
Mme Irena Domańska, Prési-
dente de la Croix-Rouge Po-
lonaise. 



D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de ia Tournelle 
P A B I S ( 5 c ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
iMETRO: P O N T - H i A R I E 

Japończycy wyprodu l t owa l i 
spec ja lny aparat dla uro-
czycl i , lecz m a j ą c y c h nieco za 
ma ł e biusty Japonek. A p a r a t 
na zwany „ B u s t e e n " składa się 
z g u m o w e g o biustonosza połą-
czonego z e l ek t r y c znym si lni -
k i em. U ż y w a n y przez 5 minut 
dz iennie w c iągu t rzech t y -
godni powiększa obwód t e j 
części c iała o 5,5 cm. Całość 
działa na zasadzie masażu. 

Poszukiwania rodzin 
P . Franc iszek G R Z Ę D A , 

zam. C i t é St. Elo i n° 167 w 
Ostr icourt (Nord ) poszukuje 
brata — Jana Grzędy , ur. w 
1899 roku, ostatnio zamiesz -
ka ł ego w K a r n a p Kre i s — A l -
ten-Essein (N i emiecka R e p u -
bl ika Federa lna ) . 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem samotna. Mój mąż 
został zabity. Dostaję po nim 
pensję. Teraz poznałam męż-
czyznę, który chce się ze mną 
ożenić, ałe ja nie chcę, bo się 
boję o swoją pensję, którą do-
staję po mężu. Chcę więc być 
z tym mężczyzną bez ślubu, 
ale ludzie mówią, że jakbym 

Jak grzeszyć 
to z fantazją 

Kroniki sądowe nie noto-
wały dawno czegoś tak nie-
zwykłego. Oto Fred Owens, 
mieszkaniec stanu Michigan 
(USA) stanął przed sądem 
oskarżony o trzy przestęp-
stwa: po pierwsze — zapłacił 
fałszywymi banknotami za 
obrączkę swej czwartej żony, 
po drugie — nie przeprowa-
dził rozwodu z dwoma po-
przednimi swymi żonami, po 
trzecie — ukradł swojej trze-
ciej żonie samochód i poje-
chał nim z czwartą żoną w 
podróż poślubną. 

z nim razem mieszkała to i 
tak zabiorą mi pensję. 

Chcę panią zapytać, czy to 
prawda, co ludzie mówią. 
Dziękuję serdecznie za poradę. 

WDOWA Z RENTĄ 

DROGA PANI! 

P o z b a w i e n i e r en ty w d o w i e j 
następuje t y l ko wówczas , gdy 
w d o w a zaw i e ra p o w t ó r n y 
f o r m a l n y zw i ą z ek małżeński . 
W p r z e c i w n y m w y p a d k u nie 
może być m o w y o utracie r en -
ty. W o b e c p r awa l iczą się t y l -
ko f o r m a l n e zw i ą zk i z awar t e 
zgodnie z przepisami . 

A N N A 

§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 
Pan Władysław P IL ISZE 
Saint-Martin-
-de-ValgaIques (Gard) 

Pracowałem w Polsce 
przez 10 lat jako pra-
cownik kolejowy. Czy 
mam prawo do emery-
tury za wysłużone la-
ta i do jakiego urzędu 
mam się zwrócić w tej 
spratuie. 

W myśl Konwenc j i 
Francusko-JPolskiej o 
Ubezipieczeniach Społecz-
nych, wniosek o zaliczenie 
okresu polskiego należy 
złożyć do właśc iwe j Kasy 

Ubezpieczeń Społecznych 
na starość w e Francj i , któ-
ra już Panu wypłaca ren-
tę francuską. Do' wnios-
ku należy dołączyć świa-
dectwa pracy z Polski 
wraz z t łumaczeniem 
urzędowym na język 
francuski. 

P o d w y ż k ę za okres pol-
ski wyp>łaci Kasa f ran-
cuska, z tym, że Polska, 
za pośrednictwem Biura 
Rent Zagranicznych w 
Warszawie, płaci tę część 
renty, która przypada za 
lata przepracowane na 
j e j terenie. 

Pan Ferdynand W O J C I K 
Nilvaiige (MoseUe) 

Mój dohry znajomy 
otrzymał odszkodowa-
nie za deportację. Su-
mę tę zdeponował w 
jednym z banków w 
Metzu, ale, niestety, w 
kilka miesięcy po 
otrzymaniu pieniędzy 
zmarł w szpitalu w 
Nancy. Pozostawił żonę 
i dzieci w Kraju. Jak 
należy postąpić, ażehy 
tę sumę mogła podjąć 
jego rodzina w Polsce? 

P o zmar łym dziedziczą 
w p ierwszym rzędzie żo-

na i dzieci. A zatem nie 
ma żadnych trudności, 
ażeby suma zdeponowana 
w banku nie została 
zwrócona spadkobiercom. 
Ci ostatni powinni zgłosić 
swoje pretensje do spadku 
po zmarłym za pośred-
nictwem Konsulatu Gene-
ralnego w Paryżu, który 
po uzyskaniu od nich peł-
nomocnictwa podejmie 
odpowiednie kroki, celem 
przeprowadzenia postę-
powania spadkowego i 
podjęcia w ich imieniu 
wszelkich sum pienięż-
nych oraz wszelkich prze-
dmiotów majątkowych. 

M i c h a l i n k a m a głos 

N i g d y tego nie m ó w ! 
Rozmawiałam dziś z 

moją koleżanką Geniusią 
na temat kłótni małżeń-
skich. Obgadywałyśmy 
wspólnych znajomych, u 
których unecznie są jakieś 
niesnaski domowe. Geniu-
sią podniosła palec i po-
wiedziała: 

— To wszystko z po-
wodu tego gadania... 

— Jakiego gadania, Ge-
niusiu? 

— Są słowa, których nie 
powinno się w małżeń-
stwie wypowiadać, raczej 
w język się ugryźć. 

— Na przykład? 

— Na przykład weźmy 
takie nieszczęsne powie-
dzonko, jak „ T y się na 
tjrm nie znasz". Mąż sobie 
czyta gazetę, a żona spoj-

KOCHANA PANI ANNO! 

Już dawno zbieram się, że-
by do pani napisać, ale mi 
wstyd, bo muszę własne dzie-
ci oczerniać. Mnie nie krzyw-
dzą i nie o siebie chcę się 
upomnieć. Mnie nic nie po-
trzeba, żyję sobie dobrze i w 
spokoju. Ale teraz wszystko 
pani opiszę. 

Mam dwóch synów i córkę. 
Wszyscy się pożenili dawno, 
mają swoje dzieci i swoje ro-
dziny. Jednemu synowi i cór-
ce powodzi się dobrze, córce 
nawet bardzo się poszczęściło, 
jest, jak to się mówi, bogata. 
Syn też ma dom i auto i 
wszystko. Ale ten trzeci, naj-
młodszy nie ma szczęścia. 
Ciężko pracuje, ałe jakoś nie 
może się dorobić. Zona mu 
choruje, wszystkie pieniądze 
idą na lekarzy. Gdzie on jej 
nie woził, po różnych profe-
sorach, klinikach. Sama pani 
wie, ile to kosztuje. Teraz 
trochę jej się poprawiło, ale 
doktorzy kazali ją wysłać na 
kilka miesięcy w inne stro-
ny, bo tu gdzie mieszkają po-
dobno klimat jej szkodzi. Syn 
już nie ma skąd brać. Ja mu 
też nie dam, bo mam tyle, że 
mogę się utrzymać, ale mająt-
ku nie posiadam. Syn napisał 
do córki, to znaczy do swo-
jej rodzonej siostry i prosił ją 
o pożyczkę, nie myślał nawet, 
żeby mu miała dać. Moja cór-
ka w ogóle mu nie odpisała. 
Zwrócił się więc z tyrri. sa-
mym do brata — brat mu na-
pisał, że nie ma pieniędzy na 
stracenie. 

Wtedy to .mój najmłodszy 
syn przyszedł do mnie ze łza-
mi w oczach i mówi: —• Ma-
mo, co ja teraz pocznę. A ja 
nie mogę pomóc mojemu 
dziecku. Wyciągnęłam parę 
franków i dałam, ale to nic 
nie znaczy. 

Tak mi wstyd za te moje 
dzieci. Wychowałam ich razem 
w miłości. Uczyłam, że muszą 
sobie pomagać przez całe ży-
cie i że muszą się ko^ać. I 
co z tych nauk. Niech mi pa-
ni poradzi, pani Anno, co mam 
robić, jak pomóc synowi i je-
go biednej, chorej żonie. 

STRAPIONA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
R o z u m i e m pani bó l i r o z -

goryczen ie . A ż t rudno u w i e -
rzyć, że w rodzeńs tw ie dz i e ją 
się tak ie rzeczy . Cóż ja m o g ę 
pani poradzić? P r zec i e ż n iko-
go nie można zmusić do po-
życzenia p ien iędzy , jeś l i nie 
poczuwa się do tak iego obo-
wiązku. 

rzy na tytuł i pyta: — No, 
co tam nowego z tymi ra-
kietami na Księżyc? — 
Wtedy on jej, broń Boże, 
odpowiada — T y się na 
t ym nie znasz. Brr! Zaraz 
kłótnia: — Co? Ja się nie 
znam? Znam się lepiej od 
ciebie! — To po co py-
tasz? — A to się już pytać 
nie wolno? Patrzcie go, ja-
ki przemądry! 

Od razu głosy się pod-
noszą, gazeta upada, 
awantura gotowa. 

-—• To znaczy, Geniusiu, 
że trzeba unikać słów: 
„ty się na tym nie znasz". 

— Nie tylko. Są i inne, 
które działają jak płach-
ta na byka. Przede 
wszystkim ten częsty 
zwrot: „ D a j mi spokój" . 
Jeśli jedno powie do 

N a pani mie j scu sp róbowa -
ł abym jeszcze raz i n t e rwe -
n iować. N i e w i e m gdz i e m i e -
szka córka i ten drug i syn. 
Czy da leko od pani? N a j l e p i e j 
b o w i e m by ł oby osobiście po-
rozmawiać , ł a t w i e j w t e d y 
przekonać n iż l i s townie . W 
k a ż d y m raz ie musi pani 
w z i ą ć na siebie t ę sprawę. 
M o ż e pani i n t e rwenc j a po-
skutkuje , m o ż e uda się pani 
w y t ł u m a c z y ć córce lub syno-
w i , że to ich p o d s t a w o w y 
obow iązek pomóc bratu, k tó -
r e go spotkało nieszczęście. 
M o ż e z rozumie ją , że postępu-
ją n ie ludzko. M y ś l ę równ ież , 
że wa r t o , j eś l iby doszło do 
r o z m o w y osobistej , z a zna j o -
mić ze sprawą r ówn i e ż z ię-
cia i synową, a nie t y l ko cór-
kę i syna. W końcu w iadomo , 
muszą r a z em zadecydować . 
P a n i obecność może tu dobrze 
podziałać. 

Smutny pani list dał mi 
w i e l e do myś len ia . Jaki n ie -
dobry , okrutny jest nasz 
świat , jeś l i nawe t w na jb l i ż -
sze j rodz in ie nie można zna-
leźć zrozumienia , pomocne j 
dłoni, serca. 

N ie , proszę pani, to n ie -
moż l iwe , nie m o g ę w to uw i e -
rzyć , by brat nie p o m ó g ł bra -
tu, by siostra go odepchnęła. 
Czekam na l ist od pani z d o -
brą wiadomośc ią . 

A N N A 

OGŁOSZENIA 
M A T R Y M O N I A L N E 

Jestem Francuzem i nie 
znam j ę zyka po lsk iego, a ba r -
dzo lubię Po l aków . P ragną ł -
b y m znaleźć Po lkę , która z e -
chciałaby zostać m o j ą żoną. 

D E C O T T E G N I E Robe r t 
33, P l ace Sćbastopol 
L I L L E (Nord ) 

Po lka , lat 44, z b raku z n a j o -
mości p ragn ie nawiązać k o r e -
spondenc ję z p o w a ż n y m i 
p r z y j e m n y m P o l a k i e m w celu 
ma t r ymon ia lnym. 

O f e r t y k i e r ować pod adre -
sem „ T y g o d n i k a " dla Pan i M . 

Szukam nie w y m a g a j ą c e j 
kob ie ty — P o l k i około 45 lat, 
ce lem zawiązan ia ogniska do -
m o w e g o . M a m 47 lat, własne 
mieszkanie w D i j on . P ros i ł -
b y m o skontaktowan ie się że 
mną za poś redn i c twem „ T y -
godn ika " . 

C Z E S Ł A W 

drugiego: „ D a j mi spo-
kó j " , to możesz być pew-
na, że będziesz miała 
wszystko, prócz spokoju. 

Zastanowiłam się nad 
tą uwagą Geniusi. Rze-
czywiście, u mnie w do-
mu od tego zaczynają się 
niesnaski. Mąż pyta: „Nie 
widziałaś moich spinek?" 
— Nie. „A mojej koszu-
li?" _ Też nie. — „A me-
go paska?" — Nie. Daj 
mi spokój! 

On się od razu zaperza. 
Co? Ja ci nie daję spo-
koju? Ja, który cały dzień 
pracuję? — A ja to nie 
pracuję? — Ty? Daj mi 
spokój z taką pracą!... 

Od razu z tego „spoko-
ju" rodzi się kłótnia. 

— Geniusiu kochana, 
masz rację. 

— O, to nie wszystko. 
Jest cała gama takich wy-
rażeń, które należy wy-
kreślić z małżeńskiego 
słoumika. Począwszy od 
słów: „Ty się do tego nie 
mieszaj". Przyjemnie ci 
usłyszeć, jak ci mąż po-
wie — ty się nie mieszaj? 
Od razu podskoczysz. — 
Bo co? Dlaczego nie mam 
się mieszać? Albo to nie 
moja sprawa? Widzieliś-
cie coś takiego? itd. 

— Prawda. Co jeszcze 
Geniusiu? 

— Do innych powie-
dzonek, które psują ner-
wy małżeńskie, można za-
liczyć: „ T y zawsze 
wszystko wiesz " . (Pewnie 
że wiem, a co ty sobie 
myślisz). Albo — Co to 
ciebie obchodzi? (A kogo 
ma obchodzić, jeśli nie 
mnie?). Albo też -— N i e 
gadaj tyle, nie gadaj . (To 
już i gadać nie wolno?) 
Lub: Może ci się to nie 
podoba? (Nie ma się co 
podobać. Patrzcie go...) 

Notowałam pilnie wszy-
stkie te wyrażenia, któ-
re mi dyktowała Geniu-
sią. Co za mądra kobieta! 
Zwróciłam się do niej z 
podziwem. 

— A ty, Geniusiu, czy 
zawsze potrafisz uniknąć 
tych zakazanych słów? 

— Zawsze — odparła 
dumnie. 

— I twój mąż również? 

— Również... 

— Jak wam się to 
udaje? 

Geniusia milczała chwi-
lę, a potem odpowiedzia-
ła z westchnieniem: 

— Bo już od roku wcale 
się do siebie nie odzywa-
my... 
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Warszawsk i g ineko log d r No ińsk i zasta je w s w e j wi l l i zw łok i 
mężczyzny, zabitego nożem. M i l i c j a p r zep rowadza ś ledztwo. 
P r z y z a m o r d o w a n y m z n a j d u j ą b ry lant . Doktor stwierdza, że 
z gab inetu zniknął nóż ch i rurg iczny oraz... b ry lant , a l e nie 
ten znalez iony p r z y zab i tym, k tó rym okaza ł się Jean Zapa l la , 
P o l a k z Marsy l i i z a j m u j ą c y się p rzemytem. W barze . .Ca-
l y p s o " p o z n a j e m y sta łych gości : Pod łęską z w a n ą , .srebrną 
p a n i ą " , m a j ą c ą l iazne kontak:ty z cudzoziemcami, B a r b a r ę 
No ińską o raz j e j kochanka N ieszporowicza . Zapa l la mieszka ł 
u Pod ł ę sk i e j i j e j powierza ł do sprzedaży f a ł s zywe b ry l anty . 
P o d e j r z a n y m jest także Heyse , k tó ry przywłaszczy ł p ien ią -
dze przesy łane przez Z a p a U ę s w e j ciotce, zmar łe j w p o d e j -
r zanych okolicznościach. No ińsk i zasta je w szpitalu żonę, 
która p r z y z n a j e się do wz i ęc i a b ry lantu . Po tem uda ła się na 
mi l ic ję . T u dowiedzia ła się o zabó j s tw ie N ieszporowicza . P o -
rucznik polecia ł OMiszukać Heysego . D o p r o w a d z o n o też P o d -
łęską. oraz pnzysitąplono do przes łuchania Monik i . 

D O M I N I K D A M I A N 
— Żeby było śmieszniej... A l e on wcale 

nie był śmieszny. Ponury jak grób samobój-
cy... Nic nie mówił , ty lko pił. Chciałam z nim 
zatańczyć, ale siedział jak ksiądz proboszcz 
na wie jsk im weselu. Dziwak. Wspominam 
o nim, bo Pawe łek powiedział, że ubija,z nim 
jakiś interes... Pawe łek do interesów ma 
czaszikę... N o i na drugi dzień umówil iśmy 
się do ,,Calypso" w Konstancinie. Znowuśmy 
pili. By ł tam jeden tenisista z , ,Legi i" , Julek 
Nieszporowicz... 

— Znała pani Nieszporowicza? — prze-
rwał j e j Żończyk. 

— O j e j ! K t o by nie znał Julka Nieszporo-
wicza. Ładny chłopiec. Codziennie w ,,Bri-
stolu" na f a j f i e siedzi. Ma przyjaciółkę, taką 
starszą siwą kobietę. Trzeba przyznać, e le-
gancka. T r zyma się je j , bo go inwestuje... 
A l e w t edy był z inną babką... młodą i ładną. 
Jakaś Basia... A l e trochę nudna, bo zakocha-
na jak głupia. 

Mówi ła chaotycznie, przerywa jąc od cza-
su do czasu krótkim i natarczywym chicho-
tem. Żończyk przysłuchiwał się uważnie, 
pozwalając j e j ponosić się prądowi opowia-
dania. Zdusiła zgasłego papierosa i sięgnęła 
po następnego. — Dużo palę, prawda? A l e 
muszę .powiedzieć, że mam tremę. 

— Niech się pani nie krępuje — wtrąci ł . 
— T o jeszcze nic. Dopiero zaczyna się ca-

ła draka. N o więc... w „Ca lypso " Pawe łek 
nam zesztywniał i zwal i ł się p>od bufet, 
a my... Nas zaprosił Julek do jakiejś wil l i . 
T a m znowu była rozróbka, ale niedługo, bo 
ta cizia od Julka obraziła się. Myślała, że j e j 
chłopca odbi ję. Głupia. N ie wiedziała, że Ju-
lek... — utknęła nagle i gestem zaznaczy-
ła, że nie warto poruszać te j sprawy. A l e 
Żończyk wtrąci ł momentalnie: 

— Co było z Julkiem? 
— Phi... N ie takich chłopców miałam. 
— Pani z nim... 
— Dawna historia. Teraz zupełnie się nie 

l iczy. Dość, że hrabianka pogniewała się. Na 
to Julek z fasonem zaprosił nas do ,,Gran-
du". Po jechal iśmy wszyscy do Warszawy. 
Odwieź l iśmy Pawełka na łono rodziny i da-
l e j zabawa w barze pod stratosferą... 

— Gdzie? 
— A w ,.Grandzie" na górze. Tam wła -

śnie poznałam tego polskiego Francuza czy 
francuskiego Polaka, nikt by się na tym nie 
połapał. Ja na niego nie zwróci łam nawet 
uwagi, ale Julek mnie napuścił. Powiedział , 
żebym go oczarowała, że mogę na tym do-
brze zarobić. Oni dyskretnie ulotnili się, 
a ja... Co tu dużo gadać, poleciał na mnie jak 
szafa na trzech nogach. Zaraz m i zapropono-
wał... Trzeba przyznać, że ci faceci to świ-
nie... A l e ja, niech mi pan wierzy , odg rywa-
łam osiemnastokaratową dziewicę. Robiłam 
z niego kosmicznego balona. P i l i śmy do ra-
na. K le i ł się jak znaczek pocztowy. A l e ja 
na dystans. Powiedziałam, żeby mnie od-
wiózł do mamy. Nawe t mnie w bramie nie 
pocałował. Umówi łam się z n im na drugi 
dzień i good bye, m y sweet heart! A w domu 
czekał już na mnie ten czarny z Julkiem. N i e 
wiem, o co im chodziło. Dziwna sprawa. A l e 
czarny dał mi od razu złotą „ D o x ę " i powie-
dział, że jak się postaram, to dostanę kupę 
forsy. Co miałam zrobić. Forsa się liczy... — 
Naraz spoważniała, ni to w żałosnym, płacz-
l iwym grymasie. P o chwil i , gdy zapaliła pa-
pierosa, który zgasł tymczasem, powiedziała 
stłumionym głosem: — Tak pan na mnie pa-
trzy jak na ostatnią dz iwkę. A ja opowia-
dam o tym wszystkim... Niech się pan nie 
dziwi. To ten kochany Pawe łek tak mnie 
urządził. 

Żończyk skinął ty lko głową. 

— Dokończmy jednak tamtą sprawę. Póź-
niej będzie się pani mogła wyspowiadać. 

— T o dz iwne — podjęła po chwil i zmie-
nionym, przyt łumionym głosem — ale w t e -
dy zdawało mi się, że p ierwszy raz uczciwie 
zarabiam pieniądze. Bez łaski i bez tych 
wszystkich ubocznych rzeczy. Poczułam na-
we t sympatię do tego czarnego Cygana. 
Umówi l i śmy się, że ja napiszę list do tego 
drugiego i zaproponuję mu wcześniejszą 
randkę w ,,Bristolu". Adres znałam, bo już 
przedtem proponował mi, żebym przyszła do 
niego na Saską Kępę . Czarny dał mi klucze 
do jakiejś wi l l i na Mokotowie , na Ma lczew-
skiego. Powiedział , żebym go tam ściągnęła... 
A on później przy jdz ie , bo ma załatwić jakąś 
sprawę. Poczułam, że to jakaś mokra robota, 
ale oni mnie uspokoili. ,,Nie bądź f ra jerka, 
zarobisz bez wysi łku. Sprawa prosta. N i e 
bój się, nic się nie stanie". Uwierzy łam. Na -
pisałam list. Umówi łam się z facetem na 
szóstą w kawiarni w ,.Bristolu". L ist zabrali 
i kazali mi o dziesiątej ściągnąć faceta do te j 
wi l l i . 

— Jakie klucze pani dostała? 
— JaJiieś dwa klucze. Julek pKJwiedział 

mi. że jeden jest od fur tk i do ogrodu, a dru-
gi do d r zw i we jśc iowych. 

— Zgadza się — powiedział jakby do sie-
bie Żończyk i pomyślał, że dz iewczyna nie 
kłamie. Po tem zapytał: — Więc jak to da-
le j było? 

— Bałam się trochę, ale myślę sobie: „ N i e 
bądź głupia, taka okaz ja już ci się nie nawi-
nie. Za złotą „ D o x ę " będzie grubsza forsa, 
a potem... dotetanę jeszcze więce j . Można za-
ryzykować" . Facet przyszedł punktualnie 
0 szóstej. Znowu odgrywałam damę. A l e 
gdyśmy wyp i l i po kilka koniaków, spuści-
łam niby z tonu. Zaczęłam go czarować. P o -
wiedziałam, że jedna moja przyjaciółka w y -
jechała z mężem na urlop i zostawiła mi klu-
cze. Możemy więc spędzić kilka miłych go-
dzin w p r zy j emnym otoczeniu. Był zachwy-
cony. Patrzał na mnie maślanymi oczami 
1 nie mógł się doczekać. O wpó ł do dziesiątej 
dałam mu klucze, a sama... powiedziałam, że 
muszę jK)jechać do mamy i zmyślić jakąś ba-
jeczkę o wy j e źdz i e z Warszawy. N a j p i e r w 
nie chciał się zgodzić. A l e gdy chciałam mu 
odebrać klucze, w y r w a ł m i je i powiedział, 
że mi w ierzy . Numer przeszedł... 

— Przepraszam — przerwał j e j Żoń-
czyk. — Czy wtedy , w piątek w barze. Za-
pała widział tego Czarnego albo Niesziporo-
wicza? ! 

— Chyba nie. Bo on siedział p rzy bufecie, 
a oni od. razu go zauważyl i i co fnę l i się. Po -
tem już tylteo ja odstawiałam ten cały nu-
mer. 

— O które j Zapała wy j echa ł z ..Bristolu" 
na Malczewskiego? 

—Da łam mu klucze o wpó ł do dziesiątej, 
ale wy j echa ł później... Tak, że wszystko kla-
powało. Ja byłam umówiona z t ym Cyga-
nem w ..Tel imenie". Czekał już na mnie 
przed kawiarnią razem z Pawełk iem. 

—' Więc Heyse był z nim? 
— Tak... Pojechal iśmy na Mokotów. P o 

drodze gadali coś po niemiecku, ale ja nic 
z tego nie rozumiałam. Myślałam, że znowu 
będę musiała odgrywać tę swoją rolę, ale 
Pawe łek powiedział mi, że nie muszę iść do 
tamtego... Byłam uradowana. Zatrzyma-
liśmy się w jakiejś bocznej uliczce. Cygan 
kazał nam czekać. Sam wyskoczy ł z wozu 
i poszedł... nie wiem, dokąd poszedł, ale do-
myśl i łam się, że do te j wil l i . Wysiadłam na 
chwilę z wozu rozprostować nogi. I wtedy , 
kiedy się przechadzałam, jakiś śmieszny sta-
ruszek podarow^ał m i róże, tak ni z tego, ni 

z owego. Zgubi łam je zresztą później, sama 
nie w i e m gdzie. Cygan wróci ł dość szybko... 
może za dziesięć minut. Był wściekły, klął 
po francusku i rzucał się na Pawełka, a Pa -
we łek nie od macochy. Jak mu zasunął w ią -
zankę, to tamtemu oko zbielało. Myślałam, 
że się pobiją... A l e nie. Pawe łek wyszedł 
z wozu. Nawe t się nie pożegnał. Ja chciałam 
wy j ś ć za nim, ale mnie Cygan zatrzymał. N i -
czego z te j całe j draki nie rozumiałam. Mia -
łam porządnego pietra... 

— N o dobrze — Żończyk wstał i szybkim 
krokiem zaczął przemierzać przestrzeń mię-
dzy biurkiem a drzwiami. — N o dobrze — 
powtórzy ł w zamyśleniu — a Heyse dokąd 
poszedł? 

— N ie mam pojęcia... By ł niby zły. ale 
właściwie uradowany. Strasznie głupia sy-
tuacja. Bałam się Cygana. Ruszyl iśmy peł-
nym gazem. Przez miasto wal i ł jak szatan. 
Cud. że nas mi l ic ja nie zobaczyła. Cygan za-
trzymał się dopiero przed ..Bristolem". W e -
szliśmy do kawiarni na piętrze i tam czekał 
na niego Julek Nieszporowicz. Mów i l i ze so-
bą chwilę, a potem Cygan zawołał mnie na 
bok i dał mi tysiąc złotych. Honorowy, co? 

— A Nieszporowicz...? 
— N ie w iem, co da le j było, bo nie czeka-

łam. Na co miałam czekać. Miałam złotą 
„ D o x ę " i tysiąc złotych. Byłam głupia ze 
szczęścia. A l e niczego z te j kabały nie rozu-
miałam. Cudaczna draka, zarobić kilka paty-
k ó w za dobrą zabawę. 

— A Heyse...? 
— Pawełek...? Pawe łek z j aw i ł się dopiero 

w niedzielę w ieczorem w „Br isto lu" . By łam 
z j ednym takim starszym facetem, którego 
w sierpniu poznałam w Sopocie. Zaprosił 
mnie na kolację. Patrzę, a tu Pawełek. P r ze -
prosił mnie i powiedział, żebym faceta spła-
wiła. Głupio m i było, ale co miałam zrobić? 
Pawe łek był pod gazem, ale strasznie ponu-
ry. Kupi ł od kelnera l itr , .eksportowej" i po-
jechal iśmy do mnie. Tak się zaczęła ta t rzy-
dniówka. 

— Od niedzieli nie wychodzi ł od pani? 
— Nie... ty lko raz... 
— Kiedy? 
— W poniedziałek w nocy. 
— To znaczy z poniedziałku na wtorek. 
— Tak. 
— O której? 
— Czy ja wiem? Byłam permanentnie pi-

jana. Pamiętam tylko, że poszedł do łazien-
k i i długo się kąpał. Po tem powiedział, że 
musi wy j ść . 

— K i edy wrócił? 
— N ie wiem. bo zasnęłam. Gdy się obu-

dziłam, by ło już jasnO i Pawe łek leżał na 
tapczanie. 

Żończyk zatrzymał się przed dz iewczyną. 
Kręc i ł chwi lę g łową. Po t em klasnął z pasją 
w dłonie. 

— Bycza była zabawa, co? A z tego dwa 
trupy. 

Zatrzepotała długimi rzęsami i sipwjrzała 
z niedowierzaniem. 

— Co się stało? 
— To pani nie wie, że Zapała i Nieszporo-

wicz nie ży ją? 
— Nie... — wyszeptała wystraszona i ma-

chinalnym ruchem sięgnęła po papierosa. 
— Heyse nic pani nie mówi ł w ciągu tych 

rozkosznych trzech dni? 
Zapaliła, a potem zaciągnęła się głęboko. 
— Czy pan pił kiedyś przez trzy dni? 
— Nie. 

D a l s z y c i ą g n a s t ą p i 
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— W y r ó w n a s z , nde b ó j s ię — widrapjrwal iśmy się 
już na ¡nasyp. — A napisz d o n i e j o tjrm krzyżu. 
P r z e c i e ż tak chciałeś dostać choc iażby Walecznych . 
Ona też s ię ucieszy... — sztucznie nac iągam ten t e -
mat, aby t y l k o odiwrócić myś l i p r z y j a c i e l a od p r z e -
żyć na w y d m i e . Jurek na t e s ł owa przysitaje w p o -
ł o w i e nasypu, oddycha g łęboko , uśmiecha s ię smut -
nie, l e c z c i ep ł e ogn ik i m i g a j ą w j ego n ieb iesk ich 
oczach, g d y obraca ku m n i e b ladą jeszcze twa r z 
i mófwi : 

— N i e to jest w a ż n e w t e j ichiwili, ale napiszę, 
a racze j dopiszę, łx> w idz i sz , jeszcze n i e w y s i a ł e m 
t e go l istu. 

— T o się dob r z e skłaida. I>opiBz j e j , że dostałeś 
k r z y ż za tamtą akcję.. . coś w y m y ś l i ł , i w i e c z o r e m 
o d d a j s z e f ow i . Szitalby już podc iągnę ły , poczta p o -
w i n n a chodzić . 

— Wieczorem. . . co j eszcze m o ż e być d o w i e c z o -
ra... — wzdycha n i espodz i ewan i e 'w odpow i edz i 
i znó^w ze znieruchomiałyim w z r o k i e m rusza da l e j . 

— Co ci jest, u d iab ła ! O t r ząśn i j s ię iwreszcie! — 
m ó w i ę już rozz łoszczony. 

— P o prostu jakoś m i n i e swo j o — odpowiada 
Jurek . — Ohc ia ibym odpocząć trochę... iPIrzemarz-
ł e m chyba w t e j wodzie . . . 

Zarczyńsk i l e ż y oibok cekaemiu na sk ra ju szosy 
b i egnące j p o wiadiukcie, i n f o r m u j e mas n ie o d r y -
w a j ą c lornetk i od oczu : 

— Czo łg i juiż w y s z ł y na t ę s t ronę miasta , p i e cho -
ta jeszcze ¡przeczesuje. Z l e w a t e ż idz ie jakaś t y -
ra l i e ra . T y l k o czor t w i e , gdizie N i e m c y . A n i j e d -
nego n i e w idać . 

Dros ik łazi w zd łu ż t y ra l i e r y , obs e rwu j e teren 
dodkote, w res zc i e p r z y s t a j e k o ł o nas. 

— Słuchaj — mófwi do mnie . — Pó jdz i es z do ł em 
z p r a w e j s trony, t r z y m a j ą c się w i aduk tu i d a l e j 
pros to w z d ł u ż Bzosy. S t a r a j s ię sipotkać z czo łgami . 
T y , K r ę ć k i — od'wraca się d o Jurka — idź p o l e -
w e j , przeczesz las i n a w i ą ż łączność z t amtą t y r a -
l ierą, co przechodz i przez bagna. P o t e m o b a j m o ż e -
cie ws iadać na czołgi . Ja pó j d ę środkiem, szosą. 
Sze f już p r z ep raw ia w o z y , w i ę c w r z u c i m y zaraz 
•cekaemy na taczanki i ruszymy za w a m i . M u s i m y 
osiodłać wiadlukt i t ę szoeę, co om i j a miasto . Do 
Mias ta nie m a m y się już p o oo ipchać. Jasne? 

— Jasne. Poczeka j , w y l e j ę t y lko w o d ę z b u t ó w — 
m ó w i ę s iada jąc na z iemi . — Jurek, w y k r ę ć sob ie 
onuce, bo kataru dostaniesz. A musisz przec ież 
dbać o zd row i e . K a w a l e r krzyża , kandyda t na o j -
ca... — urwa łem. Jurek obraca ł w pa lcach zupe łn ie 
rozk l e j oną nieb ieską koper tę , iz k t ó r e j w y s u n ą ł s ię 
p rzemoczony list. P a t r z y ł na m n i e w z r o k i e m ska -
zańca. 

Nas z e t r z y czo łg i c h w y c i ł e m ikilka m e t r ó w za 
r o zw id l en i em szos, gdz i e przys tanę ły , a)by oistudzić 
motory . S z y b k o dogada ł em się z pa znanym pop r z ed -
n iego dniia s ierżantem, pe łn i ącym obecn ie f u n k c j e 
d o w ó d c y plutonu. W ł a ś c i w y dowódca został r a n n y 
przy sz turmie na miasto. 

— Jedna maszyna nam ugrzęzła — opow iada ł 
sierżant. — (Desantu n i e było , w y s k o c z y l i ś m y sami, 
żeby be lk i pod ło żyć a lbo ją na buksy wz iąć . P o -
rucznik zosta ł w lukiu, w i d z i , że n i e m o ż e m y dać 
rady , w y l a z ł i on pomóc . A czort znał, że w k r zac z -
ku o piętnaście m e t r ó w ich aw toma t c z yk siedział. 
W y c z e k a ł gad, aż poruczn ik wy l a z ł , i dop i e ro ser ię 
puścił. Uc iec , w idać , n i e zdążył , ito s ię jeszcze p r z y -
czaił i szarżę chciał upo lować . Poruozn ika nam ra -
nił, a le akurat m o j a masizyna zawraca ła i wz i ę ła 
gada od razu pod gąsienice.. . 

Czeka l i śmy na p lu ton Jurka, aby ra zem j ako d e -
sant ruszyć da le j . K r ę ć k i spóźniał s ię j ednak. P o -
przednio, w lesie, z osi j e go marszu s łysze l i śmy 
parę de tonac j i , a l e broń ręczna mi lcza ła i n ic n ie 
sygna l i zowano m i rak ie tami , b y ł e m w i ę c spoko jny 
0 los p r zy j a c i e l a . Właśn ie z lasu wys z ł a grupa j e -
go żo łn ierzy , przys tanę ła n i e zdecydowan ie , o g l ąda -
ła s ię za s iebie , marudz i ła . 

— Edek ! — k r z y k n ą ł e m na gońca. — Skocz tam 
1 podc i ągn i j ich tuta j . M o ż e nas nie pozna l i . 

L e c z żo łn ierze pod lasem k i w a l i już d o nas r ę -
kami , n ie rusza jąc się z mie jsca . Czeka l i w idać na 
kogoś. N i e dos t r zeg ł em wś ród nich s y l w e t k i Jurka. 

— P o c z e k a j , s a m pójdę. . . — zatrz j rmałem gońca. 
T k n ę ł o mn i e nag le jak ieś z łe przeczucie . Szybko 
zfbliżyłem Isię d o nich. 

— Oo jest, chłopcy? Gdz i e reszta? 
— Zaraz wrócą . C z e k a m y — odpow iedz i a ł p o -

nuro kapra l Soikołek. — Ponieś l i poruczn ika i t ych 
diwóch... 

— Co? ! 
— W les ie , na przesiece, b y ł y m iny , tak ie po r c e -

lanowe . W y s t r z e l i w a ł y z z i emi i r w a ł y s ię jak 
szrapne le na wysokośc i chłopa. Po ruczn ik szedł 
p i e rwszy zahaczy ł o jakiś drut... dostał w piers i 
parę tyx3h ku l ek 1 jeszcze d w ó c h ch łopców o b e r w a -
ło. Pon ieś l i ich na punkit opatrunkowy. . . 

— Gdtzie? Da leko stąd? 
— Jakieś dw ieśc i e m e t r ó w , ale n iech pan uważa , 

bo nie wszys tk i e jeszcze wybuch ł y . 
B i e g ł em przes ieką, p r zeskoczy ł em jak ieś d ru ty 

i b ia ł e skorupy r o z e rwanych iporcelanówek, m i n ą -
ł em mie jscee , gdz ie t rawa była św ieżo zgnieciona, 
sp lamiona k rw ią , aż pod s ta rym dębem u j r za ł em 
czterech żo łn ierzy . S iedz ie l i w o k ó ł kogoś l e żącego 
na pałatce . Spostrzegłszy mn i e podnieś l i s ię w m i l -
czeniu. T w a r z Jurka p r z yk r y t a by ła po ł ówką , r o z -
p ię ty p łaszcz i mundur m ia ł p r zyg ładzony , z łożone 
na piers iach, zastyigłe dłonie , pod n im i s k r w a w i o -
ne opatrunki . Jeszcze n i e w i e r z y ł em , uk ląk łem 
obok, zsunąłem m u czapkę z twa r zy , c h w y c i ł e m za 
ramiona.. . Zamkn i ę t e p o w i e k i pog ł ęb ia ł y charakte -
rys tyczne c i en i e dooko ła oczu, z oibu stron spoko j -
nych, jakiby uśmiechnię tych ust dlwie zakrzepłe 
s trużki k r w i . T y l k o w i a t r porusza jasne kosmyk i 
w ł o s ó w nad czołem... 

— Pan i e poruczniku, pan ie poruczniku — j eden 
z żo łn ierzy dotyka de l ikatn ie mego ramienia . P o d -
noszę się, og lądam. Smutek i n ieporadność 
w oczach żołnierza. W rękach t r z yma po r t f e l i n i e -
bieską pogniec ioną kopertę . — Tak i e już m u w i d a ć 
by ło przeznaczenie — m ó w i poc ieszająco. — S n a j -
p e r o w i pod lu f ę sam wyskoc zy ł i nic... a tu, ot, na 
pros te j drodze.. . Jak m y go nieśli , to uśmiechał s ię 
j eszcze : skończyła się dla mn i e wo jna , mówił . . . Ca -
ł y czas mów i ł , p r z y t omny by ł i skończył n ie w i a -
domo k i edy . A ostrożnie przec ież n ieś l im b iedacz-
ka, na pałatce... 

P an i e poruczniku... — zaczyna znów, n ie docze -
k a w s z y się m o j e j odpow iedz i — tu są dokumenty 
pana porucznika Kręck i ego , jest list, chyba do na-
rzeczone j , bo inne nazwisko na koperc ie . M o ż e pan 
porucznik każe wys łać . Z a n i m dz i ewczyna d o w i e 
się o j e go śmierci , niech się jeszcze cieszy... 

W z i ą ł e m list z rąk żołnierza i p o r w a ł e m g o 
w strzępy. N i e og l ąda jąc się ruszy łem z powro t em . 

X I . R U C H O M Y F R O N T 
Od paru dni i d z i emy przez kra j , na k t ó r y n ie 

upadła dotychczas ani jedna bomba, k t ó r y nie s ły -
szał jeszcze w t e j w o j n i e huku dz ia ł ani warko tu 
czo łgów. I d z i e m y przez leśne m a s y w y , przez bagna 
i w e r t e p y lub bocznymi d rogami t r a f i amy do oaz — 
bogatych ws i i schludnych miasteczek, zatop ionych 
czerw ien ią dąchów w bie l i r o zkw i t ł y ch sadów. P o -
pasamy w nich krótko. T y l k o ty le , aby os tyg ły t r o -
chę si lniki , aby s ie rżant -dowódca plutonu móg ł 
skombinować pa l iwo , i ruszamy da le j . 

<52 - d. c. n.) 



Życzę miłości 
zwycięstwa 

PANIE REDAKTORZE! 

Z nowym sezonem wydaw-
niczym na wystawach księ-
garń znowu pojawił się sze-
reg naukowych, popularno-
naukowych i pseudonauko-
wych pozycji, których tema-
tem jest miłość, szczęśliwe 
współżycie małżeńskie, życie 
seksualne itd. Powszechnie 
wiadomo, mówi się powszech-
nie, że miłość nie istnieje; 
fakt, że w ostatnich latach 
powstała i rozwinęła się na 
naszych oczach ta: nowa gałąź 
„przemysłu" jaką jest ero-
tyzm, wydaje się świadczyć o 
t%/m, że współczesną cywiliza-
cję cechuje skłonność do redu-
kowania problemu miłości do 
łóżka, wiara w to, że miłość 
zaczyna się i kończy na ciele, 
ba, że jest ona, jak powiada 
jeden z wielkich współczes-
nych pisarzy francuskich, 
„złudzeniem, że istnieje jedna 
tylko para pośladków na 
świecie". 

Zblazowani jesteśmy. A 
może pozujemy tylko na zbla-
zowanych? — Bo przecież, 
mimo iż stanowimy wierną 
klientelę fabrykantów fi/lmu, 
powieści, afiszu i spektaklu 
erotycznego, to jednak jedno-
cześnie złaknieni jesteśmy 
sentymentalnych opowieści o 
wielkich i prawdziwych miło-
ściach, jesteśmy czytelnikami 
„rad od serca", „podręczni-
ków szczęścia", itd. W grun-
cie rzeczy rację mają chyba 
ci socjologowie, którzy twier-
dzą, że zarórjono erotyzm, jak 
i sentymentalizm są to obja-
wy współczesnej kolektywnej 
choroby psychicznej, jaką 
jest lęk przed miłością. Cała 
nasza kultura i cywilizacja — 
przypominają ci naukowcy — 
utwierdzały nas' jak dotąd, w 
przekonaniu, że miłość jest 
synonimem nieszczęścia, że 
prawdziwa miłość musi być 
nieszczęśliwa, ba, musi ko-
niecznie mieć tragiczny finał, 
żo. małżeństwo to grób dla. 
miłości itd. Ze tak zawsze bę-
dzie i amen. 

Okazuje się jednak, że wca-
le nie amen. UważrU obser-
watorzy tych spraw 'zaczyna-
ją oto bowiem twierdzić, że 
nasza epoka jest epoką za-
mierania tzw. „amour-pas-
sion". Opierają się przy tym 
aa statystykach, które m.in. 
wykazują, że ostatnio zmniej-
szyła się we Francji ilość roz-
wodów, że coraz więcej mło-
dych ludzi zaczyna ufać po-
radniom matrymonialnym. Ze 
te i inne zjawiska zdają się 
świadczyć o tym, że w men-
talności dzisiejszych młodych 
ludzi małżeństwo przestaje 
być utożsamiane z loterią — 
bywa rozpatrywane w kon-
tekście wiedzy o charakterach, 
ludziach, społeczeństwie, sta-

je się jak gdyby częścią skła-
dową kultury. Ze rodzi się w 
świecie przekonanie, że mał-
żeństwo to wielki życiowy 
dialog, a szczęście jest funkcją 
kultury, z jaką pobierający 
się ludzie wiodą, będą wieść 
ów dialog. 

Sceptycy wzruszą ramiona-
mi i powiedzą, że są to „sta-
re jak świat" — utopie i 
mrzonki. Nie podzielam ich 
zdania. Wraz z francuskimi 
autorami książek „ L ' a m o u r 
au siècle de la cybernétique" 
i „ L e s Caractères et le bon-
heur conjugal", których lek-
tura dała mi asumpt do tych 
dzisiejszych rozmyślań, wie-
rzę, że nauka może z popio-
łów miłości romantycznej i 
nieszczęśliwej wskrzesić fe-
niksa miłości szczęśliwej, a 
instytucji małżeństwa na-
dać — poprzez wskazywanie 
na jej wartość największego 

doświadczenia w jednostko-
wym życiu ludzkim — nowy 
sens, nową godność. 

Nauka — powiadają, z 
grubsza rzecz biorąc, w „Les 
Caractères et le bonheur con-
jugal" André Le Gall i Su-
zanne Simon — toczy dziś 
walkę o to, aby stały się „cia-
łem" te słowa poety: „II n'y a 
pas d'amour heureux. Mais 
c'est notre amour à tous 
deux" (Nie ma szczęśliwej 
miłości. Ale to jest miłość nas 
obojga). I nauka zaczyna od-
nosić i na tym polu sukcesy. 

Oby przypadło jej w udzia-
le całkowite, bezapelacyjne 
zwycięstwo. 

Bywajcie zdrowi. 

Drodzy moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

^ L o d ó w k i , n a s z y n y d e p r a n i a 
i iBRC a r t y i i H ł y e s s p o d a r s t w a d o m e w e g o ^ 

LENG - PICARD ET G-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

Z Ł O T E M E D A L E D L A POLSKICH M A L A R Z Y 
N a t r w a j ą c e do 30 wrześn ia 

tegoroczne „B i enna l e de San 
M a r i n " z ł o ży ł y się, pr6cz w y -
s t awy ma la r z y włoskic ł i , eks-
p o z y c j e dz ie ł ma l a r z y f r ancu -
skich, be lg i j sk ich , czeskich, 
jugosłowiańslr ich, a także i 
polskich. 

Z sa tys fakc ją odno t owu j e -
my , że z łote meda l e p r zy znano 

na t e j m i ę d z y n a r o d o w e j w y -
s tawie p las tyk i m.in. po lsk im 
ma la r zom: T a f a s i n o w i i G i e -
rowsk iemu. 

STUDENCKI 
z GDAŃSKA 
w MONACO 

TEATR 

Rozmowy z działaczami polonijnymi NRF 

Mówi Stanisław Kowalsici z Reciclinsliausen 
Pan Stan is ław Kov/alski, 

p i e rwszy mąż zaufania g r o -
m a d y Z w i ą z k u P o l a k ó w 
„ Z g o d a " w Reckl inghausen, 
jest na j s t a r s z ym stażem m ę -
ż e m zaufan ia na teren ie 
Wes t f a l i i i Nadren i i od cza-
su założenia Zw ią zku . Nędza 
zmusiła go w 1914 r. do opusz-
czenia rodz inne j w s i K a r y l e -
w o w pow . Ko źm in , w o j . po-
znańskie, i szukania pracy na 
obczyźnie . Osiadł na zachodzie 
N i emiec , gdz i e 42 lata prze -
p racowa ł w górn i c tw ie węg la . 

Polski astronom 
w Can berze 

W Canłierze (Australia) 
mieszka znany w świecie 
naukowym astronom dr A n -
toni Przybylski, autor wielu 
prac naukowych. Obsługuje 
on miejscowe obserwatorium. 
Wielkim Jego sukcesem było 
odkrycie gwiazdy, której 
atmosfera składa się wyłącz-
nie z wodoru, baru oraz ziem 
rzadkich. Gwiazda nazwana 
została jego Imieniem. 

D r Przybylski ukończył 
przed I I wo jną światową stu-
dia na Uniwersytecie Poznań-
skim, uzyskując tytuł magi -
stra filozofii z zakresu astro-
nomii. W roku 1949 uzyskał 
doktorat chemii na ITnlwersy-
tecle w Zurychu. 

T e r a z ca ły w o l n y czas pośw ię -
ca k i e rowan iu działalnością 
g r omady „ Z g o d y " w Reck l ing -
hausen. 

„Nasza gromada — m ó w i p. 
K o w a l s k i , c iąg le jeszcze pe łen 
w e r w y i t emperamentu -— 
składa się przeważnie z doro-
słych już kobiet i mężczyzn, 
brak natomiast większej iloś-
ci młodzieży. Obok normalnej 
pracy, jak zebrania i posie-
dzenia, rozwijamy szeroką 
działalność na niwie śpiewa-
czej. Posiadamy niezły chór, 
który daje koncerty w śro-
dowisku polonijnym w Rec-
klinghausen i okolicy, a poza 
tym śpiewa w kościele na na-
bożeństwach polskich. Chór 
ten prowadzi dyrygent związ-
kowy kol. Roman Kaczmarek. 
Mamy także własny. zespół 
tańca, kierowany przez kol. 
Leona Nagórskiego. I ten ze-
spół popisuje się często pu-
blicznie. 

Kierownictwo gromady du-
żo uwagi poświęca szkółce pol-
skiej oraz organizowaniu od-
czytów i pogadanek o Polsce, 
jej dziejach, kulturze, gospo-
darce i osiągnięciach, w mi-
nionym dwudziestoleciu. Oso-
biście od 1950 r, co dwa lata 
przyjeżdżam do Kraju. Teraz, 
w sierpniu, przejechałem chy-
ba pół Polski, głównie Zie-
mie Zachodnie, gdzie od-
wiedziłem krewnych i znajo-
mych, m. in. w Gorzowie, 

Barlinku, Borach Tucholskich 
i Braniewie. 

Niestety, nie udało mi się 
odwiedzić Krakowa, gdzie za-
mierzałem odszukać profeso-
rów tamtejszego uniwersyte-
tu, współwięźniów obozu kon-
centracyjnego w. Sachsenhau-
sen, blok 45. Jeśli któryś z 
nich żyje, przypomniałby so-
bie mnie na pewno, gdyż w 
bloku tym pełniłem rolę... go-
larza. 

Każdy mój pobyt w Ojczyź-
nie daje mi dużo pięknych 
wrażeń, toteż po powrocie do 
Recklinghausen dzielę się nimi 
na spotkaniach naszej gro-
mady." 

(Od naszego korespondenta) 

W pierwszej dekadzie wrze -
śnia br. odbywał się w Mona -
co m Międzynarodowy Festi-
wa l Teatrów Amatorskich. 
Dużą uwagę zwrócono na 
udział Polski w Festiwalu. 
Polska była reprezentowana 
po raz pierwszy na tym Fe -
stiwalu przez studencki teatr 
„To tu " z Gdańska, który po-
kazał groteskę Jerzego A f a -
nasjewa pod francuskim tytu-
łem „Olaf le Gros" , będącą 
satyrą na biurokrację. 

Występ polskich studen-
tów-amatorów wywoła ł duże 
zainteresowanie 1 dyskusję. 
Jeden z krytyków francuskich 
oceniając życzliwie występ 
Polaków wyraził się m.In., że 
polski spektakl był zaskaku-
jąco ciekawy, oryginalny I 
wykraczający poza zwykłe 
ramy, do których jest przy-
zwyczajona tutejsza publicz-
ność. 

S. M I L E W I C Z 
M O N T E - C A R L O (Monaco) 

„ M A Z O W S Z E " z La Ricamarie znów przy pracy 
(Od naszego korespondenta) 

N a d ługo p r z ed zakończen iem w a k a c j i młodz i eż K o ł a T e -
at ra lnego przystąp i ła do żmudnych p rób ce lem godnego zap re -
zentowan ia s ię w l i c znych wys t ępach p r z ew id z i anych na rok 
b ieżący . Rozpoczę to j e w y j a z d e m na gośc inny wys t ęp do Sa in t -
- M a u r i c e - s u r - L i g n o n (Haute -Lo i r e ) , z d o b y w a j ą c tam powszech -
ne uznanie . 

K o ł o wys tąp i ł o w n iedz ie lę 19 wrześn ia w depar tamenc i e A i n , 
w Hautev i l l e -Lc )mpnes . Jest to ś l iczne m ie j s ce uzd row i skowe . 
W oko l i c y pe łno sanator iów i d o m ó w w y p o c z y n k o w y c h . N a w i eść 
0 p r z y j e ź d z i e „ M a z o w s z a " grupa naszych R o d a k ó w z radością 
1 pośw i ęcen i em zabrała się do p racy o r gan i z a cy jne j — ce lem za -
pewn i en ia impre z i e powodzen ia . N i e m n i e j s z y en tuz j a zm w y -
kaza l i i Francuz i . B y ł to p i e r w s z y po lsk i w y s t ę p w t y ch o k o -
l icach. P r z e w i d z i a n o d w a w i d o w i s k a : popo łudn iowe i w i e c z o -
r o w e . Data została szczęś l iw ie dobrana. W z w i ą z k u z w i z y t ą p r e -
miera Po l sk i l i czne a u d y c j e t e l e w i z y j n e poświęcone b y ł y Po l s ce 
i budz i ły duże za interesowanie . N i e u lega ło w i ę c wą tp l iwośc i , 
że impreza c ieszyć s i ę będz ie powodzen i em. I tak r z eczyw iśc i e 
było. A . N . 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwaramtają W a m nie spotykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 stołów różnych rozmiarów i kolorów) 

Kuchnie gazowe i na węgiel — Pralki elektrycame — Lodówki — Telewizory — Aparaty radiowe (Modulation de Fréquence) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony.., 

K O R Z Y Ś C I * 

Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części 1 robocizna) w ciągu roku 
Dogodne waronki sprzedaży kredytowej 

Ral>at 10*/« przy szyt}kiej wpłacie 
Premia dla każdego kupującego 

E T S . J A C Q V ^ D E V A I J X — Z - b i s , r u e P a « r t e u r ( o b o k f o M c 2 - b i « ) M A I t L K S - Ł E S . I O M E S — T e l : « 0 



C A Ł O N O C N Ą Z A B A W Ę T A N E C Z N Ą 
UJ dniu 23 października br. 

organizuje Stowarzyszenie „ F R A N C E - P O L O G N E " 
w Salle des Grési l lons w G E N N E V I L L I E R S 

D o tańca przygry -wać będz i e 
znana o rk i es t ra E D K A K W I A T K O W S K I E G O z N o r d u 
w r a z z e s ł y n n y m t r io b a n d e o n i s t ó w i p i osenkarką K l a r ą . 

W s t ę p — 10 F (dla c z ł o n k ó w S t owa r z y s z en i a — 8 F ) . 

B i l e t y można ju ż n a b y w a ć w S t o w a r z y s z e n i u „ F r a n c e -
- P o l o g n e " , 9, Bd . des I ta l i ens — Pa r i s 2 - ème , C C P 5429-26 — 
P A R I S . 

^ ^ I K K T O B l 
l ' ó ^ n i i c l i 

IFFNIWHIM 

L O K A L N A PIĘKNOŚĆ 
H A I L L I C O U R T . W r amach 

konkursu m i e j s c o w y c h p i ę k -
ności , k t ó r y o r g a n i z o w a ł C o -
m i t é des Sports , p i e rwszą d a -
m ą d w o r u w y b r a n a została p. 
L y d i a W a l k o w i a k , lat 18, 
p r a c o w n i c a f a b r y c z n a . 

K O N K U R S Y 
W I N G L E S . W czasie z a w o -

d ó w m i ę d z y r e g i o n a l n y m i z e -
spo łami f l e s z e t ek , r o z g r y w a -
n y c h w L a Basse, w y r ó ż n i ł 
się p. C i eś lak z W ing l e s . Jego 
zespó ł up l a sowa ł się na 11 
m ie j s cu . 

L E N S . W konkurs i e b u l i -
s tów, r o z g r y w a n j T n z o k a z j i 
uroczystośc i C i t é de la Fosse 
12, p i e r w s z e m i e j s c e z a j ą ł z e -
spół p r o w a d z o n y p r z e z p. K o -
paczyka, a t r zec i e — zespół 
pod k i e r o w n i c t w e m p. K o -
ziona. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W 
konkurs i e w ę d k a r s k i m „ L a 
Gau l e M o n t c e l i e n n e " p. Anto -
slewlcz z a j ą ł m i e j s c e 5, p. 
Śnieżek 16, a p. Kudl iński 
18 — na 50 w ę d k a r z y . 

D Y P L O M Y 
SAMARYTAŃSKIE 

N O E U X - l e s - M I N E S . W 
obecności m e r a mias ta p. 
Fourdrinier o raz r adnych 
m i e j sk i ch p. F. Pieniężnego i 
p. J. Pieniężnego, d y p l o m y sa -
mary t ańsk i e o t r z y m a l i m. in . : 
pp. Monika Adamkiewicz , 
Denise Blelarz, Brigitte H a -
dziony i A n d r z e j Krzywańsk i . 

DOROCZNE ZEBRANIE 
MANDOLIN ISTOW 

„ W I S Ł Y " 
N O E U X - l e s - M I N E S . S t o -

w a r z y s z e n i e m a n d o l i n i s t ó w 
„ W i s ł a " o d b y ł o s w o j e d o r o c z -
ne w a l n e zebran ie . N o w o 
o b r a n y za r ząd pos t anow i ł 
w z n o w i ć p r ó b y i ćw i c z en i a 
o raz p r z y j ą ć n o w e zg łoszenia , 
k t ó r e m a j ą z a p e w n i ć w y s o k i 
p o z i o m g r y zespołu r e p r e z e n -
t a c y j n e g o . 

„LES V IEUX RENARDS" 
H A I L L I C O U R T . D a w n i 

c zynn i g r a c z e p i łk i no żne j 
z o r g a n i z o w a l i s ię w s t o w a r z y -
szenie pod n a z w ą „ L e s V i e u x 
R e n a r d s " . M a j ą oni z a m i a r 
r o z g r y w a ć spo tkan ia t o w a -
r zysk i e z r ó w i e ś n i k a m i . P r e -
zesem s t owar z y s z en i a został 
p. R. Gaszyński, j e g o zastępcą 
p. F. Korta lewski , a s e k r e t a -
r z e m p. A . Hojnacki . S t o w a -
r zyszen i e l i c zy przesz ło 30 
c z ł onków. 

40-LECIE BRACTWA 
STRZELECKIEXIO 

D I V I O N . C i t é 30 obchodz i ł o 
uroczyśc ie 40- letnią r o c zn i -
cę za łożen ia s t owarzyszen ia 
s t r z e l e ck i ego „ L e s C a r a b i -
niers Po l ona i s " . W s z y s t k i e l o -
ka lne s t owar zys z en i a po l sk i e 

uczes tn i c zy ł y w u roc zys toś -
ciach, w czasie k t ó r y c h p o d -
noszono zas ług i jutri lata. C e n -
t r a lny związe 'k b r a c t w s t r z e -
l eck ich r e p r e z e n t o w a ł p. N o -
wak, sekre tarz g ene ra lny o raz 
p. Paternoga, kap i tan z w i ą z -
k o w y . P r z y b y ł y r ó w n i e ż d e -
l e g a c j e b r a c t w z m i e j s c o w o ś c i 
sąs iednich: M a r l e s - l e s - M i n e s , 
Houda in , C a l o n n e - R i c o u a r t i 
Sa l l aumines , k t ó r e uczes tn i -
c z y ł y w j u b i l e u s z o w y m k o n -
kurs ie s t rze lan ia . G o s p o d a -
r z e m uroczystośc i b y ł p r e zes 
s t owar zys z en i a p. K rawczyk . 

W A R S Z A W A " z Dijon obchodzi siódmą rocznicę istnienia 
w D i j on obchodził siódmą rocznicę istnienia 

polski zespół folklorystyczny „War szawa " . 
O zespole tym mieliśmy okazję pisania wie lo -
krotnie. W ogó lnokra jowych konkursach ta -
necznych zespołów ludowych „ W a r s z a w a " 
zdobywała nieraz pierwsze miejsce i puchar 
ambasadora P R L . Występy „ W a r s z a w y " 
uświetniły niejedną uroczystość polską i f r a n -
cuską, szerząc s ł awę zespołu w Di jon, w B u r -
gundii i w innych regionach. 

N a d obchodem siedmiolecia „ W a r s z a w y " 
protektorat ob ją ł deputowany-mer D i jon ks. 
kanonik Fe l ix K i r oraz konsul Po lskie j Rze -
czypospolitej L u d o w e j w Lyonie p. Jarosław 
Kulczycki. 

Z okazj i rocznicy życzymy „ W a r s z a w i e " da l -
szych długich lat istnienia oraz rozwi jania 
działalności w zakresie propagowania polskiej 
kultury l udowe j i podtrzymywania polskich 
tradycj i w e Francj i . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Niech 
zdrowo rosną! 

Rodziny naszych Rodaków 
powiększyły się. Ostatnio u r o -
dzili się: 

V E N D I N - l e - V I E I L : R a y -
mond Kucharski , Ann ie B i e -
rut. R O U V R O Y : Michel W r ó -
bel, F ryderyk Głupiec, Serge 
Gładysz, F ryderyk Adamczak, 
Patriee Janczak, F ryderyk 
Janczak, Ma r c Wiatrak . 
N O E U X - l e s - M I N E S : Michał 
Przybylski , Weron ika K o w a l -
ska, Freddy Cieślak. D O U A I : 
Daniela Walczak, Chantal R u -
sek, Mary l ine Adamski , P a -
trick Ławecki , Dominique 
Wójc iak , Helene Kita, D o m i -
nique Chmieliński. L A B O U R -
SE : Isabel le Wypych : L I E -
V I N : Romuald Made j , F ryde -
ryk Urbaniak , Eddy Jachow-
skl H E N I N - L I É T A R D : Ne l l y 
Łukaszczyk, Erie Skorupski, 
Jan Hewusz . S O M A I N : K a t a -
rzyna Ratajczak, Giselle D u -
dziak, Corinne Go ło jewska , 
Florence Zielińska, Fi l ip D o -
miniak, Christine Balcerzak, 
Fi l ip Górski, Jannick Cent -
narski, A la in Szymura, D a -
niel Klocek, Dominique K a ź -
mierowski, Dominique Ślinko. 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Erie 
Podgórski. H A G O N D A N G E : 
Jean -Mar ie Skrzyński. M E T Z : 
Laurence Komarski . M A I -
Z I E R E S - l e s - M E T Z : Sylvie 
Szczepaniak. B I L L Y - M O N -
T I G N Y : Odi le Woźny, Erie 
Skorupski, Christopfe Biskup, 
A U C H E L : Sandrine Borowik , 
Isabel le Mucha. C A L O N N E -
- R I C O U A R T : Georges I zy -
dorczyk, Franek Maćkowiak . 
H E R S I N - C O U P I G N Y : Nata l ia 
Piaseczyńska, Jean-Michel 
Kotula. B E T H U N E : Evelyne 
Jankowskà. A V I O N : Chr i -
stine Rybarczyk, Christine 
Darczyk, M a r c Piątek. L E N S : 
Laurent Skrzypczak. 

Szczęśl iwym Rodzicom ży-
czymy, aby i te najmłodsze 
pociechy zdrowo rosły! 

Sto lat 
śla nowożeńców ! 

Ostatnio małżeństwa za -
war l i : 

S O M A I N : Monique Remy i 
Edmund Zientek. R O U V R O Y : 
Olga Janiszczak i Georges 
Charton; L u c j a Jastrząb I Jan 
Stry jakowski ; Cecylia Drze -
wiecka i Mieczys ław Teszner; 
Nad ine B ieńkowska i Jean 
Cheval ier ; Leokadia Oseslak i 
Miche l Joly; I lona Jurczyńska 
i Lucien Bl l let ; A l f r eda Groch 
i ChrIsHan Malera ; Va ler len -
ne Gruntowa I Jan Szewczuk; 
A l f r e d a Orzeszyńska I Józef 

G ruda ; Monika Skorupska i 
B runo Wo j tkow iak ; Janina 
K o r d y i A n d r z e j Stefek; T h é -
rèse Legay i Ryszard Jan-
kowski ; K l a r a N o w a k o w s k a i 
Teodor Molenda. O S T R I -
C O U R T : Reg ina Maleszka I 
Stanis ław W a l k o w i a k ; Leoka -
dia Ambi-oska i Jan Różański; 
A n n a Krempholz i Edmund 
Kurek ; Ger t ruda Koczy i P a -
we ł Płuciennik; Janina 
Ostrowska I Piotr Ratajczak. 
N O E U X - l e s - M I N E S : L i l iane 
Lepere i Henryk Skrzypczak; 
Ar lette Grześkowiak i Stani-
s ł aw Wasiuta. S A L L A U M I -
N E S : Helena Mu l l e r i E d w a r d 
MacudzIńskI; Eleonora PepIIń-
ska I Etienne Szymanowski . 
A U C H Y - les - M I N E S : M - J . 
Camus i Franciszek Ma jorek . 
M A Z I N G A R B E : Ann i e Ksoń 
i Serge Delmaire . L I E V I N : 
Ani ta Leclerc I Jerzy Łop iń -
skl; Hoyem Blanche 1 Jan 
Kużnicki ; Monika Skiba I 
Franciszek Llevin. W I N G L E S : 
Ann ie Brocka i François C a -
lisse. A U T U N : Odette Cha -
lanche i Jan Ku l aw ik . M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : Sabina 
Węg ie l i Michel Badon ; Jac-
queline Petit i A l f r e d M u l -
mański. L O I S O N - s o u s - L E N S : 
Jeanette Muzyna i Ryszard 
Janiszewski. D O U R G E S : Clu-i-
stiane Molańczyk i A n d r z e j 
Ma jda . M A R L E S - l e s - M I N E S : 
Al ice Dworniczek I C laude 
Mon voisin; Monika B r a j e r i 
Zdz i s ł aw Nałęcz. B E U V R Y : 
Michèle R a v a u x 1 Teodor B u -
czyński. B A R L I N : Lyd ie W e r -
ra 1 Christian Kotkowiak. 
S T R I N G - W E N D E L : W a n d a 
Szczepaniak i Egon Jędrze-
jak ; I rena Ciesielska I Józef 
Kowalski . M E T Z : A n n e - M a -
rle Houle i A n d r é Kabackl . 

M ł o d y m Pa rom życzymy 
stu lat wspólnego pożycia! 

M A Ł Ż E Ń S T W A 
D Z I A Ł A C Z Y 

POLONIJNYCH 
P E C Q U E N C O U R T . Wśród 

grona licznie zebranych p rzy -
jaciół sportu i fo lk loru po l -
skiego zawarl i związek ma ł -
żeński p. Edyta Turek, czynna 
uczestniczka grupy fo lkloru 
polskiego „ L u b l i n " oraz p. 
A n d r z e j Janiak, podpora 
mie jscowego zesp<rfu s iatków-
ki, jak również zespołu „ L u -
blin". Szpaler honorowy t w o -
rzyli sportowcy i członkowie 
zespołu „Lub l in " . 

W A Z I E R S . Os ta tn io z a w a r l i 
m a ł ż e ń s t w o p. Ann ie B i e l a w -
ska o ra z p. Jean-PIerre N o -
wak , o b o j e c zynn i dz ia łacze 
w ś r ó d m ł o d z i e ż y . P r z e d s t a w i -
c i e l e m ł od z i e ż y , j a k r ó w n i e ż 
i nnych o r gan i z a c j i po lsk ich , 
sk łada l i m ł o d y m serdeczne 
życzen ia . C h ó r pod k i e r o w -
n i c t w e m p. Kora lewskiego 
p r z y c z y n i ł s i ę d o podnies ien ia 
nas t ro ju w ś r ó d z ebranych . 

Z ż a ł o b m e i k a r t y 

z ż a l em z a w i a d a m i a m y , ż e 
odesz l i o d nas : 

L E N S : Stanis ława Ch le -
bowska z d o m u Raduszyńska , 
la t 74; Weronl lot Scigocka z 
d o m u W o ź n i a k , lat 65; Jan 
Zieliński, l a t 66, e m e r y t o w a -
ny gó rn ik . H E R S I N - C O U -
P I G N Y : Etienne Hadzlik, la t 
51, e m e r y t o w a n y gó rn ik . 
H O U D A I N : Kaz imiera Sroka 
z d o m u S ie l i cka , lat 56. 
M O N T C H A N I N : Jean -Pau l 
Kmieć, la t 19. M E R I C O U R T : 
Bruno Gbiorczyk, od znaczony 
m e d a l e m p racy . M O N T C E A U -
- l e s - M I N E S : Zo f i a Chorzyń -
ska z d o m u K o w a l s k a , lat 82. 
D O U R G E S : Jan Banacłi, la t 
59; Ba lb ina Kró l ik z d o m u 
P ią t ek , lat 86, A n d r z e j Kub i c -
ki, l a t 78. M A R L E S - l e s - M I -
N E S : Stanis ław Wysocki , la t 
79; Wa lenty Biernacki, l a t 80; 
Alber t Majorczyk, la t 76. 
B U L L Y - l e s - M I N E S : Mieczy-
s ł aw Górecki, l a t 42. B I L L Y -
- M O N T I G N Y : Józef Gogu l -
skl, l a t 83, e m e r y t o w a n y g ó r -
n i k ; Stefan Iwański , lat 68, 
e m e r y t o w a n y igórnik. A V I O N : 
Mar ian Miedlicki, lat 50. L O I -
S O N - s o u s - L E N S : Stefan K l u -
czyńskl, la t 50. L I E V I N : Luiza 
Rowińska, l a t 45. G U E S -
N A I N : Stefan Smoliński, la t 
63. N O E U X - l e s - M I N E S : Ste -
fan M a tela, l a t 94. R O U V R O Y : 
Constance Sikorska z d o m u 
S k r z y p c z a k ; A n n a Fore j t z 
d o m u Chr i s t ek ; Józef M i l e w -
ski. S O M A I N : Laurent M a j -
chrzak, la t 75. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk łada -
m y se rdeczne w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 

Podczas pobytu na w a k a -
cjach w Polsce zmar ł nagle 
J E R Z Y L E B O W S K I , zamiesz-
kały w Guenange Grandę 
(Moselle). Zmar ł y c i s z y ł się 
w środowisku mie j scowe j P o -
lonii dużym szacunkiem i 
znany był jako of iarny spo-
łecznik. 

Rodzinie Zmar ł ego składa-
my szczere wyrazy wspó ł -
czucia 1 żalu. 

Z G O N S Y M P A T Y K A 
SPORTU 

A V I O N . L i c z n e g r ono p r z y -
j ac i ó ł o d p r o w a d z i ł o ostatnio 
na m i e j s c e w i e c z n e g o spo -
c zynku e m e r y t o w a n e g o g ó r n i -
ka, p. Ada lber ta Szkudłap-
skiego, k t ó r y z m a r ł w w i e k u 
lat 60. C i e s z y ł się on p o w -
s z e chnym p o w a ż a n i e m , z w ł a -
szcza w św i e c i e s p o r t o w y m . 
Dz i ec i Z m a r ł e g o b y ł y i są 
podporą m i e j s c o w e g o sportu, 
a syn Z m a r ł e g o — T e o d o r , 
d a w n y gracz k lubu Lens , 
j es t oberai ie podpo rą d r u -
ż y n y p i e r w s z o l i g o w e j M o n a -
co, gd z i e w y s t ę p u j e pod pseu-
d o n i m e m T h e o . S y m p a t y c z n e -
m u s p o r t o w c o w i sk ł adamy 
szczere w y r a z y wspó łczuc ia . 

9 . X 
W DAMMARIE-LES-LYS 
Bai „ODRY-NYSY" 

S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y 
Gran i c na O d r z e i N y s i e o r -
g a n i z u j e 9 p a ź d z i e r n i k a d o -
r o c zny ba l w m i e j s c o w o ś c i 
D a m m a r i e - l e s - L y s ko ł o P a r y -
ża. P r o t e k t o r a t nad b a l e m o b -
ję ła p. M a r y v o n n e P o u v r e a u — 
m e r D a m m a r i e - l e s - L y s . 

RUDY KRAKOWSKI 

B a l e „ O d r y - N y s y " c ieszą s i ę 
z a w s z e w i e l k i m p o w o d z e n i e m 
wś ród P o l a k ó w i F r a n c u z ó w . 
T y m r a z e m zanosi się r ó w n i e ż 
na z a b a w ę doskonałą. D o t a ń -
ca p r z y g r y w a ć będz i e znana 
ork ies t ra R u d y - K r a k o w s k i e g o . 
P r z e w i d z i a n e są w y s t ę p y śp i e -
w a k ó w t e g o zespo łu : M a r i l è -
ne i Jean. B u f e t z aopa t r z ony 
będz i e r ó w n i e ż i w p o l s k i e 
spec ja ł y . 

W s t ę p na ba l : 7 f r . , r e z e r -
w a c j a s t o l i k ó w : 1 f r . od osoby-
Zg ł o s z en i a : C a f é - H o t e l S t é -
phan, 73, av . Jean-Jaurès , 
D a m m a r i e - l e s - L j r s (Se ine e t 
M a r n e ) . 



KROHIKA POLSKIEJ PIŁKI NOZNEI 

Notatnik 
sportowca 

T u r c y n i e t w o r z y l i r ó w n e g o 
z e s p o ł u . 

• I r u n d a r o z g r y w e k P u c h a -
r u P o l s k i n a s z c z e b l u c e n t r a l -
n y m n i e p r z y n i o s ł a n i e s p o -
d z i a n e k . Z w y c i ę ż y l i f a w o r y c i . 
N a s t ę p n a r u n d a r o z e g r a n a z o -
s t a n i e 10 p a ź d z i e r n i k a . 

• N a c z e l e t a b e l i I I l i g i 
z n a j d u j e s i ę o b e c n i e P o g o ń — 
S z c z e c i n ( z e s z ł o r o c z n a d r u ż y n a 
I l i g i ) p r z e d V i c t o r i ą — J a w o r z -
n o i C r a c o v i ą — K r a k ó w , a n a 
s z a r y m k o ń c u M o t o r — L u b l i n . 

W cela orzqdzenio 
mieszkania 

lub pokrycio wyi(^kowych 
wydatków.^ 

żądajcie 
osobistej pozyczki ,, 
zwrotnej w okresie 
od 3 miesięcy .do 2 lat 
w banku 

C R É D I T 
D U N O R D 

• N i e p o w i o d ł o s i ę r e p r e -
z e n t a c j i P o l s k i w k o l e j n y m 
e l i m i n a c y j n y m m e c z u d o f i n a -
ł ó w m i s t r z o s t w ś w i a t a (1966 
r . ) . P o r e m i s i e z W ł o c h a m i 0 :0 
i S z k o c j ą 1:1 P o l a c y p r z e s r a l i 
w H e l s i n k a c h z F i n l a n d i ą 0:2. 
P i e r w s z ą b r a m k ę F i n o w i e 
s t r z e l i l i w 47 s e k u n d z i e m e c z u , 
a d r u g ą w 27 m i n u c i e , w y k o -
r z y s t u j ą c b ł ę d y o b r o ń c ó w . B y ł 
t o 13 m e c z w h i s t o r i i s p o t k a ń 
P o l s k a - F i n l a n d i a . O s t a t n i r a z 
p r z e g r a l i P o l a c y z F i n a m i w 
r o k u . . . 1923. P o l a c y m i e l i k i l -
k a s t u p r o c e n t o w y c h s z a n s n a 
s t r z e l e n i e g o l i . P o z o s t a ł y j e s z -
c z e d o r o z e g r a n i a m e c z e : 
1 3 . X . — z e S z k o c j ą w G l a s g o w , 
2 4 . X . z F i n l a n d i ą w S z c z e c i -
n i e i l . X I . — z W ł o c h a m i w 
R i z y m i e , a l e w i a d o m o j u ż , ż e 
P o l s k a n i e z a k w a l i f i k o w a ł a s i ę 
d o f i n a ł o w e j s z e s n a s t k i . 

• G o r y c z y i p o r a ż k i z F i n -
l a n d i ą n i e o s ł o d z i z w y c i ę s t w o 
m ł o d z i e ż o w e j r e p r e z e n t a c j i 
P o l s i k i n a d T u r c j ą 2:0. M e c z 
r o z e g r a n y z o s t a ł w L u b l i n i e . 

F r a n c u s k a d r u ż y n a w M o n t l u ę o n p r z e d o d j a z d e m d o P o l s k i . 
P o p r a w e j : w s p ó l n a f o t o g r a f i a f r a n c u s l c i c h k o s z y k a r e k z z a -
w o d n i c z k a m i p o l s k i e g o K l u b u K o l e j o w e g o „ O d r a " w e W r o c ł a -

w i u . N a z d j ę c i u p o n i ż e j : p o d c z a s n a r a d y k i e r o w n i c t w a d r u -
ż y n y „ Ś l ę z a " (z l e w e j ) z k i e r o w n i c t w e m d r u ż y n y I l l e t s 
S p o r t z M o n t l u ę o n w s p r a w i e p r z y s z ł y c h k o n t a k t ó w s p o r t o w y c h 

Wycieczka francuskich koszykarek w Polsce 

S T R Z E L E C T W O 
BIL.LV - M O N T I G N Y . Wyn ik i 

koinikxiirsai stowarzyszenia 
Ca<ralbiini©rs". W challenge dzien-
nika „Vo i x du N o r d " , p. Teodor 
Dąbrowsk i <374 ptkt) izajął drugie 
miejsce, iustępując izwyciązcy tyl-
k)o Jednym puiiktem. P . Józef Si-
monek toył trtzeci, p. Jóael Ro -
dzielski — czwairty, a p. Ignacy 
Kossowski — ipłąty. Serię „adui -
tes" w y g r a ł p. J. Simonek, a p. 
Teodor Dąbrowsk i ibyl tnzeci. Na 
dalszych miiejscach w tej serii 
znaleźli się: p. Ignacy, E d w a r d i 
Henryk Kosowscy. W komikursie 
publioznym p. J. Simonek był 
również p ierwszy. W strzela-niu iz 
kairabiinu na 12 m p. Edmuaid 
Wolniewâcz zaijął pderwsze mie j -
sce w 'grupie I. iW inmych g r u -
pach wyróżni l i sdę: pp. Francis 
Simonek, T. Dąbrowski , ' J. Ro -
dzielslki, Edmund Ka j ta rek , Szy-
moin Ponicki i Chiris>tlan Janko-
wiak . Wszyscy wyże j wymlemie-ni 
zaiwodnicy izaijęii honorowe mie j -
sca rówmietż w strzelaniu z pisto-
letu. 

L E K K A A T L E T Y K A 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . „En -

tente Athlét ique du Bassiin M i -
n ie r " święci ła swó j triumf w za-
wodach o 'tytuł mistrza B u r g u n -
dii. Do zdobycia tego tytułu przy -
czynili się jn.in. iMairkdeiwicz, Si -
kora, TuTotowski, Pt^ifbsiki i Ci-
chociki. 

D O U A I . W -czasie mityngu lek-
koatletycznego okolicznych sto-
warzyszeń sportowych w ikatego-
rii .m in imes " Bas tek z A C D w y -
g ra ł rasut Irulą, a Kucheida 
( U S A L ) ibył -drugi; N iedbalski z 
A C D b y ł Ixzeci tna 600 i 800 m. 
Rizut dysk iem w kat. kadetów 
wygra ł Maj-szałek z UiSM, a Szaan-
belańczyk tz A C D był «¡zwarty. 

( O d naszego korespondenta ) 

fW^ w 
W e w r z e ś n i u b r . p r z e b y w a -

ł a z w y c i e c z k ą w P o l s c e ż e ń -
s k a d r u ż y n a k o s z y k ó w k i z 
M o n t l u ę o n ( A l l i e r ) . K o s z y k a r -
k i f r a n c u s k i e z a t r z y m a ł y s i ę 
w e W r o c ł a w i u i W a ł b r z y c h u , 
g d z i e r o z e g r a ł y m e c z e t o w a -
r z y s k i e z P o l k a m i . F r a n c u z k i 
s p o t k a ł y s i ę z b a r d z o g o ś c i n -
n y m p r z y j ę c i e m g ę s p o d a r z y , 
k t ó r z y r o b i l i w s z y s t k o , b y 

LE SPORT EN POLOGNE 
P R Z E M V S L — En boxe amateur, les juniors polo-
nais ont (battu l a sélection d'Allema^rne fédéra le par 
13:7, prenant ainsi l eur revanche de l a défaite (9:11) 
suibie i l y a un an. L a f aveu r du puiblic est aaiée 
à W o j d a (plume) qu i par son style xappeMe le cham-
pion dilympique Jerzy Ku l e j . L a sélection polonaise 
avait été préparée par P a w e ł Ssydło, entraîneur 
presque aussi célèbre que Feliks Stanun. 

H A ^ œ o U R O . J-re toołrnoi interna tional de sabre a été 
rempoorté par les (Polonais And rze j (Piątkowski (6 
vi-otoires) et Jeirizy Paw łowsk i <ichaimpion du m o n d e — 
5 victoires), devant Tiheuerkaïuif (AU. occ.). 60 éijéis-
tes irepi-ésentaienit 8 pays. 

D R E S D E — Andrze j Badeńsiki, qui est actueiaeiment 
un des meil leurs spéoiailistes omondiaux d u 400 ¡m, 
a causé l a grosse surprise dlu Mémor ia l Ru^lolf Hax-
big en Temportant le... 200 m en 21 sec. précédant 
Dudziak (21,1) que l a Coupe d 'Europe à Stuttgart 
avait révélé comme de meil leur sprinter européen. 
Comme a l*acc-outumée iSidlo a dépassé les 80 mè -
tres au javelot et gagné cette concurrence (80,86). 

G N I E Z N O — A (i>eine rentré de Moscou, où il avait 
remporté l e >titre de champion d 'Europe du Con -
cours Complet d 'équitatlon. Mar i an Babireciki n'a 
pu f a i r e mieux <so<n cheval Volta se ressentant des 
fatigues de la victoire et du voyage ) que se classer 
3-e 'de l 'épiîeuve d e dressage et « - e -dru saut d'obs<ta-
ctles a u x ichaimpionnait de Pologne, renruportés respec-
tivement par Ciesielski et Kowa lczyk (tous deux de 
Legia -Varsovie . 

GDAN^SK — L a parachutiste Anton ina Chmielax-
czyk, 4 fois championne de Pologne, titulaire de 9 
records nat ionaux peut se flatter d 'un palmarès très 
rare — 1000 sauts en parachute. Seules quelques So-

viétiques ont pareille per formance à leur actif. N o -
tons que M m e Chmielarczyk a été 6-e aux cham-
pionnats d 'Europe 1962 mais de... luge. 

V A R S O V I E — Après la Coupe du Monde , les vo l -
leyeurs Japonais sont restés en Po logne et joué deux 
matches contre l ' équ ipe de l e Lrigue , ,Warszawian-
ka " , irem,portanit deux victoires 3:0 et 3:1 devant 
xin public nombreux et enthousdaBite. 

B U C A R E S T — Józef Zapędzki est le ipremier Po lo -
nais sacré champion d 'Europe de tir. Il a remporité 
son titre au pistolet de guerre avec 586 points sur 
600 possibles. P a r équipes la Po logne a pris la 4-e 
place des championnats, -derrière l ' URSS , la Y o u -
goslavie et l 'A l l emagne démocratique, mais idevant 
des tireurs aussi réputés que les -Suisses, les Suédois, 
les Hongrois etc. 

H E L S I N K I — l^es foottoalleurs ¡polonais avaient joué 
douze fois contre la Finlande. L e bi ian était exce l -
lent: -dix vi-otoires, un match nu l et une défaite mais 
subie i l y a... 42 ans. A<ussi étaient-dis sûrs de leur 
fait dans cette rencontre de quaiificaitlon pour les 
championnats du monde 1&9S6. Et ils ont encaissé 
deux (buts, n'en marquant aueun. L a Po logne a ainsi 
perdu -toute cha-nce de f i gu re r parmi les seize meil -
leures équipes du monde. Pourta.nit les matohes nuls 
contre l 'Ecosse et l ' I tal ie semiblalent prometteurs. 
Mince consolation — à Liublln les espoirs polonais 
ont battu les espoirs tunes par 2:0. 
Ł.OD2. — L e meeting international d 'acrobatie aé-
rienne a été remporté par Ovsiankine (URSS ) devant 
l 'ancien cham.pion >du monde Toth (Hongrie ) et le 
champion de Pologne Kasperek . 
DOUGŁ .AS — A u x S ix Jours de l ' î le d e Mann, les 
motocyclistes polonais Janusz Końozarek et Zdzis-
ł aw Kałuża f igura ient -parmi les 82 resca-pés (sur 300) 
de la boue et du ma<uvais temps. Seuls d ix con-
currents n 'ont encaissé aueun point de pénalité. Les 
deux -Polonais avec 52 et 54 ipts ont eu droiit à des 
médail les 'de bronze. 

u p r z y j e m n i ć i c h p o b y t w P o l -
s c e . W p r o g r a m i e p o b y t u z n a -
l a z ł y s i ę T Ó ż n e s p o t k a n i a i t o -
w a r z y s k i e p r z y j ę c i a , z w i e d z a -
n i e z a b y t k ó w , o b i e k t ó w k u l -
t u r a l n y c h i s p o r t o w y c h o r a z 
i n n e a t r a k c j e . 

G o ś c i e f r a n c u s c y b y l i b a r -
d z o z a d o w o l e n i z p o b y t u i z 
u z n a n i e m w y r a ż a l i s i ę o o r g a -
n i z a c j i i o s i ą g n i ę c i a c h p o l -
s k i e g o s p o r t u . C z ę ś ć u c z e s t n i -
k ó w w y c i e c z k i z w i e d z i ł a r ó w -
n i e ż W a r s z a w ę . 

F o t o P a t r z ^ e k 
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I M r e e t e u r 
d e l a P u M i c a l i r a : 

M . D A R C H E 
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Z a M a d Oraf iczny „Ruch" 
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M c c i f C c f l^irHHif 0i» 162, rue de Dunkerque 
L I L L E 

_ _ r e i . 54 -95 -31 

w naszym wielkim, nowo otwartym sklepie znajdziecie w wielkim wyborze 

MEBLE oraz wszelkie APARATY ELEKTRYCZ]VE SPRZĘTU 
DOMOWEGO, LODÓWKI, MASZYOT DO PRAMA, TELEWIZORY 

Wysoka jakość i przystępne ceny! 

Duże udogodnienia 
płatności 
Bezpłatna dostawa 
do domu 
Przyjmujeimy Wasze 
stare meble i aparaty 
Podarki-niespodzianki 
za okazaniem 
niniejszego ogłoszenia 
otwarte w niedzielę 
przed południem 
i vr poniedziałek 
po południu. 



N A aRZYBY 
N A RYBY 

NA LWY... BY 
T 

I A K B R Z M I Ą P I E R W S Z E S Ł O W A znane j 
' w Po l s ce p iosenk i ś p i e w a n e j p r zez d w ó c h 
S ta rszych P a n ó w , b o h a t e r ó w popu l a rnego 
kabare tu t e l e w i z y j n e g o . Co p r a w d a z l w a -
mi to t rochę g o r z e j , bo chyba w og r odz i e 
z oo l og i c znym, a le za to z r y b a m i , a szcze-

g ó l n i e z g r z y b a m i , to ho, ho ! Dla zaspoko j en ia 
g r z y b o w e g o hobby n ie nia na ca łe j kul i z i e m s k i e j 
l eps zych w a r u n k ó w j a k w łaśn i e w Po l sce . G r z y b o -
b ran i e m a tu t r a d y c j ę tys iąc le tn ią , od c zasów In ia -
n o w ł o s y c h p o t o m k ó w R z e p i c h y i P iasta . 

Sezon na g r z y b y r o zpoczyna s ię już w p o ł o w i e l a -
t a i t r w a do p ó ź n e j j es ien i . A m a t o r z y m a ś l a k ó w , 
r y d z ó w , kurek , b o r o w i k ó w — nr-.arynowanych, sma-
żonych , duszonych, suszonych — z łub iankami i k o -
s z y k a m i pene t ru j ą k a ż d y lasek i w s z ę d z i e z n a j d u j ą 
p i ę k n e o k a z y l i c zne j r od z iny g r z y b ó w j ada lnych . 

W a r t o w i edz i e ć , że ruch w św i e c i e g r z y b ó w t rwa 
Już o d w i osny . W t e d y to, n i ed ługo po z a n i k a j ą c y m 
śniegu, w y c h o d z i z z i em i brunatna f a l b a n o g ł o w a 
p ies t r zen ica . Zb i e ra s ię ją p r a w i e w y ł ą c z n i e dla z a -
g r a n i c y , p o n i e w a ż P o l a c y j e j n i e j ada j ą . W i n n a tu 
j e s t po lska kuchnia , a r ac ze j ku l t g r z yba smażo -
n e g o lub duszonego . P i e s t r z en i ca is totn ie z a w i e r a 
h e l w e l i n ę , t ru jącą subs tanc ję k w a s o w ą , a l e ba rdzo 
lo tną i ł a t w o rozpuszcza jącą się w go rąc e j wodz i e . 
D l a t e g o n i e u m i e j ę t n i e p r z y r ządzona jest t ru jąca , a 
po p r z e g o t o w a n i u lub przesuszen iu s ta j e się bardzo 
smaczną i p o ż y w n ą po t r awą . B i eg l i w sztuce ku l i -
n a r n e j m i s t r z o w i e w r ó żnych k r a j a c h z n i e c i e rp l i -
wośc i ą w y c z e k u j ą na p o j a w i e n i e s ię p i es t r zen icy . 
P o l s k a dostarcza na r y n k i ś w i a t o w e 30 tys i ęcy k i l o -
g r a m ó w p i es t r zen i cy roczn ie . 

A l e g r z y b e m - p o t ę g ą w k r a j u nad W i s ł ą i O d r ą 
j e s t p i ep r zn ik j ada lny , czy l i kurka . Żó ł t e to, n i epo -
zo rne , a j e d n a k r o z w e s e l a j ą c e b a r w ą i ksz ta ł tem, 
1 ba rdzo smaczne. P o l s k i e f i r m y spr zeda ł y j u ż do 
N i e m i e c ponad 2,5 m i l i ona k g żó ł tych g r z y b ó w z t e -
g o r o c z n y c h z b i o r ó w . N i e c o pó źn i e j uda j ą się 
w św ia t w d ę b o w y c h bekach kurk i solone. S z w a j -
ca r z y , S z w e d z i i H o l e n d r z y z j a d a j ą co r oku 350 
tys i ęcy kg po l sk i e j kurk i . P o n a d t o po l sk i e w y t w ó r -
nie z aopa t ru j ą r ynk i zag ran i c zne w ć w i e r ć m i l i ona 
k i l o g r a m ó w kurk i s t e r y l i z o w a n e j w b laszanych p u -
de łkach , oraz 25 t ys i ę cy kg ku rk i suszone j . 

A l e to nie wszys tko . T e r a z d o c h o d z i m y do g r z y -
"biej a r ys t ok rac j i , do po l sk ich r y d z ó w , m a ś l a k ó w , 
a zw łaszcza s ł awnych b o r o w i k ó w . I ch w ę d r ó w k a na 
ś w i a t o w e stoły s m a k o s z ó w w stanie s u r o w y m jes t 
r a c z e j r zadka . R y d z e i maś lak i z j a w i a j ą się na r y n -
k a c h zag ran i c znych p r z e w a ż n i e w es t e t yc znych 
s ło ikach j a k o p ikantne m a r y n a t y , natomias t bo r o -
w i k i w postaci suszonej , nan i zane na ni tk i , w ksz ta ł -
c i e a r o m a t y c z n y c h w i a n u s z k ó w . O ich jakośc i 
n i e ch św i adc z y f ak t , że A m e r y k a n i e nie dopuszcza -
j ą d o s iebie innego g r z yba poza po lsk im. N a w y -
s t a w a c h w i e l k i c h m a g a z y n ó w s p o ż y w c z y c h 
w W i edn iu , P a r y ż u czy M e d i o l a n i e może c i e zna leźć 
po l sk i e g r z y b y suszone i m a r y n o w a n e , a t akże k o -
l o r o w e puszk i po l sk ich f i r m e k s p o r t o w y c h z nap i -
s e m „ F i l e t y z j e l en ia z g r z y b a m i " , a lbo „ F i l e t y 
2 dz ika z g r z y b a m i " . Jest to j eszcze j edna g r z y b o w a 
spec ja lność ekspo r t owa Po l sk i . 

Pas j ą zbierania g r zybów owładnięci są i starzy i młodzi. Jesienią roi się w lasach 1 od g rzybów i... od 
zbierających. Zachętą do grzybobrania jest znakomity smak dobrze przyrządzanych potraw z g rzybów 

DES B O L E T S , des cèpcîs, des girol les. . . p res -
que toutes les espèces comest ib les des 
champignons connus en E u r o p e abondent 
en P o l o g n e . Et, dès les p r em i è r e s p lu ies de 
l ' é té jusque tard en automne , les amateurs 
de ce v é g é t a l ou les en fants des campagnes 

envah issent les bois, pan iers et corbe i l l es d 'os ier au 
bras. 

I l est pour tan t un champ ignon qu 'on cuei l le dès 
les p r e m i e r s j ours du pr in temps , c 'est le g y r o m i t r e , 
e x c l u s i v e m e n t dest iné à l ' e xpor ta t i on . En e f f e t , les 
Po l ona i s ne sont f r i a n d s que des champignons f r i t s 
au beur r e ou cuits à l ' é tucu f f é e , tandis que le g y -
romi t r e , contenant un ac ide t ox ique , doi t ê tre 
boui l l i ou séché pour d e v e n i r comest ib le . L a P o -
l ogne en e x p o r t e 30 000 kg par an. 

Ma i s la chantere l l e , minuscu le champ ignon j aune 
en f o r m e de t r ompe , est l ' a r t i c l e n u m é r o un des 
expo r ta t eurs champignonn is tes polonais , puisqu' i ls 
en ont d é j à v endu cet te anné -c i p lus de 2 500 000 kg 
qu ' en A l l e m a g n e . L e s Suisses, les Ho l l anda i s et les 
Suédois consomment chaque année 350 000 kg de 
chantere l l es polonaises. 

L a chante re l l e é tant une espèce très commune , 
passons à l ' a r i s tocra t i e des champignons , et no tam-
m e n t a u x lacta i res dé l i c i eux , aux cèpes e t aux bo -
lets. I l s sont e x p o r t é dans des bocaux , sous f o r m e 
de mar inades , ou séchés et en f i l é s en couronnes. 

L e s cèpes po lonais on t un te l r e n o m p a r m i les 
gourme t s que les A m é r i c a i n s n 'en adme t t en t pas 
d 'autres sur l eur table . 

Do takich kape luchów śmieje się buzia nie tylko 
tej pani. Każdy z nas mia łby tak rozradowaną mi -
nę na widok tego oto dorodnego borowika 

Doświadczeni zbieracze g rzybów znają liczne tajniki grzybobrania; wiedzą, 
gdzie szukać borowików, a gdzie maślakó .V. Z koszami uda ją się zawsze nie-
omylnie w miejsca, gdzie grzyby niemal „wychodzą " na ich spotkanie 

Po zaopatrzeniu domowych spiżarni w marynaty i wianki suszonych grzybów, 
wie lu „grzybiarzy" sprzedaje zbiory w państwowych punktach skupu, a te 
do przetwórni, które przygotowują grzyby do podróży na rynki zagraniczne 



P I Ę K N O 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

B R Z E S K O - O K O C I M położone nad 
rzeką Uszwicą na linii Kraków — Tar -
nów jest niewielkim miasteczkiem, lecz 
bardzo sławnym również na świecie. 
Pod Brzeskiem znajduje się wielki 
browar „Okocim" założony przed 120 
laty przez bawarską rodzinę Goetzów, 
którzy przybrali nazwisko Okocim-
skich. Stare Brzesko (najdawniejszy 
zabytek miejski — kościół parafialny — 
zbudowany zosta! w 1447 r.), aby przy-
dać sobie blasku, włączyło do nazwy 
Okocim i W ten sposób powstało jedno 
z niewielu miast dwojga imion w Po l -
sce. Na zdjęciu: fragment placu im. 
generała Karola Świerczewskiego 

Rozrywki umysłowe 
MAGICZNE KWADRATY 

DOPEŁNIANKA 
Do podanego rysunku prosimy wpisać dz iewięć 

wyrazów 9-l i terowych o podanych niżej znacze-
niach. Początkowe i końcowe l i tery tych w y r a z ó w 
są widoczne na rysunku. Po wpisaniu odgadniętych 
wyrazów, l i tery znajdujące się na przekątnej , 
w kwadratach o grubszej ramce, utworzą pierwszą 
część rozwiązania, zaś l i tery w polach ponumero-
wanych dokończą rozwiązanie. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) stare grodzisko 
państwa Polan, znane z legendy o Popie lu i m y -
szach, 2) piękna, dorodna dziewoja, 3) nierówna, 
krzywa linia lub powierzchnia, wypukłość lub 
wklęsłość, 4) piosenka śpiewana przy usypianiu 
dziecka, 5) towarzyszka pracy, nauki lub zabawy, 
6) f im rysunkowy, kreskowy, 7) zadanie szachowe, 
polegające na przeprowadzeniu konika przez sza-
chownicę, stawiając go na każdym polu tylko raz, 
8) odrobinka albo maleństwo, 9) wróżka. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re-
dakcji w ciągu 2 tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysło-
we". Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

Przedstawiona na rysunku f igura składa 
się z pięciu kwadra tów powiązanych ze sobą 
narożnymi kwadrac ikami. Pros imy wpisać do 
poszczególnych kwadra tów odpowiednie w y -
razy 4-literov/e o podanych niże j znaczeniach 
tak, aby w każdym z kwadra tów można było 
je czytać zarówno w kierunku p i onowym jak 
i poziomym. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) aureola, sym-
boliczna światłość otaczająca g ł owy świętych, 
2) myśl przewodnia lub pomysł, 3) miara dłu-
gości, 4) łopatka wraz z obo jczyk iem, 5) w y -
czuwalny o b j a w życia, tętno, 6) kawalerzysta , 
7) od 21 czerwca do 21 września, 8) cz łowiek 
hołdujący wszystkiemu, co modne, lgnący do 
wyższych sfer i bezkrytycznie je naśladujący, 
9) ceny notowane na giełdzie, 10) pozostałość 
po jakimś bolesnym przeżyciu, 11) skała pod-
wodna, 12) rodza j długie j chustki zarzucanej 
na ramiona, 13) cieniutka sprężynka w ze-
garku, 14) szkolna lub dla oskarżonych, 15) 
j a j owa t e koło, 16) mie jsce posiedzeń lub za-
baw, 17) św ia towe j s ławy muzeum w Paryżu, 
18) n ieodzowny r ekw i zy t wyborczy , 19) po-
ciecha dziadunia, 20) jadalne skorupiaki dzie-
sięcionogie. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z PRZYSŁOWIEM Z NR 38 

POZIOMO: 1) zaiączniik, 6) półgłówek. 11) kutwa, 
12) kabaret, 13) sobek, 14) pokuta, 17) kłoda. 18) 
parkan, 20) kuratela, 21) początek, 24) struga, 27) 
figle, 28) tam-tam, 34) puder, 35) relacja, 36) ta-
ras, 37) łaknienie, 38) 'katarynka. 

PIONOWO: 1) zakup, 2) łatek, 3) czart. 4) Nike, 
5) kabała. 6) parada, 7) łotr, 8) łaska, 9) wabik, 
10) kokon) 15) opust, 16) afeira, 18) paclit, 19) arena, 
22) Kielce, 23) plecak, 24) supeł, 25) rodak, 26) Gorki, 
29) aster. 30) tyran, 31) masika. 32) drem, 33) fant. 

Tekst przysłowia: GDZIE OGON RZĄDZI, TAM 
GŁOWA BŁĄDZI. 

S K 1 9 A 

i K 7 2 A i K 3 A 
K A 
K A 
K 8 A 

i K 5 A i K 4 A 
K 6 A 

NA RYBKI 
A LA PEGHE 

Powiedz maleńka tatusiowi, 
że tu na niego czekam... 
Petite, dis à ton papa que 
je l'attends ici... 

O-

— Zabierz patelnią! Widzisz, 
że ryby się denerwują! 

— Cache cette ipoêle! Tu vois 
que les poissons s'énervent? 

— Przyjacielu nasz, spotkamy 
się więc anów w niedzielę... 

— Alors, à dimanche prochain, 
très cher ami... 


